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Ur. 28 sierpnia to człowiek prawy. dO|rzaty wewnętrznie. Jego przyzwyczajenia są 
zrównoważone i unormowane, a instynkty szlachetne. Wszelkie obowiązki życiowe 
spełnia nienagannie, a jego honor |est mepokonalny. Ur. 29 sierpnia to człowiek 
aktywny i bardzo inteligentny. Sympatyczny, zawsze chętnie służący innym swoją 
pomocą. Ur. 30 sierpnia to bardzo skromny i zamknięty w sobie człowiek. Jest 
zwolennikiem piękna.'Usposobienie iego jest uprzejme i szlachetne, uczucia wierne.

gtowce.
W pożarze zginęły trzy 

osoby. Dotychczas usta­
lono, że dwie spośród nich 
to strażacy. Trzeciej ofiary 
dotychczas nie zidentyfi­
kowano, Podczas akcji
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T o r n i s t e r  p i e r w s z a k a
Licząc najbardziej oszczędnie, wysłanie dziecka do bezpłat- 

g  Ł S S ą  nej szkoły państwowej kosztuje rodziców w tym roku około 
1 miliona złotych.
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Ostrawa

O b ła w a  
na P o la k ó w

W nocy ze środy na czwartek, policja czeska skon­
fiskowała kilkaset kilogramów towarów, przemyco­
nych z Polski za granicę. Ich właścicielom wbito do 
paszportu wizę administracyjną, co oznacza, że na 
dwa lata mają spokój z handlem, przynajmniej w 
Czecho-Słowacji.

Policyjną obławę na handlujących Polaków przepro­
wadzono o 4.00 nad ranem na dzikim targowisku w 
Ostrawie. Od paru miesięcy duży parking stał się pun­
ktem kontaktowym dla handlarzy z Polski oraz Wiet­
namczyków i Cyganów, którzy skupowali towar, a na­
stępnie rozprowadzali go po Czecho-Słowacji. Najlepiej 
szły dżinsy na kilogramy, kurtki i bluzki damskie. Za 
zarobione w ten sposób korony Polacy kupowali piwo i 
wódkę, którą handlowali w Polsce.

(PAP)
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TVP i SAT 

na cały tydzień

Przygotowaniami dó rozpoczęcia roku szkolnego 
najbardziej podniecone są pierwszaki. Ich rodzice 
jakby mniej, zaszokowani cenami zeszytów, flama­
strów czy kredek..

Podręczniki do pierwszej klasy kosztująłącżnie od 
ok. 180 tyś. do 240 tys. zł. Sześć zeszytów— to 12 
tys. zł, farbki akwarelowe— 7.600 zt, plakatowe — 
14 tysięcy. Pociecha musi być także wyposażona w 
kredki ołówkowe (10 tys. zł) i świecowe (5,5 tys.), 
długopis (7-10 tys.), a lepiej — pióro (42-65 tys.), 
pisaki (po 4,5 tys.) i dwa ołówki (5 tys.). To wszystko 
trzeba włożyć do piórnika za 45 tys.; (piórnik z wypo­
sażeniem — 123-150 tys). Wycinanki kosztują 2,5- 
4,5 tys., a klej— 2 tysiące. Ułatwieniem dla dziecka 
mogą być wycinanki powleczone klejem, ale będzie 
to już większy wydatek — 13 tys. zł. Pierwszakowi 
kupujemy jeszcze,blok rysunkowy (5,5 tys.) i techni­
czny (6 tys.), wyposażamy go w linijkę (4,5 tys.), 
temperówkę (3-15 tys.). nożyczki (39 tys.) i plasteli- 

Fot. Marek Woźniak ne (8 tvs.). Jeżeli chcemy, by książki i zeszyty na­

szego dziecka wyglądały przyzwoicie, kupujemy 
jeszcze okładki na zeszyty (za sześć płacimy 15 tys. 
zl) i komplet okładek na książki (30 tys.). Do tego 
dołączamy dzienniczek ucznia (15 tys.) i zeszyt do 
nut (2,5 tys. zł). Wszystkie te zakupy pakujemy do 
tornistra za około 200 tys. złotych.

Nie zawracamy sobie głowy fartuszkiem ani blu­
zą; większość szkół nie wymaga już szkolnych 
mundurków, a i w sklepach trudno je spotkać. 
Natomiast wypadałoby sprawić dziecku białą 
bluzkę lub koszulę i granatową spódnicę czy 
spodnie — to wydatek rzędu 200 lys. złotych: 
Rozrzutniejsi rodzice mogą wystroić dziecko na 
rozpoczęcie roku szkolnego nawet za 400-500 
tysięcy. Spodenki i koszulka gimnastyczna są 
stosunkowo tanie (60-70 tys.). Mocno nadszarp­
ną naszą kieszeń adidasy. Najtańsze kosztują 80 
tys, ale uszczęśliwić możemy nasze dziecko do­
piero super obuwiem za 250-350 tys.

Alicja PEREK
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„Romeo” 
p o s z e d ł 
d o  N ie m c a
Zgodnie z umową podpisaną w czwartek w Mini­
sterstwie Przekształceń Własnościowych, 80% 
udziałów Zakładów Przemysłu Odzieżowego “Ro­
meo” w Zbąszyniu w woi. zielonogorskim będzie 
mieć niemiecka firma Ahlers Goldress AG.

“Romeo" jest jednym z największych w Polsce produ­
centów męskich koszul i bluzek damskich. Głównym 
odbiorcą eksportu zakładów “Romeo” był obecny na­
bywca większość jego udziałów Ahlers Goldress AG.

Za pakiet udziałów “Romeo” Sp. z o.o. nabywca 
zapłacił 5.001.600 marek niemieckich. Zobowiązał 
się również do inwestycji wartości blisko 8,5 mld 
zł. Zgodnie z umową, do końca 1993 r. zostanie 
utrzymane zatrudnienie na poziomie nie mniej­
szym niż w dniu podpisania umowy. Ponadto 
ustalono, że zysk za 1992 r. będzie przysługiwał 
nabywcy od 1 września. Natomiast zysk wypraco­
wany do 31 sierpnia pozostanie w dyspozycji 
Skarbu Państwa.

Firma Ahlers Goldress AG stanowi jedną z części 
spółki Adolf Ahlers AG notowanej na giełdzie odzieży, 
zatrudniającej 4,3 tys. pracowników. Skupia 29 firm i 
zakładów z terenu RFN oraz 27 filii i firm działających 
m.in.: we Francji, Anglii, Włoszech, Szwajcarii, USA, 
Hongkongu. W Polsce Adolf Ahlers AG jest już udzia­
łowcem spółek “Bielkom” w Bielsku-Białej i ”Novomex” 
w Opolu. Od 1992 r. Adolf Ahlers AG ma licencję na 
używanie dla części swojej odzieży sportowej znaku 
francuskiej firmy Pierre Cardin. (PAP)

Pierwsza w kraju

Powstała Lubuska 
Rada Gospodarki

W dniu 27. sierpnia 1992 r. przedstawiciele: Lubu­
skiej Izby Przemysłowo-Handlowej (prezes zarządu 
— Zbigniew Barski), Izby Rzemieślniczej (prezes— 
Ryszard Dyderski i Iwona Gawałkiewicz), Zrzesze­
nia Prywatnego Handlu i Usług (Antoni Tworek), 
Organizacji Pracodawców Regionu Zielonogórskie­
go (dyrektor Biura— Zbigniew Opaliński), Towarzy- 
stwa Naukowego Organizacji i Kierownictwa (dyre­
ktor Ośrodka Postępu Organizacyjnego — Włodzi­
mierz Apenit) i Lubuskiego Towarzystwa Prywa­
tyzacyjnego (Andrzej Bułhak) postanowili powołać 
wspólny organ koordynacyjno-przedstawicielski 
pod nazwą Lubuska Rada Gospodarki. Rada ma 
charakter otwarty i mogą do niej przystąpić inne 
organizacje zajmujące się problematyką gospodar­
czą. Statut organizacji zostanie przyjęty na zebraniu 
rady w dniu 10 września i wtedy podejmie ona 
właściwą działalność. Warte zauważenia jest, że 
chęć współpracy z Lubuską Radą Gospodarki wy­
raziły Urzędy Wojewódzki oraz Urząd Miejski w 
Zielonej Górze, których przedstawiciele uczestni­
czyli w zebraniu założycielskim. Projekt ustawy o 
samorządzie gospodarczym z dnia 24 lipca br. za­
kłada tworzenie wojewódzkich i regionalnych Rad 
Gospodarki — tak więc samorządy gospodarcze 
naszego regionu jako pierwsze w Polsce rozpoczęły 
ten proces. W.S.

S t r a j k  „  

z a w i e s z o n y
Groźba strajku, oczym pisaliśmy wczoraj, jest już prze­

szłością. MMKS o godzinie 11.00 (28.08) otrzymał 
oświadczenie podpisane przez prezesa KGHM Polska 
Miedź S.A., z którego wynika, że kwota wypłat pomocy 
socjalnej wynosząca odpowiednio 1,8 i 1,5 miliona złotych 
jest sumą netto i będzie wypłacona wszystkim pracowni­
kom w wysokości zadeklarowanej i uzgodnionej z MMKS.

MMKS przyjął do wiadomości treść oświadczenia 
zarządu spółki, co pozwala odstąpić od planowanego 
na godzinę 14.00 strajku. Związkowcy stwierdzają, że 
akcja strajkowa jest zawieszona na warunkach ujętych 
w protokole uzgodnień z 19 sierpnia b. r.

Ponadto MMKS stwierdza, że wcześniej zgłoszony 
wniosek o odwołanie całego Zarządy KGHM Polska 
Miedź S.A. jest słuszny i zostaje podtrzymany, chociaż­
by z uwagi na — ich zdaniem — nieodpowiedzialne 
stanowisko zarządu podczas środowych rozmów.

Mid.

Strażacy walczą z gigantycznym pożarem
W czwartek trwał pożar 

kompleksu lasów o obsza­
rze 5,6 tys. ha w wojewó­
dztwie katowickim.

W akcji, uczestniczyło 
ok. 3 tys. strażaków, żoł­
nierzy, policjantów i pra­
cowników służb leśnych. 
Zaangażowano 370 sekcji 
zawodowej i ochotniczej 
straży pożarnej z 12 wo­
jewództw, 12 ciężkich 
pojazdówwojskowych, w 
tym czołgów i spychaczy, 
17 samolotow i 3 śmi-

trzy

spłonęło 5 bojowych wo­
zów strażackich.

K O M F O R T
Adresy sklepów "KOMFORT": WYKŁADZINY
• LUBIN,- ul. Ptasia 62
• W OLSZTYN; ul, Krótka 4 ■ • D Y W A N Y
• ZIELONA G Ó R A  T A P E T Y  

ul. Fabryczna 14 (D.H. POLON) F A R B Y

Adelina — staro-wysoko-niemieckie Adai-heit- o szlachetnym obliczu i‘usposobieniu. 
Patrycja — łac. palrycius - patrycjuszowski, szlachecki, szlachetnie urodzony. Aleksander
— grec. Aleksandros- dosłownie obrońca mężów lub odpierający mężów. Sabina — łac. 
Sabinuś- sabiński, nalężąca do Sabinów. Jan — hebr. Jehu - Jahwe i channah - łaska, 
Jahwe jest łaskawy. Racibor — staro-słowiaiiskie imię męskie o charakterze pleonastycz- 
nym - zbyteczne, nadmiar. Gaudencja — łac. gaudens-radosna, wesoła Róża — łac. rosa
- krzak róży. wieniec z róż. Feliks, Szczęsny -  łac. Iehx- szczęśliwy szczęsny, życzliwy.

i bardzo inteligentny. Sympatyczny, zawsze chętnie służący innym swoją 
Ur. 30 sierpnia to bardzo skromny i zamknięty w sobie człowiek. Jest 

jest uprzejme i szlachetne, uczucia wierne.

i c z n y c h  w y d a r z e ńa m ia s t a
31 sierpnia 1982 raku mieszkańcy Lu­

bina zgromadzili się na rynku, by uczcić 
drugą rocznicę podpisania porozumień 
między strajkującym światem pracy, a 
władzą. Demonstracja miała charakter 
pokojowy i nikt nie przeczuwał tragedii. 
A jednak władza, w obawie przed ata­
kiem pokojowo—przecież—nastawio­
nego tłumu, zgotowała mu kaźń nie ma­
jącą swego precedensu w mieście gór­
ników miedzi. Tłum zaatakowany przez 
oddziały milicji petardami, gazem łza­
wiącym, a następnie ostrą amunicją zo­
stał rozproszony. Dwa dni trwała pogoń 
za, wciąż gromadzącymi się, mieszkań­
cami miastat którzy wracali na miejsce 
zdarzenia, byswojąobecnością uhono- 

Fof. Archiwum rówać trzy śmiertelne ofiary zdarzeń.

W dziesięć lat po tamtej tragedii 
mieszkańcy miasta spotkają się nie­
mal w tym samym miejscu, niemal o 
tej samej godzinie, lecz w innej Pol­
sce. Spotkają się, by przypomnieć 
tragiczne dni i zamanifestować wolę 
życia w demokratycznej Polsce. Sta­
ną w pobliżu miejsc śmierci trzech 
młodych ludzi, by oddać im cześć. 
Zastygną na dźwięk syren alarmo­
wych i wezmą udział w modłach za 
dusze tragicznie zmarłych, drogich 
nieobecnych.

Lubińskie obchody rocznicy tragedii 
zbiegną się z 12-leciem podpisania 
porozumień społecznych, uważa­
nych także za czas utworzenia “Soli­
darności.

cdstr. 2

Z a m a c h  

n a  J u r c z y k a ?
Wiceprzewodniczący “Solidarności 80" Daniel 
Podrzycki potwierdził wczoraj, że w toku czwar­
tkowych —  zamkniętych dla prasy —  obrad w 
Szczecinie Międzyzwiązkowego Krajowego Ko­
mitetu Negocjacyjno-Strajkowego poinformowa­
no o próbie zamachu na Przewodniczącego 
Związku - Mariana Jurczyka. '

Podrzycki powiedział, że wydarzenie, które można uznać 
za próbę zamachu, miało miejsce w nocy z 20 na 21 bm,' 
gdy Przewodniczący “Solidarności 80" wracał z Tych ze 
spotkania ze strajkującą załogą FSM.

Żadnych szczegółów Podrzycki nie chciał ujawnić. Dodał 
tylko, że “nie jest to przypadek odosobniony i dotyczy 
również innych działaczy MKKN-S”. Powiedział także, że 
policja nie zostata o tym oficjalnie poinformowana.

(PAP)

" G a z e t a  N o w a "  z a p r a s z a  
n a  b i e g  s z t a f e t o w y  

C o t t b u s  -  Z i e l o n a  G ó r a
Skończył się oHres przygo- punktgranicznywGubinieprzekro-
towań, pora pokazać co kto 
potrafi. Już w najbliższą so­
botę, pod patronatem prezy­
dentów obu miast oraz reda­
kcji “Der Markiscbe Bote” i 
‘‘Gazety Nowej” odbędzie 
się bieg sztafetowy “Od ra­
tusza do ratusza” — z Cot­
tbus do Zielonej Góry.

28 pięcioosobowych sztafet-pób

czą ok. godz. 11.00. Jako ciekawo­
stkę warto podać, że w tym momen- 
cie pokonają dokładnie dystans ma-, 
ratońu (42 km 195 m). Pod zielono­
górskim rattrsze.m czołówkę powita- 

■' my ok. godz; 14.00.-Na-tę-godzinę 
serdecznie zapraszamy nie. tylko 
mieszkańców Zielonej Góry: Ocze­
kując. biegaczy będzie można po­
słuchać koncertu (trio jazzowe), 
partnerzy ;z'Cottbus zaprezentują

skich i niemieckich wystartuje zCot-- -nąjnowocześniejszy sprzęt energo- 
tbus o godz. 9.00. Najlepsze z nich_ oszczędny (a warto, np_wziąć ze

sobą żelazko i na miejscu spraw­
dzić ile pobiera energii). Natomiast 
o godz. 19,00 w Teatrze Lubuskim 
odbędzie się uroczystość zakoń­
czenia imprezy. Tam uczestnicy 
otrzymają liczne oraz cenne nagro­
dy i upominki, a spotkanie uatra­
kcyjni występ zespołu Kinder Musie 
Hall z;Cottbus oraz zielonogórskie­
go Teatru Tańca Współczesnego, 
który wystąpi ze spektaklem “Pu­
łapki”.'Wstęp wolny; atrakcji dużo. 
Zapraszamy.

.cdstr.2

Ś m i e c i o w y  B i i z n e s
Robienie pieniędzy na śmieciach nie na­
leży w naszym kraju do zjawisk po­
wszechnych. Przeciwnie, śmieci są jed­
nym z największych naszych problemów. 
Do śmieci wciąż trzeba dopłacać. Wal­
czymy z odpadami i jednocześnie tkwimy 
w nich po same uszy. Ochrona środowi­
ska apeluje, a samorządy lokalne poka­
zują puste kieszenie.

Żagań i Żary są na dobrej drodze, aby złamać ten 
stereotyp. Oba miasta stanęły wobec konieczności 
budowy nowego wysypiska, kończy się okres eks­
ploatacji starego.

Spośród kilkudziesięciu ofert, zainteresowanie 
wzbudziła koncepcja francuskiej grupy kapitałowej 
LELOUF. Francuzi zaproponowafi wybudowanie z 
własnych środków, spalarni śmieci połączonej z 
kompostownią i szklarnią. Kompostownia służyłaby

do gromadzenia nie spalonych odpadów, natomiast 
ciepło powstające w wyniku spalania wykorzystano 
by do ogrzewania szklarni. Gru­
pa francuska posiada patent na 
oczyszczanie gazu powstające­
go podczas spalania. Byłaby to 
innowacja na skalę nie tylko wo­
jewództwa.

Pertraktacje rozpoczęły się w 
pierwszym kwartale bieżącego 
roku, a wątpliwości dotyczyły 
przede wszystkim opłat za korzy­
stanie ze spalarni. Z wyliczeń Po­
laków kwota nie powinna prze­
kraczać 10 tysięcy złotych od 
jednego mieszkańca w ciągu 
miesiąca. W ofercie Francuzów 
sumata sięgała 25 tysięcy.

W czerwcu obie strony podpisały list intencyjny. 
cdstr. 2

Fot. Marek Woźniak
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Masakra w Sarajewie

SARAJEWO. 9 osób zostato zabitych, a 20 ran­
nych w wyniku wybuchu granatu w kolejce w Sa­
rajewie. Według relacji świadków, atak nastąpił w I 
nowoczesnej dzielnicy Czengić Vila, która atako-1 
wana jest przez Serbów od kwietnia. Nie wiadomo, 
czy zgromadzeni w kolejce ludzie czekali na chleb, 
czy na autobus. W czwartek przez cały dzień trwa- j 

| ły pojedynki artyleryjskie między Serbami i Muzuł­
manami, ignorującymi apele o pokój nadsyłane z 
londyńskiej konferencji.

Operacja „Dozór Południa” 
rozpoczęta

WASZYNGTON. W czwartek o godz. 14.15 
czasu Greenwich (16.15 czasu warszawskiego) 
rozpoczęła się operacja “Dozór Południa”, mają­
ca na celu egzekwowanie zakazu lotów wszelkich 
samolotów wojskowych i cywilnych nad teryto­
rium Iraku na południe od 32 równoleżnika. Zakaz 
ten wynika z rezolucji Rady Bezpieczeństwa ONZ 
i ma zapobiec systematycznemu bombardowaniu 

: przez lotnictwo irackie siedzib ludności szyickiej 
zamieszkującej południową część kraju. W ope­
racji, oprócz USA, uczestniczą także W. Brytania 

| i Francja.

Mołdawianie 
za zjednoczeniem z  Rumunią

KISZYNIÓW. Przewodniczący parlamentu Moł­
dawii Aleksandru Mosanu opowiedział się — w | 
pierwszą rocznicę uzyskania niepodległości przez 
tę republikę — za zjednoczeniem z Rumunią. 
Podczas nadzwyczajnego posiedzenia parlamen­
tu, które odbyto się w czwartek, Mosanu powie­
dział również, że Mołdawia uciekła przed dyktaturą | 
sowieckiego imperium. Sukces niepodległości 
uniemożliwiają jednak siły separatystyczne w Nad­
dniestrzu.

Nowelizacja konstytucji
MADRYT. W czwartek król Juan Carlos i pre­

mier Felipe Gonzalez podpisali w Madrycie doku­
ment o nowelizacji konstytucji hiszpańskiej, co by- 
tó konieczne z uwagi na wymogi traktatu z Maastri­
chtu. Nowelizacja konstytucji została przegłoso­
wana w hiszpańskim senacie 30 lipca br. Osiem j 
dni wcześniej jednogłośnie poparła nowelizację 
izba niższa parlamentu. Nowelizacja dotyczy wła- 

Icśsiwie tylko jednego fragmentu .ustawy zasadni- j 
1,-eąej z 1978 foku. Polega nątwnlesienlu. zapisu, że. 
■.Obywatele państw EWG mieśzkający vi/ Hiszpanii 

fnógą ubiegaćsię o funkcję przyznawane w wyniku 
1 wyborów mńrifcypalnych.' •’ " ............

Szaposznikow 
| w Tadżykistanie

DUSZANBE. Naczelny dowódca sił zbrojnych 
WNP marszałek Jewgienij Szaposznikow przy­
był w czwartek do Tadżykistanu na zaproszenie 
prezydenta tej republiki Rachmona Nabijewa. , 
Szaposznikow powiedział, że celem jego wizyty 
jest przedyskutowanie kwestii umocnienia połu­
dniowej granicy krajów Wspólnoty oraz znalezie­
nie rozwiązania konfliktu w Tadżykistanie. “Naj­
ważniejsze to powstrzymać przelew krwi w Ta­
dżykistanie, gdy po rozpadzie Związku Radziec­
kiego pojawiły się ogniska konfrontacji” — pod- 

' kreślił Szaposznikow.

Szewardnadze wyklucza 
zawieszenie broni

TIBILISI. Przewodniczący Rady Państwa Gruzji 
Eduard Szewardnadze wykluczył w czwartek 
możliwość natychmiastowego zawieszenia broni 
w Abchazji. Poinformował o tym w liście do pre­
zydenta Rosji Borisa Jelcyna. Szewardnadze 
podkreślił, że jego żołnierze nie mogą przestać 
strzelać w .momencie, gdy do republiki przybyło 
nielegalnie na pomoc Abchazom tysiąc, uzbrojo­
nych ochotników z północnego Kaukazu (czyli z | 
Rosji), “Musi pan przyznać, że w takich okolicz­
nościach, wobec zbrojnej ingerencji z zewnątrz w 
wewnętrzne sprawy niepodlgłego państwa, trud­
no powstrzymać działania zbrojne'’ — stwierdził 
Szewardnadze.

Ukraińskie dementi
KIJÓW. Ukraińskie MSZ zaprzeczyło doniesie­

niom niektórych środków masowego przekazu o 
tym jakoby ukraińskie statki dostarczały Dunajem 
ładunki do portów nowej Jugosławii (Serbii I Czar­
nogóry), łamiąc sankcje Rady Bezpieczeństwa 
ONZ. MSZ zapewniło, że Ukraina twardo prze­
strzega swoich zobowiązań i nie zamierza łamać 
sankcji ONZ wobec Jugosławii.

Rosjanie opuszczają Irak
MOSKWA. Większość przebywających w Iraku 

obywateli Rosji i państw WNP, a także ich rodzin 
opuściła w ciągu kilku ostatnich dni terytorium 
tego kraju. Agencja "lnterfax" przytacza słowa 
przedstawiciela rosyjskiego MSZ, który podkre­
ślił, że “realnego niebezpieczeństwa na razie nie 
ma i wyjazd Rosjan do kraju nie ma żadnego 
podktekstu politycznego, a wynika przede wszy­
stkim ze względu na bezpieczeństwo tych ludzi".

Kredyt dla Rosji
WASZYNGTON. Amerykański Bank Eksporto- 

wo-lmportowy podpisał w czw artej Waszyng­
tonie porozumienie z jednyrfi z banków rosyjskich 
o udzieleniu kredytu wartości 102 min dolarów. 
Jest to pierwszy kredyt od 18 lat udzielony przez 
ten bank, będący jedną z agend rządu USA, naj­
większej republice byłego ZSRR.

REDAKTOR DEPESZOWY
Małgorzata Szwałek

W tym roku po raz pierwszy Ministerstwo Oświaty zatwierdziło w niektórych klasach 
kilka podręczników alternatywnych. Decyzja, który podręcznik będzie obowiązywał 
w nadchodzącym roku szkolnym, należy do nauczyciela. Szkoły jednak nie dały 
żadnych wskazówek księgarzom w co powinni się zaopatrzyć.

Pogoń za  podręcznikami
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—Obecnie na tynku podręczniko­
wym panuje całkowity bałagan — 
mówi Urszula Michalak-Skora- 
cka, właścicielka, zielonogórskiej 
księgami przy ul. Żeromskiego. — 
Szkoły powinny nas zawiadomić, z 
czego chcą korzystać. Tymczasem 
nauczyciele nas pytają, czy nie za­
padły jakieś nowe decyzje. Zaopa­
trując się w hurtowniach WSiP kie­
rujemy się wyłącznie możliwościa­
mi finansowymi i intuicją. Musimy 
płacić gotówką, a sąto sumy często

przekraczające jednorazowo 180 
min zł, stąd nasza ostrożność. Dys­
ponujemy tylko rozporządzeniem 
Ministerstwa Oświaty z aktualnym 
spisem zatwierdzonych podręczni­
ków, ale nie mamy rozeznania, ile 
potrzeba poszczególnych tytułów. 
Staramy się wyczuć rynek. Zdarza 
się, że zdezorientowany i zdespero­
wany rodzic kupuje wszystkie pod­
ręczniki dla danej klasy, łącznie z 
alternatywnymi, licząc na to, że we 
wrześniu będzie mógł oddać te,

które okażą się niepotrzebne. Księ­
garnia natomiast nie może zgodzić 
się na tego typu rozwiązania.

Mniej problemów jest z podręczni­
kami dla szkół ponadpodstawo­
wych, bowiem uczniowie ze wzglę­
dów oszczędnościowych zaopatru­
ją się w używane. Braki uzupełnią 
dopiero we wrześniu. Zawodowe ty­
tuły dla techników i szkół zawodo­
wych posiada np. zielonogórska 
KsięgamiaTechniczno-Rolnicza.

Alicja PEREK

Zjadł węża
45-letni Malezyjczyk ugryziony przez węża wpadł we 

wściekłość i wziął odwet na 30-centymetrowym napa­
stniku połykając go. Jak podała gazeta Star, do incy­
dentu doszło w mieście Seremban. Lekarze po prze­
świetleniu pacjenta potwierdzili, że M. Krishnan rze­
czywiście ma w środku węża, ale uspokoili go zapew­
nieniem, iż gad jest martwy. Nierozważny Malezyjczyk 
uskarżający się na bóle żołądka nie czuje się jednak
zbyt pewnie i narzeka, że wyczuwa jego ruchy

(Reuter)

Negocjacje 
i strajki
♦ Trwa strajk w tyskiej FSM pod groźbą zwolnień z 
pracy. Rozpoczęły się rozmowy komitetu strajkowego 
z “Ursusa”z kierownictwem resortu przemysłu. Górnicy 
z kopalni “Rozbark” zaczęli sprzedawać węgiel pod 
kontrolą komitetu strajkowego.
♦ Przewodniczący komitetu strajkowego w tyskiej 
FSM Stanisław Konieczny poinformował, że strajkujący 
nie zakończą protestu, dopóki dyrekcja fabryki nie pod­
pisze postulatów. Dzień wcześniej zarząd FSM S.A, 
stwierdził, że zwolni dyscyplinarne tych strajkujących, 
którzy nie zakończą protestu do 28 bm. Przed połud­
niem — jak stwierdził szef katowickiej “S 80", która 
firmuje protest, Bogusław Ziętek, strajkujący zabloko­
wali budynek dyrekcji fabryki.
♦ Od dwóch dni trwa pogotowie strajkowe w Stoczni 
Ustka na wydziale laminatów. Jego uczestnicy doma­
gają się podwyżek płac o 80%.
♦ Komitet protestacyjny plantatorów tytoniu w Zamo­
ściu proklamował strajk ostrzegawczy. Komitet żąda 
wypłacenia! plantatorom należności za tytoń z ubiegło­
rocznych zbiorów, dostarczony do UubelśkicH Zakła-
dówTytonfówych!,|!‘!'!'',3lŵ '''1Jwr' ' ! • (PAP)'

W czwartek szef “Samoobrony”, Andrzej 
Lepper skierował do prezydenta Lecha 
Wałęsy i premier Hanny Suchockiej list 
informujący o "bandyckim napadzie”, ja­
kiego w środę, na siedzibę związku “doko­
nała bojówka KPN zamaskowana i uzbro­
jona w pałki, łomy oraz bróń palną, której 
użyto w pomieszczeniu zamkniętym”.

Na skargę 
do prezydenta

Przedstawiciele KPN twierdzili, że "Samoobrona" bez­
prawnie zajęła pomieszczenia przy ul. Nowy Świat, przy­
znane Konfederacji tymczasowo na biuro poselskie. W 
relacji KPN przejęcie lokalu odbyło się bez użycia sity. 
Również policja nie potwierdziła wersji “Samoobrony".

Lepper stwierdził, że jego związek nie otrzymał ani Infor­
macji o przekazaniu spornego lokalu KPN, ani nakazu jego 
opuszczenia.

Stanowisko władz “Samoobrony" poparł MMKS, który 
zapowiedział zajęcie “na podobnych zasadach” siedzib 
KPN w Warszawie, Katowicach i Tychach. (PAP)

A la r m  d l a  m ia s t a
cdzestr. 1

W sobotę uroczystości poprzedzone zostaną po­
siedzeniem wyjazdowym Krajowej Komisji NSZZ 
“Solidarność”, które odbędzie się o godzinie 11.00 
w Szkole Górniczej przy ul. Legnickiej.

W niedzielę, o godzinie 13.00 rozpoczną się'im­
prezy artystyczne akcentowane pieśniami w wyko­
naniu chórów i orkiestr. Godzinę później rozpocznie 
się apel poległych, msza święta za tragicznie zmar­
łych, odsłonięcie i poświęcenie pomnika Ofiar Lubi­
na, celebrowane przez księdza kardynała Henryka 
Gulbinowicza. Przybędą przedstawiciele rządu, par­
tii, związków zawodowych. Społeczność Lubina 
oczekiwać będzie także przybycia prezydenta RP 
Lecha Wałęsy, chociaż jego obecność nie została 
do końca potwierdzona.

Przewidziane są także spotkania ze społeczno­
ścią miasta liderów Partii Wolności (rynek, bez­
pośrednio po zakończeniu oficjalnych uroczysto­
ści oraz o godzinie 18.30 w Klubie Impuls" na 
Przylesiu) i KPN (godzina 18.00 w technikum 
górniczym).

Mid.

R o z w ią z a n ie  

„ k o n k u r s u  w a k a c y jn e g o ”
Z dnia 25 lipca, nagrody otrzymują:
ALBUMY "NEW KIDS ON THE BŁOCK”
Ada UBERMANOWICZ, Lubin, ul, Sokola, Jolanta 

ADAMKIEWICZ, Nowa Sól, ul. P. Skargi, Aleksander 
JAŚKIEWICZ, ZielonaGóra, ul. M. O.Skłodowskiej.

TOMIKI POEZJI
Jan PIASECKI, Nowe Miasteczko ul. Rynek, Rafał 

CZAPLICKI, Lubin ul. Orla, Artur.CZOCHARA, Nowa 
Sól, ul. Ciepielowska ..

Z dnia 1 sierpnia nagrody otrzymują:
ALBUMY
Beata PIASECKA, Nowe Miasteczko ul. Rynek, 

Krzysztof ZANIŁA, Ludów 8, Marzena BULAK, Nowa 
Sól, ul. Kossaka.

TOMIKI
Anna BOCMAN, Rosin Rudgerzowice, Paweł LEH­

MAN, Zbąszyń plac Wolności, Sylwia MARCINEK, 
Głogów, ul. Perseusza.

Z dnia 8 sierpnia
ALBUMY.
SławomirŻBIKOWSKI, Gorzów, ul. M.Oąbrowskiej, 

Andrzej BINERT, Głogów, ul. Sienkiewicza, Ania TO­
BIASZ, Głogów, ul: Galileusza.

TOMIKI
Joanna SZOŁOMICKA, Gorzów, ul. Wyczółkowskie­

go, Agnieszka ZABIELSKA, Kożuchów, ul. Kościuszki, 
Tomasz URBANOWSKI, Racula, ul. Głogowska.

Dorsz pod ochroną?
Zdaniem ekspertów Morskiego Instytutu Rybackiego 

w Gdyni tylko całkowity zakaz połowów dorsza pozwoli 
na odbudowę zasobów tej ryby w Bałtyku.

Stan zasobow dorsza w Bałtyku jest katastrofalny. W tym 
roku, polskim lybakom nie uda się prawdopodobnie złowić 
więcej niż 13 tys. ton tej ryby, tj. dwukrotnie mniej niżw ub. 
r. i 10-krotnie mniej niż w minionych latach obfitości. 

Spadek zasobów dorsza związany jest z jednej strony 
nadmierną eksploatacją, z drugiej zaś z pogorsze-z

niem

od kilku lat postulują o wprowadzenie drastycznych 
przepisów ochronnych, a ostatnio nawet kilkuletniego 
moratorium na połowy dorsza.

Formalny wniosek o wprowadzenie moratorium po­
cząwszy od przyszłego roku wpłynął do sekretariatu , 
Międzynarodowej Komisji Rybołowstwa Bałtyckiego od 
Estonii, Litwy, Łotwy i Rosji. Zostanie on rozważony na 
18 sesji tej komisji w Warszawie 7-11 września br. 

mierną enspioaiacją, z orugiej zas z pogorszę- Polska delegacja będzie prawdopodobnie dążyła do 
się warunków hydrologicznych na Bałtyku. Morski ustanowienia nie całkowitego zakazu połowów, a bar- 

Instytut Rybacki, a także Międzynarodowa Rada Morza dzo niskiclrlimitów połowowych. (PAP)

Śm ieciowy biznes
klywnie wykoirystywać gromadzony kompost. Przygo­

towaniem dzierżawy zajmie się Urząd Miejski w Żarach.
Koncepcja z punktu widzenia interesów obu miast, a 

także ochrony środowiska, wydaje się jak najbardziej 
korzystna. Do tego dochodzi jeszcze pozytywny aspekt 
społeczny. W spalarni znalazłoby stałe zatrudnienie 
przynajmniej 20 osób.

Niepokój Francuzów budzi brak możliwości swobod' 
nego przepływu kapitału z Polski za granicę.

W połowie września projekt uchwały dotyczący 
wspólnej polsko-francuskiej inwestycji zostanie skiero­
wany do rad miejskich. Janusz Bujak, burmistrz Żaga-

r . „ . — , ------— „ ----nia uważa, że koniec października jest realnym termi-
zagraniczna- grupa topitatową^jijjsjrj^ nemjiMpiSaniaumowy,, .......

wydzierżawić około 500 hektarów ziemi, aby produ • n AlinaSUWORQW>PI0TROWSKA..

cdzestr.1
Obcokrajowcy zgodzili się na opłatę w wysokości 150 

franków za tonę, co nie powinno przekraczać wspo­
mnianych 10 tysięcy złotych od jednego użytkownika.

Inwestorem będzie powołana w tym celu spółka z 
65% udziałem Francuzów. Pozostałe 35% należeć ma 
do rad miejskich Zagania i Żar.

W liście mówi się o kredycie inwestycyjnym w wysoko­
ści około 30 milionów franków (szacunkowy koszt budo­
wy), który spółka zaciągnęłaby w jednym z banków fran­
cuskich. 1 ^  ---  ' '

lat

Sekretrz generalny ONZ, Butros Ghali, poinformował w czwartek, że przedstawi 
Radzie Bezpieczeństwa plan zwiększenia liczebności sR pokojowych ONZ, chronią­
cych konwoje z pomocą humanitarną dla ludności Bośni I Hercegowiny.

W ię c e j  b ł ę k i t n y c h  h e łm ó w  w  B o ś n i
W oświadczeniu, odczytanym 

przez rzecznika, Ghali poinformo­
wał, że nastąpił postęp co do szcze­
gółów planu zwiększenia liczebno­
ści sił UNPROFOR, a z wieloma 
państwami prowadzone są rozmo­
wy na temat ich udziału w misji 
ONZ. Gotowość wysłania wojsk do 
Bośni i Hercegowiny zgłosiły w 
ostatnich dniach Wielka Brytania, 
Francja, Włochy i Kanada.

Również w czwartek podczas 
konferencji londyńskiej przyjęto 13 
zasad pokojowego rozwiązania 
konfliktu jugosłowiańskiego. Chodzi 
przede wszystkim o wstrzymanie 
walk, potępienie "czystek etnicz­
nych”, udział stron konfliktu w roko­
waniach, przestrzeganie rezolucji 
ONZ, poszanowanie granic, wyklu­
czenie zajmowania przemocą ob­

cych terytoriów itp. Oto pełne 
brzmienie wszystkich 13 zasad:

1. Wszystkie strony konfliktu 
wstrzymają walki i stosowanie prze­
mocy.

2. Potępia sle wypędzenia (tzw, 
czystki etniczne).

3. Potępia się nielegalne areszto­
wania.

4. Należy powstrzymać się od 
prób zmieniania struktury etnicznej 
ludności.

5. Wszystkie strony powinny 
uczestniczyćw rokowaniach nt. roz­
wiązania politycznego oraz współ­
działać przy międzynarodowej kon­
troli uzbrojenia.

6. Wszystkie państwa i strony ma­
ją przestrzegać rezolucji ONZ.

7. Mają szanować granice.
8. Mają szanować niepodległość,

suwerenność i integralność teryto­
rialną.

9. Nie będzie uznane żadne po­
większenie terytorium (którejś ze 
stron), uzyskane za pomocą siły.

10. Istnieje potrzeba międzynaro­
dowych gwarancji realizacji wszy­
stkich dokumentów konferencji po­
kojowej.

11. Wszelkie kwestie dotyczące 
następstwa prawnego po byłej Ju­
gosławii muszą być rozwiązywane 
zgodnie z zasadą konsensusu.

12. Wszystkie strony konfliktu mu­
szą się wzajemnie uznać oraz wza­
jemnie szanować swoj status i swo­
je prawa.

13. Podkreśla się potrzebę po­
mocy humanitarnej i jej zabezpie­
czenia.

(PAP)

S e k s  w  M o s k w i e
W Moskwie rozpoczął działalność pier­
wszy dom publiczny, a tutejsi transse- 
ksualiści — osoby, których płeć psychi­
czna jest odmienna od płci fizycznej — 
zarejestrowali swe stowarzyszenie.

Miarą trwającej w Rosji rewolucji seksualnej jest 
inauguracja działalności pierwszego moskiewskie­
go domu publicznego. Zlokalizowany przy prospe­
kcie Wołgogradzkim, w kilku 2-pokojowych miesz­
kaniach, oferuje swe usługi po wyjątkowo wygóro­
wanych, jak na tutejsze warunki — cenach. Pier­
wsza godzina spędzona w wynajętym wraz z “pa­
nienką" mieszkaniu kosztuje 8.000 rubli, a każda 
następna — 4.000 rubli. Przeciętna płaca wynosi 
w Rosji 5.900 rubli, zaś aktualny kurs dolara 
ukształtował się na poziomie 195 rubli.

Zdecydowanie tańsze są usługi moskiewskich 
"panienek" płci męskiej. Pod telefonem, opubliko­
wanym w prasie pod hasłem “Usługi dla bogatych 
dam. Orgazm gwarantowany" poinformowano, że 
za jeden seans skupieni w nieformalnej firmie mło­
dzieńcy biorą 2.000 rubli. (PAP)

S P R Z E D A Ż  
Z NAGRODAM I

POLECAMY:
•  D U R A LEX
•  SZ K ŁO  K R A JO W E
•  A R M A T U R Ę PLA ST IK O W Ą  

DO KUCHNI I ŁA Z IEN EK  itp.
•  KO SM ET YK I
•  PR O SZK I, PŁYN Y , PA ST Y  

K R A JO W E  I ZA G RA N IC ZN E

Z A P R A S Z A M Y
codziennie od 8.00 do 16.00 
w soboty od 8.00 do 13,00 

do FIRM Y:
HURT-DETAL 
J. ADAMCZYK 

LUBIN ul. TOWAROWA 10 
tel. (0-70) 44-35-48

KONKURSJRWA 
DO KPNCA 

WRZEŚNIA ‘92
04-01894

Od 1 października br. w wojewódzkich komendach policji rozpocznie się przeszere- 
gowywanie funkcjonariuszy. Wielu utraci zajmowane dotychczas etaty oficerskie i 
stanowiska kierownicze— poinformował rzecznik prasowy Komendy Głównej Policji 
Jerzy Kirzyński.

Przeszeregowania w  policji
Konieczność przeszeregowań wynika z przyjęcia przez 

tegoroczną ustawę budżetową liczby etatów w policji na 
105 tys.—dotychczas było ich 121 tys. "Nie mamy pienię­
dzy na tyle etatów, w związku z tym trzeba je umiejętnie 
rozdysponować" — powiedział Kirzyński. Ustawa przewi­
duje 25 tys. etatów oficerskich. Uprzednio było ich 36 tys., 
jednakże wśród zajmujących je byto tylko 12 tys. oficerów, 

W związku z restrukturyzacją policji wiele stanowisk 
[likwidowanychkierowniczych zostanie zlik

stanowisk 
idowanych. Osoby zajmują­

ce te funkcje pozostaną na swych dawnych etatach, ale w 
przypadku podwyżki płac nie mogą liczyć na zaszeregowa­
nia finansowe odpowiadające pełnionej uprzednio funkcji 
kierowniczej.

“Przeszeregowania będą się odbywały na drodze rozka­
zów organizacyjnych komendantów wojewódzkich, którym 
przypisano określoną liczbę etatów. Będą oni samodzielnie 
decydować, jaki stan etatów wyznaczyć podległym sobie 
jednostkom". (PAP)

Mielec
podpisał kontrakt

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego “PZL Mielec” pod­
pisała kontrakt z amerykańskim koncernem lotnicznym 
Boeing. W mieleckiej wytwórni produkowane będą trzy 
rodzaje drzwi do pasażerskich samolotów “Boeing 757".
_______________________________  (PAP)

9 9 7
Kradzieże pojazdów...

Wczoraj, 27 bm. w Żaganiu przy ul. Paderewskiego 
3 M * j csfsfeffljłsisfnaitpct 5lJo^srlflP3S|ioru nlętft$r
metalik nr cej.ŹGB 39*76. Jega.5an^go.dniaw Tr*eiyelu- 
skradziono audi 80, wiśniowy metalik* nr rej. ŚFB-E960- 
(niemiecki). Właściciel oszacował stratę na 72 miliony zł.

...im ienia
Wczoraj w nocy, w.NowejSęli przy ul. Królowęj Jadwigi, ■■ 

złodzieje po wyłamaniu zamków w drzwiach wejściowych 
zrabowali sprzęt elektroniczny (m.in. telewizor samsung) 
wartości 55 milionów złotych na szkodę prywatną. Nato-. 
miast w Zielonej Górze okradziono solarium przy ui. Wy­
spiańskiego na sumę około 50 milionów zł. - (zes)

Suchocka 
zaproszona do RFN

W czwartek premier Hanna Suchocka przyjęła ambasa­
dora Republiki Federalnej Niemiec w Polsce Franza Berte­
le. Niemiecki dyplomata przekazał w imieniu kanclerza 
Helmuta Kohla zaproszenie dla premier H. Suchockiej do 
złożenia roboczej wizyty w RFN. Suchocka przyjęła zapro­
szenie z zadowoleniem. Podróż pani premier do Bonn 
odbędzie się jesienią br. (PAP)

EXPRESS
'AGENCJA Krawczak poleca bardzo duży wybór domów, miesz­

kań, budów, parceli. Zielona Góra, Centrum Biznesu, tel. 710-81. 
(01-25111)
•BUDYNEK mieszkalno-handlowy w Nowogrodzie Dolnym • 
sprzedam. Nowogród, tel. 76-106. (01-25177)
•FORDA scorpio 1390 — sprzedam lub zamienię na mieszkanie 
wwiększym mieście. Głogów 33-21 -78 (01-2S181)
•KSERO- tanio szybko 10.00-17,00, wolne soboty 10.00-14.00. 
Zielona Góra„Choptna 11/13, pok. 513. (01-25119) . .
• M-4 lub M-5 w Zielonej Górze do wynajęcia na okres do 5 lat, cena 
do uzgodnienia. Zielona Góra, tel. 223-36. (01-25112)
• POLONEZA 1987 r., slan bardzo dobry • sprzedam. Zielona Góra, 
teł. 39-62.. (01-25179) t
•PROMOCJA, ZG, Konstytucji 3 Maja 5.- szyldy, szyldy świetlne, 
napisy na samochodach. Wysoka jakośC, niskie ceny, Zaprasza­
my. (01-25140)
•ROZPOCZĘTA budowę połowy bliźniaka w Drzookowie-sprze- 
dam. Zielona Góra, ul. Akademicka 9 lub tel. 67-394. (01 -25178) 
•ZIECĘ pracę dla wywrotek o lad. powyżej 10 ton, wywrotki tatra 
815 — kuplę. Głogów 33-39-87, 33-53-74, po 15.00 tel. 34-11- 
88.503-03981

B ie g  s z t a f e t o w y
cdzestr.1 

By śledzenie zmagań sztafet na trasie 
było łatwejsze — pora przypomnieć, że 
każdą z nich hwizy kobieta (w dowolnym
wieku), mężczyzna przynajmniej 5CHetni 
oraz trcech pozostałych uczestników bez 
Smituwieku. Każdyz biegaczy (panie rów­
nież) musi pokonać przynajmniej jeden 
odcinek 5-kilometrowy w pierwszej fazie 
biegu. Zależnie od klasy sportowej i przy­
gotowania na trasie z Cottbus do Zielonej 
G6y poszczególni uczestnicy przebiegną 
następnie różną liczbę kiTcmetrów.

Na liście startowej nie brakuje zna­
nych nazwisk. W pierwszej sztafecie 
SC Cottbus pobiegnie “brązowy mara­

tończyk" barcelońskich Igrzysk Olim­
pijskich, Stephan Freigang. A oto 
składysztafetzgłoszonychzlubuskie- 
go regionu: Klub Biegacza Żary: Wio­
letta Oleksyk, Stanisław Kuźniak, 
Jarosław Blzukojć, Stanisław Sto­
larczyk I . Przemysław Jamont; 
Cross-Zastal Zielona Góra: Joanna 
Królieka, Walter Zuchantke, Sylwe­
ster Kllnerski, Tomasz Pięta i Le- 
szekRogowskl;Czerwieńsk: Danuta 
Brzeska, Wiesław Kowalik, Tomasz 
Olejnik, Lubomir Rotko i Jacek 
Boudla; Iron Team Lubsko; Ewa 
Słodka, Bogusław Jagmłn, Irene­
usz Kurzawa, Jan Magryn i Antoni

Zemboldt; MOSIR Nowa Sól: Małgo­
rzata Chlipska, Roman Terlikowski, 
Zenon Sznajder i Marian Sznajder.
Pobiegną dwie sztefety rodzinne: z 
Chemnitz — Volker, Thomas, Tor- 
sten, Brit I Eberherd Mołle oraz 
Siegfried, Toralf, Martin, Agnetta I 
HannlSchltze z Cottbus.

Jak zwykle w tego rodzaju imprezach 
bywa, dla niektórych biegaczy będzie 
ona bardzo prestiżową (a kuszą także 
nagrody), inni potraktują ją zapewne ja­
ko wspaniałą fomię sprawdzenia się 
oraz czynnego relaksu. Do zobaczenia 
na zielonogórskim deptaku,

R. SIUDA

G a z e t a N o w a

nntokiu3S078B
REDAKCJA

al. Niepodległości 22,65-048 Zielona Góra 
tel. 710-77, fax 722-55, tlx 432263 

REDAKTOR NACZELNY ANDRZEJ BUCK 
ODDZIAŁY REDAKCJI 

Głogów Dworzec PKP
Gorzów ul. Chrobrego 31 tel, 226-25,271-49
Lubin ul. Wyszyńskiego 10 tel.42-42-54

BIURA OGŁOSZEŃ 
REDAKCJA I ODDZIAŁY REDAKCJI 

SKUB KOMPUTEROWY; ALPO SC - ZIELONA 6ÓRA 
DRUK: PUII0RAF - ZIELONA GORA 

PRENUMERATA: RUCH SA -  ODDZIAŁ:
Gorzów Wlkp,, ul. Grobla 30,

Legnica, ul. Kardynała Kominka 30,
Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 19a 

Redakcja me odpowiada za treść ogłoszeń, nie zwraca nie zamówio­
nych tekstów, zdjęć i rysunków, zastrzega sobie prawo skracania 
otrzymanych materiałów I zmian ich tytułów.

WYDAWCA
TU. (68) 6*6-00 
FAX (68) 666-32 
TU 43?»0

ul. Działkowa 19 » 65-767 Zielona cZra
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Zakłady Mięsne “Przylep" w Zielonej Górze znane są w województwie z przerobu mięsa pochodzącego z uboju 
bydła itrzody chlewnej. Nie uważatam zatem za konieczne wspominanie o tym. Ubojnia nutrii, jak zaznaczyłam 
w tekście znajduje się w Pomorsku.

Z  informacji uzyskanej przeze mnie w Wojewódzkiej Inspekcji Ochrony Środowiska wynika, ze w strukturze 
dawnego Kombinatu Rolno-Przemysłowego w Przylepie byl oddział destrukcji, zwany powszechnie zakładem 
utylizacyjnym (dwukrotnie zdarzył się tam pożar). Z Informacji tej wynika również, że kombinat popełniał wiele 
wykroczeń w dziedzinie ochrony środowiska; początkowo odpady gromadzone byty nawet na terenie własnego

1Nazwa “Kombinat Rolno-Przemysłowy" znalazła się w tekście nie z mojej winy. Za błąd przepraszam.
Alina SUWOROW-PIOTROWSKA

Drogi Czytelniku!
* jeś li tam  gdzie m ieszkasz zauważyłeś ja k iś  absurd lub skandal
* jeś li uważasz, że ja ka ś  rzecz warta jest odnotow an ia na lam ach  gazety
* jeś li n ie zgadzasz się  z obycza jam i spo łecznośc i, w której żyjesz
* jeś li jesteś bezs ilny  w obec problem ów , które staw ia przed Tobą życ ie
* je ś li m asz pom ysł by pom óc innym
napisz lub zadzwoń do “Gazety Nowe]”. Zielona Góra al. Niepodległości 22, tel. 710- 

77, PRZY JEDZIEMY NATYCHMIAST!

Wakacyjny konkurs dla wszystkich. Cenne jnagrodyf

Pląta (ostatnia) część pytań ósmej tury
|  Mama: Żorżeta jest to:
!  a) ruchoma zasłona otworu okiennego,
1 b) przezroczysta tkanina (jewabna, bawełniana lub 
| wełniana) o nieregularnie pomarszczonej powierzch-
I  ni,
| c) gatunek narcyza o żółtych kwiatach z obszaru 
| śródziemnomorskiego?
| Tata: W ramach Programu Powszechnej Prywaty- 
| zacji udziały wprywatyzowanych przedsiębiorstwach 
1 mają otrzymać:
I  a) wszyscy Polacy bez względu na wiek,
| b) wyłącznie pracownicy przedsiębiorstw państwo- 
|  wych, \
| c) wszyscy dorośli polscy obywatele?
1 Dzieci: Autorem bajki “Wróżki” (drukowanej nie- 
| dawno przez nas w odcinkach w MINI-NOWEJ) jest:
|  a) Christian Andersen, 
f  b) Charles Perrault,
I  j c) Maria Konopnicka?

Broń gazowa zagraża życiu

Tragiczny postrzał
W środę, 26 bm. w Świebodzinie 34-łetni mężczyzna odniósł poważne obra 
żenią głowy po Wystrzale zpistolef ugazowego, którym manipulował.

w o js m iH w m
Do wygrania są: PAS ODCHUDZAJĄCY, PA­

TELNIA DIETETYCZNA DO ZDROWEGO GOTO­
WANIA, MIŚ MÓWIĄCY “ TEDDY” . Nagrody 
sponsoruje finna P.H. ALEXAN. Zielona Gó­
ra, ul. Reja 5. Życzymy powodzenia i przypo­
minamy o potrzebie jak najszybszego nade­
słania kompletu rozwiązań. Zapraszamy też 
do stałej lektury GAZETY NOWEJ. Wkrótce 
następne atrakcje i możliwość wygrania 
cennych nagród!

ic s t tu is ffr  ©£§>
V I I I  t u r a .  d z ie ń  p ią t y
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M A M A TATA DŻIECI
A A A
B B B
C C C

Z relacji świadka tragicznego zdarzenia — kobiety, 
która przebywała w tym czasie z poszkodowanym w 
samochodzie, wynika, że byłto nieszczęśliwy wypadek. 
Podczas zabawy z bronią gazową (wykonywał m.in. 
kołowrotek) mężczyzna wycelował w głowę i strzelił.

Okazało się, że był to jedyny nabój w pistolecie. 
Najprawdopodobniej posiadacz nie wiedział o tym i 
strzelił. Wystrzał spowodował oderwanie kości czaszki, 
która wgniotła się następnie w mózg powodując znisz­
czenie prawej jego półkuli.

Zawiadomiony o tragedii kolega poszkodowanego 
pospiesznie odwiózłgo do szpitala. Od samego począt­
ku stan pacjenta był ciężki i lekarze nie rokują dużych 
szans na przeżycie. Wiele wątpliwości mogła budzić w 
tym wypadku sama broń gazowa uważana powszech­
nie za bezpieczną.

Z wyjaśnień zastępcy komendanta KRP w Świebodzi­
nie wynika jednak, że każda broń palna jest niebezpie­

czna, a strzał z bliskiej odległości, w zależności od 
kalibru, może spowodować nawet śmiertelne obrażę 
nia. Bezpieczeństwo zależy od stosowania jej na okre­
śloną odległość.

Policja odrzuca próbę samobójstwa. Z relacji świad 
ka zdarzenia i innych osób wynika, że zachowanie 
poszkodowanego nie wskazywało na załamanie psy­
chiczne i inne stany krytyczne. Przeciwnie, był nieźle 
sytuowany materialnie, rysował śmiałe plany na przy­
szłość. Pracował w łirmie JVIAX, jest mieszkańcem 
Świebodzina, pozostaje w związku małżeńskim, oj 
ciec trojga małych dzieci.

Obecnie trwają przesłuchania świadków i szczegó 
łowe oględziny pojazdu, w którym zdarzył się wypa­
dek. Wszystkie czynności prowadzi Komenda Rejo­
nowa Policji w Świebodzinie pod nadzorem prokura­
tury.

(asp)

G a z e t a N o w a
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S n y  o  „ k r ó l e w s k i e j  k o r o n ie ”
Z Danielem Dylusiem — piłkarzem Zagłębia, rozmawia Jacek Kardela.

— Po kilku latach przerwy powrócił pan na boiska I ligi, 
aby znowu grać w barwach Zagłębia i to od razu z dobrym 
skutkiem. Czy teraz łatwiej strzelać bramki, niż poprzednio?

— Łatwiej nie jest, ale wydaje mi się, że teraz jestem 
bardziej doświadczonym piłkarzem i — co najważniejsze — 
zachowuję sporo zimnej krwi w sytuacjach podbramkowych, 
a to daje efekty. Przedtem, gdy grałem w Zagłębiu, okazji do 
strzelania goli mi nie brakowało, lecz spora nieskuteczność 
obniżała moją wartość jako napastnika.

— To znaczy, że trzyletni pobyt w Miedzi Legnica wy­
szedł panu na zdrowie?

—Zdecydowanie tak. Gdy w 1989 roku opuszczałem Zagłę­
bie, byłem jakby wypalony psychicznie. Ciągle niezadowolenie 
z mojejgry manifestowane przez klubowych bossów, dawało się 
we znaki. W Legnicy natomiast, znalazłem spokój i trochę 
uznania — to wystarczyło, bym nabrał pewności siebie.

— Jednak dosyć niespodziewanie zjawił się pan w 
Zagłębiu. Wszak była oferta z Pogoni Szczecin i dosyć 
zaawansowane rozmowy z tamtejszymi działaczami?

— W tym samym czasie kontaktowali się ze mną ludzie z 
Zagłębia i Pogoni. Nie będę ukrywał, żeta lubińska oferta była 
korzystniejsza.

— Krążyły słuchy, że po wiadomości o planowanym 
przyjściu do Pogoni trenera Stanisława Świerka, Daniel 
Dyfuś nie miał już alternatywy.

—Na pewno byłto jeden z powodówzeiwania przeze mnie 
rozmów z Pogonią. Przecież to właśnie za trenera Świerka,

trzy lata temu odszedłem z Zagłębia. Ale czas leczy rany i 
ja nie chcę już wracać do tamtych spraw.

— Cofnijmy się zatem o dwa miesiące. Miedź zdobyła 
Puchar Polski, a pan odszedł z tej drużyny. Zagrać prze­
ciwko AS Monaco, to gratka nie lada, nieprawdaż?

— Długo się zastanawiałem i przyznam, że rezygnacja z 
gry w tym meczu jest dużą stratą dla mnie. Ale w życiu trzeba 
wybierać i czasami pójść na kompromis. Albo chce się grać 
w pucharach i potem w II lidze, albo spróbować swych sił na 
boiskach pierwszoligowych, skąd łatwiej trafić do przyzwoite­
go klubu za granicą.

— Z tego co wiem, Miedź Legnica jest winna swym 
piłkarzom ponad miliard złotych z tytułu nie wypłaconych 
premii za trzy ostatnie mecze w ubiegłorocznej edycji PP?

— Podczas mojej i Darka Baziuka rozmowy z prezesem 
oraz dyrektorem legnickiego klubu ustaliliśmy, iż zalegle 
pieniądze zostaną wypłacone tuż po rewanżowym meczu 
Miedzi z AS Monaco.

— Po przyjściu do Zagłębia kupił pan samochód. Czy 
roczny opel vectra to efekt lukratywnego kontraktu z 
nowym klubem?

—Ten samochód jest sumą trzech wypadkowych: trzylet­
niej gry w Miedzi, sprzedaży poprzedniego auta i części 
pieniędzy uzyskanych z kontaktu.

— Zagłębie wystartowało nieźle w rozgrywkach ligo­
wych. Sporo widowiskowej gry, pochlebne recenzje w 
prasie, a z drugiej strony proste błędy w obronie i niesku­

teczność pod bramką rywali, chociażby ta z meczu w 
Warszawie z Legią.

— Zaryzykuję stwierdzenie, że gdybyśmy grali z zacho­
wawczym wyrachowaniem, to zamiast 4 punktów mielibyśmy 
ich dzisiaj, co najmniej 7. Zarówno w Zabrzu jak i w Warsza­
wie, graliśmy w “otwarte karty”. Sprzyjało to widowisku, lecz 
w konsekwencji nie byto dla nas opłacalne. Trenerzy kalkulo­
wali jednak takie ryzyko, ponieważ chodzi o zmianę oblicza 
drużyny. Myślę, iż pozytywne wyniki tego planu będą wkrótce 
widoczne.

—Czy to prawda, że za zwycięstwo z JagielloniąBiałystok 
drużyna otrzymała do podziału 100 milionów złotych?

— Zgadza się, ale te pieniądze trzeba pomniejszyć o 20% 
podatku dochodowego.

—Czego można się spodziewać po Zagłębiu na mecie 
rundy jesiennej?

— Celujemy w miejsce 7-8, które dałoby dobrą pozycję 
wyjściową przed rundą rewanżową. Jednak przede wszy­
stkim zależy nam naodbudowaniu zaufania kibiców. Przecież 
na tiybunach stadionu GOS, z powodzeniem może zasiąść 
10-15 tysięcy ludzi, aby oglądać jeden mecz ligowy. Ten cel 
jest warty zachodu.

— Tak, ale żeby go osiągnąć trzeba strzelać dużo 
bramek i zwyciężać kolejnych przeciwników. A propos, 
jaki łup bramkowy interesuje pana w całym sezonie?

— Myślę, że zdobycie 23 goli i korona “króla strzelców” 
zupełnie mnie zadowoli (śmiech).

C z t e r d z i e s t e  u r o d z i n y  C o n n o r s a
Amerykański tenisista Jimmy Connors k ilka  dni przed terminem, zorganizował galowe party, 
chcąc uczcić w ten sposób swoje czterdzieste urodziny.

“Przez pierwsze 20 lat uczyłem się grać w tenisa, przez następne 20 grałem. Jestem młodym mężczyzną, skoro 
ciągle gram” — powiedział Connors. Podkreśla, że już 10 lat temu spisano go na straty i chciano mu wyperswadować 
dalszą grę. Jednak słynny sportowiec wcale nie zamierza złożyć broni i twierdzi, że wiek nie ma żadnego znaczenia, 
czego dowodem może być jego dojście do półfinału zeszłorocznej edycji, jednego z najbardziej prestiżowych turniejów 
— U.S. Open. “W przyszłym roku będzie ponad 35 turniejów i zapewniam was, że na nich będę" — powiedział 
Connors, którego 40. urodziny wypadają 2 września.

Amerykanin intensywnie przygotowywuje się do turnieju U.S. Open, który rozpocznie się w poniedziałek 31 sierpnia. 
“Codziennie gram tak, jakby to był najważniejszy mecz w moim życiu. To powinno wystarczyć”.

Gdzie zagra Maradona?
Prezydent argentyńskiego klubu piłkarskiego Boca Juniors, Antonio Alegre poinformował, że w najbliższym czasie nie spodziewa 

się odpowiedzi na pytanie, czy słynny Diego Maradona powróci do jego Wubu.
Argentyński piłkarz, który zostałukarany 15-miesięcznądyskwalifikacją, za używanie kokainy—niechcewracaćdoNapoli. Zwloskim 

klubem związany jest kontraktem do czetwca 1993 roku. Sam pHkaiz, w kilku ostatnich wywiadach, zapowiadał, że chciałby przenieść 
się do hiszpańskiej Sewilli, zanim zakończy karierę w Boca Juniors, zespole, od którego zaczęła się jego wielka piłkarska kariera.

“Najważniejszą sprawą jest, aby Maradona mógł znowu grać i to nie ważne w jakiej drużynie. Mam nadzieję, że 
Napoli znajdzie sposób, żeby do akcji powróciłostatni wielki talent światowego piłkarstwa"—powiedział Alegre.

mm
♦ 27 bm. opiekun naszej reprezentacji olimpijskiej Janusz Wój­
cik pizejął obowiązki pierwszego trenera pikarzy Legi Warszawa
♦ Duńczyk Peter Schmeicheł został uznany najlepszym 
bramkarzem świata sezonu 1991/92. W ankiecie Międzynarodo­
wej Federacji Historii i Statystyki Futbolu (IFFHS) przeprowadzo­
nej wśród dziennikarzy i ekspertów z całego świata Schmeicheł 
wygrał zdecydowanie
♦ W meczu eliminacyjnym piłkarskich mistrzostw świata 1994 
(europejska grupa 3) Łotwa zremisowała w Rydze z Danią 0:0.
♦ Wyniki towarzyskich meczów piłkarskich: Francja uległa w 
Paryżu Brazylii 0:2 (0:1), w Oslo Norwegia zremisowała ze Szwe- 
cją 2:2 (1:1), wBukareszcie Rumunia pokonała Meksyk 2:0 (1:0), 
w Ankarze Turcja pokonała Bułgarię 3:2 (0:1), w Nyiregyhaza 
Węgry pokonały Ukrainę 2:1 (0:1).
♦ Najciekawszym wydarzeniem mityngu lekkoatletycznego w 
Koblencji był bieg na 100 m mężczyzn, w którym Nigeryjczyk 
Olapade Adeniken pokonał mistrza olimpijskiego Unforda Chri­
stie (W. Brytania). Obaj zawodnicy uzyskali wyniki lb.18 sek.
♦ Zarząd PZHL powołał nowe kierownictwo reprezentacji 
Polski w hokeju na lodzie. Nominację na pierwszego trenera 
otrzymał Ewald Grabowski, który prócz kadry będzie prowa­
dził Podhale Nowy Targ. Drugim trenerem został Andrzej 
Tkacz (Tysovia Tychy). Reprezentację 20-latków szkolić będą 
Emil Nikodemowicz oraz Leszek Tokarz.

CKS Miejska Górka (sobota, godz. 15.00), Lechia Z. Góra 
—Zamęt Przemków, Fadom Nowogród — Sparta Grębo-

Zużel
Niedzielny rewanż za wrocławski finał indywidualnych 

mistrzostw świata rozpocznie się o godz. 15.00 na stadio­
nie przy ul. Wrocławskiej w Zielonej Górze. Bramy będą 
otwarte od godz. 12.00.
Piłka nożna

W sobotnim meczu I ligi (początek o godz. 17.00) Zagłę­
bie Lubin podejmie mielecką Stal.
♦ W meczu I ligi pań drużyna TKKF Stilon Gorzów podej­
mie Zagłębiankę Dąbrowa Górnicza (niedziela, godz. 
11.00, stadion przy ul. Myśliborskiej)
♦ WII lidze odbędzie się mecz Stilon Gorzów — Naprzód 
Rydułtowy (początek w sobotę już o godz. 12.00).
♦ W III lidze: Dozamet Nowa Sól — Konfeks Legnica 
(niedziela, godz. 11.00), Chrobry Głogów — Bielawianka 
(sobota, godz. 17.00), Dąb Dębno — Darłovia Darłowo 
(sobota, godz. 16.00).
♦ W klasie międzyokręgowej (grupa legnicko-lesz- 
czyńsko-zielonogórska) grać będą: UniaŻary-Kunice—

Żeglarstwo
cice, Carina Gubin -  Zjednoczeni Pudliszki (wszystkie -  »  s° bo,(? ̂  0 ̂ '' v°0)1 
sobota godz, 17.W). Pogoń Świebodzin -  Czarni Żagań- ^wskim * zS<ywane w
(niedziela, godz. 16.00). Grupa północna: Pogoń IIJ3arli-

18.00—Przegląd Piosenki Żeglarskiej i Rozrywkowej. CaYąnek — Stilon II Gorzów (niedziela, godz. 17.00). Grupa 
południowo-zachodnia Orzeł Międzyrzecz—Iskra Zem- 
sko (sobota, godz. 16.00), Stal Sulęcin — Polonia-Condor 
Nowy Tomyśl (sobota, godz. 16.00).
♦ Ligamiędzyokręgowajuniorów:StilonGorzów—Orzeł 
Biały Wałcz (sobota, godz. 15.00), Celuloza Kostrzyn — 
Stal StoczniaSzczecin (niedziela, godz. 14.00) oraz Górnik 
Polkowice—Stal Chocianów (sobota, godz. 14.00), Lechia 
Z. Góra —Zagłębie II Lubin (sobota, godz. 15.00), Pogoń 
Świebodzin — Czarni Żagań (niedziela, godz. 13.00), Za­
głębie I Lubin — Polonia Leszno (niedziela, godz. 11.00), 
Dozamet N. Sól — Zryw Z. Góra (niedziela, godz. 13.30).
Koszykówka

W piątek o godz.17.00 w hali WSInż. przy ul. Podgórnej w 
Ziełonej Górze rozpocznie się mecz Lech Poznań—Banik-Crgel 
Previdza (Czechosłowacja), wsobotę o godz 17.00 z Banikiem 
zagra zielonogórski Zastal-Fortum, natomiast w niedzielę o 
godz. 11.30 zielonogórzanie spotkają się z Lechem.

imprezę organizuje Yacht Club Józefów.

Kartingowcy A Z  mierzą w tytuł
W sobotę i niedzielę na autodromie w Starym Kisielinie 

odbędzie się finał kartingowych mistrzostw Polski w kla­
sie 50 ccm. Wystąpi 95 zawodników z 15 okręgów. Do 
faworytów zalicza się ekipa gospodarzy Automobilklubu 
Zielonogórskiego, która wystąpi w składzie: Grzegorz 
Protasiewicz, Patryk Spaczyński, Tomasz Pasiuk, 
Paweł Kuźniak, Krzysztof Konieczny, Mariusz Jaro- 
wicz i 10-letni Krzysztof Pomykała. Warto dodać, że 
zielonogórzanie (pięciokrotni wicemistrzowie kraju) w br. 
zdobyli puchar ministra edukacji narodowej (zawody od­
były się w Starym Kisielinie). Apetyt rośnie w miarę 
jedzenia, a zatem...

Sobotnie wyścigi rozpoczną się o godzinie 15.00, a nie­
dzielne o 10.15.

A R A N Ż A C J A  W N Ę T R Z
BOAZERIE Z TWORZYW SZTUCZNYCH I PODWIESZANE SUFITY
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W id z ia n e  z  p o c ią g u
Jeżeli wyjeżdżamy z Zielonej Góry za dnia i korzysta­

my zuslug kolei, lepiej nie wyglądać przez okna wagonu, 
dopóki nie ujrzymy koron leśnych drzew. Wcześniej 
widoki nie są zbyt budujące. Nie dość, że przy torach 
pełno chaszczy i gruzu, to i okolica przygnębiająca. 
Rzędy szarych garaży i jakieś pakamery. Identyczne 
wrażenia odnosimy w obu kierunkach wyjazdu, choć w 
stronę Nowej Soli jest trochę mniej do oglądania. Ale 
właśnie tam, za ogródkami działkowymi na przedłużeniu 
ulicy Wyspiańskiego, gdy już las dokoła, leży na jego 
skraju spora pryzma kolorowych puszek po napojach. 
Widać je z daleka, nawet z szybko jadącego pociągu. A 
le, zielonogórzanie. (zes)

Z m ia n y  r o z k ł a d u  

j a z d y  M Z K
Dyrekcja Miejskiego Zakładu Komunikacji w Zielonej 

Górze informuje pasażerów, że od 1 września br. przywra­
ca kursowanie autobusów linii nr “8". Na wniosek pasaże­
rów "ósemka" będzie kursowała w obu kierunkach na 
trasie: od pętli na ul. Zawadzkiego ulicami: Ptasią, Wy­
szyńskiego, Wojska Polskiego, Bohaterów Westerplatte, 
dworzec PKP, Wyspiańskiego do pętli przy Zespole Szkół 
Samochodowych.

Jednocześnie od 1 wziześnia zawiesza się kursowanie auto­
busów linii sezonowej nr ''18" na zalew przy ul. Botanicznej.

Ponadto spełniając postulat pasażerów linii nr “5”, od 31 
sierpnia br. autobus tej linii, jadący w kierunku miasta, 
będzie zatrzymywał się na przystanku przy ul. Kupieckiej 
naprzeciw nowego budynku ZUS-u. Nastąpi przy tym mała 
korekta rozkładu jazdy tego autobusu. Będzie on odjeżdżał 
z pętli przy uf. Wrocławskiej wcześniej, o godz. 6.27, tak, 
aby być przy Zakładach Mięsnych o godz. 6.58.

(zes)

Z a s ta ł -  k u ź n ia  
k o s z y k a rs k ic h  k a d r

Do rozpoczęcia spotkań w ekstraklasie koszykówki 
mężczyzn pozostało jeszcze sporo czasu, gdyż roz­
grywki zainaugurowane zostaną za miesiąc. Drużyny 
szlifowały formę najpierw na obozach kondycyjnych, 
a wkrótce zaprezentują się w spotkaniach kontrol­
nych. Zielonogórski Zastal-Fortum od piątku do 
niedzieli będzie organizatorem cyklu trzech spot­
kań z udziałem również l-ligowego Lecha Poznań 
i wicemistrza Słowacji Banika-Cigel Previdza. Mecze 
odbędą się w hali WSI pizy ul. Podgórnej. Bilety będą 
ęmsze niż na spotkania ligowe (20 i 10 tysięcy złotych). 
Szczegółowy tgrfiinarz spotkań Zamieszczamy na str. 3. 
r̂ganizatorzyzabiegalioudziałfrancuskiejdrużyny 

ępville. Niestety, nie udało się. Atrakcji nie powinno 
jednak zabraknąć, gdyż w zespole Banika gra m.in. 
reprezentant Rosji — Mieleszczenko, a w Zastalu 
wystąpią: pozyskany z Victorii Sosnowiec Mirosław 
Rajkowskioraz dwójka “stranieri”-GwidonasMar- 
kieviczius i Sergiej Demurine. Koszykarze Banika 
są już od kilku dni w Zielonej Górze, w środę sparowali 
z Zastałem, mecz minimalnie wygrali i było w tej 
potyczce sporo interesującej koszykówki.

Z okazji nadchodzącego koszykarskiego sezonu, nie 
pierwszy raz nasuwa się refleksja, że ta dyscyplina sportu 
ma w Zielonej Górze szczególnie bogate tradycje i Ą/nie 
ze znakomitego szkolenia młodzieży. A jak to wygląda w 
obecnym okresie, jakże trudnym dlasportu? Mówi fyrektor 
KS “Zastal-Fortum", Czesław Protasewicz:

— Naszą wizytówką jest, oczywiście, zespół pier­
wszoligowy, jednak stanowi on jedynie szczyt pirami­
dy. Mamy takżedmżynę juniorów, kadetów, dwie mło­
dzików — wszystkie występują na szczeblu makrore­
gionu. Najmłodszą grupę koszykarzy objętych szkole­
niem tworzy ponad 20 chłopców wyselekcjonowa­
nych z uczniów klas V. “Okupujemy" hale WSInż., 
Novity, WFS, Zrywu, VII LO. Regularnie trenuje ok. 140 
zawodników, wszyscyteż byli na zgrupowaniach. Jest 
ciężko, jednak się nie poddajemy. Renoma mocnego 
ośrodka koszykówki zobowiązuje.

Ż a rs k a  „ S y r e n a ”  
g o ś c i f in a lis tó w  P P

Wyłoniono finalistów rozgrywek piłkarskich o Pu­
char Polski na szczeblu żarskiej delegatury ZOZPN. 
W najbliższą niedzielę na stadionie “Syrena” w 
Żarach spotkająsię Zieloni Złotnik i Błękitni Olbra­
chtów. Początek finału o godz. 11.00. Wyniki spot­
kań półfinałowych: Zieloni—Nysa Brody 2:1, Błękitni 
Jabłonów— Błękitni Olbrachtów 1:4. (RS)

Pod koniec piętnastego stulecia wszystkie podsta­
wowe organa miejskie byty w zasadzie już ukształ­
towane. “StatutaGrunbergense”byty tym podstawo­
wym dokumentem, na podstawie którego władze 
miejskie mogły znacząco wpływać na dalszy rozwój 
miasta. Nadszedł czas na przepisy wewnętrzne, 
bardziej szczegółowe, regulujące społeczne, go­
spodarcze i kulturalne życie miasta.

Jednym z najciekawszych rozporządzeń we- 
wnątrzmiejskich była “ZielonogórskaOrdynacja We­
selna” z 18 kwietnia 1644 roku. Od ćwierć wieku 
trwała wojna. Łamanie praw było na porządku dzien­
nym, a upadek obyczajów sięgnął dna. Także w 
Zielonej Górze.

Rajcowie, zgorszeni nieobyczajnymi ekscesami 
zielonogórskiego pospólstwa, postanowili tym 
praktykom wydać bezpardonową walkę. W tym 
celu sprokurowali “ordynację weselną”. Składała 
się ona z szeregu regulatywów, które, zdaniem 
rady, powinne powstrzymać postępujące rozprzę­
żenie obyczajów. Ordynacja zakazywała kawale­
rom, przystępującym do małżeńskiego stanu, 
spotykać się na tak zwanych “pożegnaniach wol­
nego stanu”, gdyż— jak twierdzili ojcowie miasta, 
takie “spotkania kończą się zazwyczaj pijacką 
orgią, zakłóceniem porządku publicznego, a kan­
dydat na męża zamiast trafić przed ołtarz, trafiał 
do miejskiego więzienia”.

Zakazano także organizowania biesiad weselnych 
w niedzielę, gdyż następujący po niedzieli dzień jest 
dniem pracy, a ciało i duch musi być przy pracy

Po blisko dwumiesięcznej przerwie, 27 bm. na XXVI sesji spotkali się radni naszego 
miasta. Dłuższa niż zwykle pauza spowodowała nagromadzenie kilku spraw, do 
których doszło jeszcze sprawozdanie z wykonania budżetu miasta za pierwsze półro­
cze br. Do spraw z nim związanych wrócimy niebawem, dzisiaj relacja z sesji. Po 
uchwaleniu porządku obrad i wysłuchaniu interpelacji radnych, prezydent Roman 
Doganowski przedstawił informację o działalności Zarządu Miasta w czerwcu, lipcu 
i sierpniu br.

W okresie tym odbyto się 14 posiedzeń zarządu, na których 
podjęto 70 uchwał, wydano 44 decyzje i 1 zarządzenie.
Dokonano zwiększenia budżetu miasta o środki przeznaczo­
ne na dofinansowanie zadań zleconych 
— blisko 591 min zł. Przeznaczono 
m.i».: 180 min zł na zabezpieczenie 
antykorozyjne budowy hali widowisko- 
wo-sportowej, 124 min zł na pokrycie 
funduszu płac oraz wydatków dla pra­
cowników realizujących zadania z za­
kresu pomocy społecznej, niemal 222 
min zł na pokrycie wydatków związa­
nych zpodwyżką wynagrodzeń od 1 czrwca br. dla pracow­
ników administracji rządowej. 90 min zł to koszt remontu 
krytej pływalni w Szkole Podstawowej nr 2.

Zarząd Miasta zajmował się pozyskiwaniem mieszkań 
poprzez nadbudowę i rozbudowę obiektów budowlanych 
oraz przebudowę pomieszczeń niemieszkalnych. Z wyda­
nych wtym czasie decyzji, 12 dotyczyło przebudowy części 
strychu, a 29 nadbudowy budynku o jedną kondygnację.
Uporządkowano również zasady zamieszczania reklam, 
jak i zasady korzystania z wjazdu na ulice zamknięte dla 
ruchu kołowego w okolicach ratusza. O tych sprawach 
szeroko pisaliśmy. Z innych, mniej znanych, warto wymię

nić powołanie Biura Obrotu Nieruchomościami i podjęcie 
prac związanych z utworzeniem 1-osobowej spółki z o.o. 
gminy Zielona Góra pod nazwą “Zakład Energetyki Ciepl-

Sesja Rady Miejskiej

Koniec wakacji radnych
nej”. Po informacji dotyczącej działalności Zarządu Miasta 
prezydent przeszedł do referowania budżetu za I półrocze br.

Następnym punktem porządku obrad było podjęcie 
uchwał w przygotowanych sprawach. Pierwsza z nich 
dotyczyła zmniejszenia planowanej dotacji dla Zakładu 
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej o 1 miliard zł 
i przeznaczenia 400 min dla oświaty, 100 min dla ochro­
ny zdrowia i 500 min dla opieki społecznej. Zastępca 
prezydenta miasta, Edward Mincer, argumentował, że 
podwyżka czynszu dała ZGKiM 4,5 mld zł, z czego 
przeznaczenie sumy 1 mld zł dla sfer najbardziej po- 
trzebujących jest koniecznością. Nie zgadzali sięz tym

zdaniem radni: Jerzy Podbielski i Jerzy Iwanowski. 
Pierwszy z nich proponował zmniejszenie tej sumy o 
połowę, gdyż stan budynków komunalnych jest tragi­
czny. Drugi, proponował, by w ogóle nie przelewać 
tych pieniędzy, bowiem i tak w postaci czynszu trafią 
do ZGKiM. Reszta radnych była jednak innego zdania 
i zdecydowaną większością głosów podjęto uchwałę.

Kolejną, nad którą debatowano, była uchwała w sprawie 
odpłatności za pobyt dziecka w miejskim żłobku i przed­
szkolu. Władze miejskie zmuszone są do pobierania pie­
niędzy, gdyż placówkom tym brakuje do końca roku 500 
min zł. W trakcie dyskusji uchwalono, że na odpłatność 
składaja się koszt surowca zużytego do przyrządzenia 

posiłków, koszt ich przygotowania, a także 
opłata za zajęcia opiekuńczo-wychowaw­
czych realizowane ponadprogramowo. 
Obliczono, że odpłatność będzie wynosiła 
16 tys. zł. dziennie. Uboższym rodzinom, 
w których miesięczny dochód na osobę 
nie przekracza 1,2 min zł, postanowiono 
przyznać ulgi, nie przekraczające 40%.

Inne przegłosowane uchwały doty­
czyły: przystąpienia gminy Zielona Góra do tworzenia 
spółki akcyjnej “Hotele Polskie”, przeznaczenia lokal­
nego placu targowego przy ul. Zamkowej na tzw. “Zie­
lenią*; Miejski", zatwierdzenia regulaminów pracy jed­
nostek organizacyjnych podległych Radzie Miejskiej, 
sprzedaży, wydzierżawienia, najmu, wniesienia aportu 
miasta do spółek i nieruchomości położonych w Zielo­
nej Górze, zawieszenia zakazu spożywania alkoholu w 
obrębie Starówki w czasie trwania Dni Zielonej Góry 
oraz podjęcia współpracy z miastem Nitrą w Słowacji.

Robert KOWALIK

Nasz fotoreporter “wyłuskał” wśród deptakowych przechodniów sympatyczną rodzinę 2+3. Mama i tata niosą 
maleństwa w nosidełkach. Najstarsza córeczka kroczy obok mamy, trzymając ją za rękę.

Fot. Waldemar Szmidt

z o c z e n i a

♦ Matyldzie Kostrzewie najserdeczniejsze pozdro­
wienia i życzeniifpomyślnej Kufećji'sanatoryjnej oraz 
szczęścia na co dzień — przesyła kochający mąż z 
córeczkami.
♦ Krzysiowi Pawliczakowi z okazji osiemnastej rocz­
nicy urodzin, róż bez kolców, nieba bez chmur, gorącego 
słońca i żadnych burz—życzą rodzice z siostrą.
♦ Naszej najdroższej córeczce—Różyczce Stępień 
— z okazji imienin moc gorących życzeń, zdrowia i 
samych szóstek w szkole od pamiętających rodziców i 
braciszka Marka.
♦ Sabinko, nie przejmuj się tym, że to już koniec wakacji. 
W czasie budy też da się przeżyć. Przyjmij najserdeczniej­
sze ucałowania z okazji imienin. Kochający Andrzej.
♦ Naszym kochanym rodzicom Janowi i Sabinie 
Mąkowskim z okazji imienin dużo zdrowia, pomyślno­
ści, łask Bożych na każdy dzień — życzą Klaudia i 
Michał, Bożena i Maciek, a także wujek Zenek.
♦ W siódmą rocznicę ślubu państwu Jadwidze i Karolo­
wi Poddębskim wszystkiego najlepszego na dalszej 
wspólnej drodze, aby żaden dzień nie przynosił smutku łez, 
a tylko same radości i żeby wasz synek chował się zdrowy 
roztropny. Wasi oddani przyjaciele—Magdalena i Witold.j

T E LE W IZ JA
ZIELONOGORSKA TELEWIZJA PRZEWODOWA
OSIEDLA: ŁUŻYCKIE, PIASTOWSKIE, 
PRZYJAZNI, SŁONECZNE
20.00 Informacje i reklamy
20.15 “Droga do Barcelony”—film dok. prod. USA 
(cz.IV)
21.00 Przegląd polskich komedii: "Brunet wieczo­
rową porą”—film fab.
OSIEDLE ZASTALOWSKIE
20.00 Informacje i reklamy
20.10 “Droga do Barcelony” — film dok. prod. 
USA (cz.l)
20.55 Przegląd polskich komedii: “Skarb”— 
film fab.

Janusz Bereda, lat 56, Zielona Góra
Marian Sopała, lat 68, Zielona Góra
Zenon Pałasik, lat 41, Zielona Góra
Józef Kucza, lat 59, Zielona Góra
Rodzinom i Przyjaciołom wyrazy współczucia
składa “Gazeta Nowa”

Zebranie T Z N
Zarząd Oddziału Terenowego Towarzy­

stwa Zapobiegania Narkomanii zawiada­
mia swych członków, że walne zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze odbędzie się 
w sobotę, 29 bm. o godz. 15.00, w pomie­
szczeniach kawiarni “Wolny Kwadrat” 
przy al. Niepodległości 36. W programie: 
sprawozdanie z działalności OT TZN, wy­
bór nowych władz stowarzyszenia, przy­
jęcie nowego planu pracy na rozpoczy­
nającą się kadencję. W przypadku, gdy­
by zebranie nie odbyło się o ustalonej 
porze, zostanie ono przeniesione na 
godz. 16.00.

(m s )

IINFORMA1rotó
[ turystyczny MMTJ
♦ W sobotę (29 bm.) na 16-kilometrową wyciecz­
kę z Pomorska do Nietkowa zaprasza Bronisław 
Bieliński. Trasa wędrówki wiedzie przez malowni­
cze łęgi nadodrzańskie porosłe wierzbami, topola­
mi i bujną roślinnością podmokłych łąk. Zbiórka 
uczestników o godz. 10.20 przy ostatnim wagonie 
pociągu do Poznania (bilet za 5.100 złotych). Po­
wrót z Nietkowa pociągiem (bilet za 3.400). Przy­
jazd do Zielonej Góry około godz. 18.00. Należy 
zabrać ze sobą posiłek.
♦ W niedzielę (30 bm.) odbędzie się kolejna wycie­
czka, 14-kilometrową trasą w pobliżu Nowogrodu 
Bobrzańskiego. Szlak wędrówki prowadzi brzegiem 
rzeki Bóbr, skąd roztaczają się piękne widoki na jej 
dolinę i okoliczne zalesione wzniesienia Wału Zielo­
nogórskiego. Uczestnicy zwiedzą zabytkowe obiekty 
z XI i XIII w. oraz poznają ciekawą przyrodę łęgów 
bobrzańskich. Zakończenie wycieczki nastąpi w 
ośrodku wodnym, gdzie będzie można skorzystać z 
kąpieli, a także ze sprzętu wodniackiego. Na chęt­
nych będzie oczekiwał Wiesław Chmielewski o 
godz. 9.50 na dworcu PKS, przy zegarze świetlnym 
(bilet za 5.800 złotych). Powrót do Zielonej Góry 
autobusem około godz. 16.30 lub pociągiem około 
godz. 18.00.
♦ 12 i 13 września Jerzy Łatwiński organizuje turysty­
czny weekend z wędrówką i noclegiem na terenie proje­
ktowanego Gryżyńskiego Parku Krajobrazowego. Okoli­
ca ta, ze względu na niezwykle zróżnicowaną i atrakcyjną 
rzeźbę terenu oraz warunki przyrodnicze, stanowi jeden 
z najpiękniejszych zakątków Pojezierza Lubuskiego. Wy­
cieczka odbędzie się rynną rzeki Gryżynki i rynną jezior 
gtyżyńskich, a nocleg jest przewidziany w ośrodku wypo­
czynkowym nad jeziorem wśród lasów. Będzie można 
skorzystać z kąpieli i sprzętu pływającego.

Zgłoszenia z opłatą 60 tys. złotych za nocleg i wyży­
wienie przyjmuje BORT PTTK przy ul. Kupieckiej 17, do 
7 września br. (zes)

N o w e  w y s t a w y  

w  g a l e r i a c h
♦ W Galerii Jadwigi Bocho-Kokot przy ul. Żeromskiego 
21, odbędzie się dzisiaj, 28 bm. o godz. 17.00 otwarcie 
wystawy rzeźb Romualda Wiśniewskiego. Artysta uro­
dził się w 1963 roku w Zielonej Górze, ukończył Wydział 
Rzeźby Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie pod kie­
runkiem prof. Gustawa Żemły. Prezentował już swe 
prace w Ciechanowie oraz w macierzystej ASP.
♦ Również dzisiaj, 28 bm., o godz. 19.00 w Galerii Art 
przy pl. Pocztowym zostanie otwarta wystawa temper i 
kolaży Claudii Buttignol. Artystka pochodzi z Włoch. 
Wystawiała swoje obrazy w Previzo, Wenecji, Spoletto, 
Mediolanie. Inspiruje ją poezja Baudelaire’a, Lorki, a 
ostatnio twórczość Franza Kafki. Czerpie z niej na­
tchnienie, wyrażając jednocześnie jej treść za pomocą 
znaków graficznych. U siebie w kraju nazywana jest 
“malarką poezji”. (Zes)

Opowieść o Zielonej Górze

lus commune (9)
wypoczęte. Ostrzegano także, że za wywoływanie 
burd, krzykliwe zachowanie się grozi karcer i prę­
gierz, a nawet wydalenie z miasta.

Na temat praktycznej realizacji postanowień tego 
dokumentu księgi miejskie milczą.

Niewątpliwie był to jeden z najistotniejszych doku­
mentów miejskich, albowiem regulował sprawy 
ochrony przeciwpożarowej w mieście. Mowa jest o 
“Ordynansie gaśniczym” z roku 1779.

Pożary były plagą ówczesnych miast. Ciasna za­
budowa w obrębie murów, kryte łatwopalnym mate­
riałem dachy, brak dostatecznej ilości studni i 
“wyspecjalizowanych służb” były powodem, że mia­
sta płonęły niezwykle często.

Zielonogórska ordynacja gaśnicza z 28 sierpnia 
1779 roku zawierała sześć artykułów. Wprowadzała 
ona obowiązek przeprowadzenia przez magistrat 
okresowych kontroli obiektów miejskich pod wzglę­
dem ochrony przeciwpożarowej; szczegółowo for­
mułowała zadania kominiarza miejskiego i jego cze­
ladników, zakreślała obowiązki stróży nocnych i do­
zorców; narzucała ostre przepisy przeciwpożarowe

piekarzom, kowalom, mydlarzom; określała rodzaj 
sprzętu gaśniczego, jaki w każdym domu znajdować 
się powinien. Za nieprzestrzeganie postanowień or- 
dynansu groziły wysokie kary grzywny, w notorycz­
nych przypadkach— wydalenie z miasta, odebranie 
obywatelstwa.

Artykuł piąty ordynansu jest pierwszą próbą okre­
ślenia zasad powołania w Zielonej Górze zawodo­
wej straży pożarnej, tak zwanego “commando fla- 
gros”. Commando to miało składać się z dwunastu 
ludzi, pary koni, beczkowozu i ręcznie uruchamianej 
sikawki z wężem skórzanym. Na czele stać miał 
ogniomistrz przeciwpożarowy (Feuerbrandmeister). 
Miejsce stacjonowania— przy ratuszu. Cała ta eki­
pa miała być opłacana z kasy miejskiej.

Postanowienia artykułu piątego nie zostały wów­
czas zrealizowane. Zawodowa straż pożarna po­
wstała w Zielonej Górze dopiero w latach siedem­
dziesiątych XIX stulecia.

Jerzy Piotr MAJCHRZAK 
Zaułek miejski przy Wieży Głodowej (Nowa Bra­

ma), według tysunku FI. Klausa z 1934 r.

k ~ -  - - i n u w M y  .T r m g

“ E S T R A D A ” — piątek 18.00 sobota, niedziela 17.30 Sto ­
warzyszenie Umarłych Poetów  (U S A  15),piątek 20.00, 
sobota, niedziela 19.00 Agent bez matury (U S A  15) 
“ N Y S A ” — piątek15.00, sobota, niedziela 17.30 Rodzina 
Addam sów (U S A  12), piątek 17.00, sobota, niedziela 
15.00 Robin Hood (U S A  12), piątek, sobota, niedziela 
19.30 Z a w ó d — pan młody (U S A  15)
“ N E W A ” — piątek, sobota, niedziela 17.30,19.30 P racu ­
jąca  dzewczyna (U S A  15)
W E N U S "  —  piątek, sobota, niedziela 15.30,17.30 Hot 
Shots (U S A  12),19.30 Gladiator (U S A  15)
G O Z D N IC A  “Ceramik" —  brak programu 
IŁ O W A  “Ś ląsk ” — brak programu 
K O Ż U C H Ó W  “Uciecha” — piątek 18,30 Książę w  Nowym 
Jorku (U SA  12), niedziela 16.30, 18.30 Ferdydurke (pol.- 
ang.-fr. 15)
K R O S N O  “Wzgórze” —  sobota, niedziela 17.00,19.00 
Nocny jastrząb (U S A  15)
L U B S K O  “Patria” —  brak programu 
N O W O G R Ó D  “Bóbr”  —  brak programu 
Ś W IE B O D Z IN  “Przyjaźń” — piątek, sobota, niedziela Ko­
cham Cię na zabój (U S A  15), Mucha 2 (U S A  15) 
W S C H O W A  “Hel” — piątek Randkaz nieznajomą (U SA  15) 
W O L S Z T Y N  “Tatry"— piątek, sobota 16.00 Zaczarowany 
ołówek (poi b/o), piątek, sobota, niedziela Powrót na B łę ­
kitną Lagu.nę (U S A  15), Loverboy (U S A  15)
Z B Ą S Z Y N  “Obra” — brak programu 
Ż A G A Ń  “M eteor"— brak programu 
Z A R Y  “Pionier” — nieczynne

TEATR
Lub usk i Teatr w Zielonej G ó rz e — próby

MUZEA
Muzeum w  Zielonej G ó rze— (pon. wt. nieczynne, śr. czw. 
pt. 11.00-17.00, sob., 15.08 br., wyjątkowonieczynne, niedz.
10.00-16.00). Ekspozycje  stale: Galerie autorskie. Winiar- 
stwo —  sztuka, rzemiosło, tradycje. W y s ta w y  czasow e: 
“Religie Starożytnego Egiptu" ze zbiorów Muzeum Narodo­
wego w  Warszawie. Rzeźba gotycka XIV-XVI w. ze zbiorów 
Muzeum Ziemi Lubuskiej. Kolekcje autorskie: Ja n a  Chwał- 
czyka, Andrzeja Dłużniewskiego, Edwarda Dwurnika, Zbig­
niewa Gostomskiego, Izabeli Gustowskiej, Eugeniusza Geta 
Stankiewicza. Instalacja AntoniegoZydronia“Dyskretnyurok 
przemijania".
Lu b u sk ie  Muzeum W o jsko w e  w  Drzonowie (czynne
9.00-15.00) W Y S T A W Y  S T A Ł E : II wojna światowa. Kopie 
dawnej broni. P lenerowa i pawilonowa wystawa ciężkiego 
sprzętu bojowego.
Muzeum  A rch eo lo g iczn e  Ś ro d ko w eg o  Nadodrza w
Świdnicy (czynne 9.00-15.00), piątek 10.00-16.00, sobota
9.00-15.00, niedziela 10.00-14.00. Środkowe Nadodrze u 
schyłku starożytności. Obrona polskiej granicy zachodniej 
w e wczesnym średniowieczu.
Muzeum Etnog raficzne  w  Zie lonej G órze z  s ied z ib ą  w  
O ch li, “ S k a n s e n ”  (czynne śr., czw. 10,00-16.00), pt."/ 
rriedz.10.00-17.00, sob. 10.00-15.00)0dwłókna do tkani­
ny (czasowa). W yposażen ie wnętrz zabytkowych obie­
któw budownictwa wiejskiego. W ystaw a pokonkursowa—  
rękodzieło ludowe i artystyczne woj. zielonogórskiego.

GALERIE
A R T  (czynna 10.00-17.00) —  tempery i kolaże Cladii 
Buttignol.
B W A  (czynna 11.00-17.00) —  Stanisław  Czarnecki —  
malarstwo i grafika.
G a le ria  przy ul. Żerom sk iego  (czynna 11.00-16.00) —
rzeźby Rom ualda Wiśniewskiego.
K L U B  M P iK  (czynny 9.00-18.00)— W ystaw a poplenero­
wa Lubuskiego Towarzystwa Fotograficznego.
W iM B P  (czynna 9.00-17.00) —  wystawa prac plastyków 
z Zaporoża na Ukrainie.
Żarsk i Dom  K u ltu ry  —  Sa lo n  W y s ta w  A rtys tycznych
(czynny: w t„ pt. 11.00— 16.00, niedz. 1.0.00— 14.00) —  II 
Wojewódzka W ystaw a Fotograficzna “Żary '92"

APTEKI
Dyżury nocne pełnią:

Z ie lona G ó ra  —  piątek, sobota, niedziela —  Kupiecka 
L u b s k o — piątek, sobota, niedziela —  ul. XX-lecia 87 
N ow a S ó l— piątek, sobota, niedziela —  pl. Wyzwolenia 
Su le ch ó w  —  piątek, sobota, niedziela —  ul. Świercze­
wskiego 42
Św iebodzin  —  piątek, sobota, niedziela —  ul. 1 Maja 
W o lsz tyn  —  piątek —  ul. Świerczewskiego, sobota, nie­
dzie la— ul. 5 Stycznia
Żagań —  piątek —  ul. Śląska, sobota, niedziela —  ul. 
Pomorska
Ż a r y — piątek, sobota, n iedziela— ul. Buczka 12

TELEFONY
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod. -Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Informacji P K S  223-01
Informacja PK P  38-38
Szpital Woj. centr. 42-61
Bank Informacji Gospodarczej Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43 
Zakład Organizacji Pogrzebów AD PA T R ES
ul. Wrocławska 26-517 
Telefon Zaufania dla kobiet ciężarnych oraz dla uczennicy i 
ucznia, Terenowego Komitetu Ochrony Praw Dziecka— Biu­
ro Pomocy Prawnej
Wrocław  370-69 
w Zielonej Górze 35-51,31-56 
(czynny w czwartki 17.00-19.00)

CS3 POMOC DROGOWA
NON-STOP Zielona Góra, al. Słowackiego 1a, 

C B  radio kanał 19
30-65,

K W IA C IA R N IE
ul. Wyszyńskiego (pawilon), dyżur: pon. sob. 8.00-18.00, nie­
dziela, święta 10.00-15.00
Wawrzyniak, ul. Krakusa 10, czynna cały dzień, 59-33

T A X I
ui. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec 
bagażówki

52-37
226-67
226-66
228-25

KOŚCIOŁY
Msze św .— niedziela Konkatedra Św . Jadw igi (ul. Jadwigi):
7 .00 .8 .00 .9 .30 .11 .00 .12 .00 .18 .00  Matki Boskiej Czę ­
stochowskiej (ul. Mariacka): 6.30,8.00,9.30,11.00,12.30,
14.00, 16.30, 18.30, Kaplica Bizantyjsko-Ukraińska w  
Konkatedrze św. Jadw igi; 10.00, Kaplica Św . Ducha (ul. 
Kardynała Wyszyńskiego): 6.30, 8.00, 10.00, 11.00,
12.00.14.00.15.00.18.30, Kaplica Matki Boskiej Rokit- 
niańskiej: 8.00, 9 .30 ,10 .30 ,12 .00 ,15 .00 , Kościół p.w. 
Najświętszego Zbawiciela (al. Niepodległości): 6.15,7.00,
8.00.9.30.11.00.12.00.13.30.18.30.

REDAGUJE 
Zbigniew Ryndak 3
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SKUTECZNA
NAUKA
JAZDYT E L . 51-85 _____

j S ?  “
Szko lim y 

na w łasnym  placu 
manewrowym wzorowanym 

na W ojewódzkim  Ośrodku 
Egzam inowania K ierowców  
Co miesiąc rozpoczynamy kolejny 

kurs na prawo jazdy kat. A i B
Najbliższy - 7 września o godz. 17.00 
Egzamin -12 października 1992 r.

|  Pierwsza wpłata tylko 100.000 złotych. |
0 Reszta należności płatna do końca kursu. |
1 I
p  Zapraszam y p
$ rów nież o soby  przygotowujące s ię  do |  
f  egzam inu popraw kow ego z jazdy na kat. B |

Z  M O T O R E X U  N A J B L I Ż E J  D O  C E L U  

Zrób pierwszy kiok acLwon 51-85 
Zielona G o i. 

ul. Su lechow ska o2 l-,a

A N T E N Y  

S A T E L I T A R N E
!SPRZEDAŻ •MONTAŻ ‘ SERWIS • HURT

ZielonaGóra, ul. Lisia51/43 
tel. 604-68 (blok Małgorzata) im3

UWAGA mieszkańcy Nowej Soli.

Obowiązkowe szczepienie psów 
przeciwko wściekliźnie

odbędzie s ię  w Lecznicy Zwierząt 
przy ul. Kossaka 24 

3 ,4 ,5  września 1992 r. w godz. 8.00-16.00

Koserz: 3.09.92 r. w godz. 18.00-20.00 
Sa la  Palmowa

Stare Żabno: 4.09.92 r. w godz. 18.00-19.00 
Spęd

Lecznica czynna całą dobę, tel. 77-921.
0,-14081

Z ie lona Góra, ul. Chm ie lna 20, tel. 701-17

Nowa Sól, 
tel. 40-86, 40-87

LnS

OŚRODEK KSZTAŁCENIA KIEROWCÓW 
W L U B IN IE  

przy ul. GRODZKIEJ 6

Biuro Turystyczne

J k l L E ^ C I S
zaprasza na wspólne wycieczki do:

- Paryża i Eurodisneylandu,
- Rzymu, Neapolu, Pompei,

Monte Cassino,
Lido de Jesolo, Wenecji 
(audiencja u Papieża)

- Berlina i Hamburga,
- Budapesztu, Miszkolca
- 8-dniowe kolonie za 800 tys. zt

Zielona Góra, ul. Sikorskiego 10 
(kino Wenus), tel. 722-84

____________________, 01-23107

C h c e c ie  P a ń s tw o  
n a jta n ie j k u p ić :

- te le w iz o r,
- o d tw a rz a c z ,
- m a g n e to w id ,
- ra d io m a g n e to fo n ,
- w ie ż ę ,
- ra d io  s a m o c h o d o w e  

re n o m o w a n y c h  firm  
S O N Y , P A N A S O N IC ,

S H A R P , F U N A I, H C M  R O Y A L  
o d w ie d z a jc ie  s k le p y

•  D 0 M A T E X  S.C. •
w Zielonej Górze 

Hala Targowa, ul.Podgórna, boks 27 
Dom Handlowy „POLON” , boks 127 

w Sulechowie, ul.Kopernika 17 

Życzymy udanych zakupów. 
Zapewniamy serwis gwarancyjny. 

Sprzedaż także na raty.

Z Ł O M
metali kolorowych, 
stali nierdzewnej, 

kabla i niklu 
skupimy w każdej ilości.

Płatne gotówką!
Oferujemy 

najwyższe ceny w regionie, 
własny transport.

Zielona Góra, ul. Moniuszki 7, 
w godz. 7.00-17.00, tel. 621-55.

oraz w godz. 9.00-16.00

Żary, ul. Broniewskiego 
(koniec ul. Witosa),

Łozy 21, k/Żagania,

Jelenia Góra, ul. Wolności 279, 
tel.17-20-20.

-■■„e—■■ (■< ■■■•■!> T.si.>i-'w iv.- or-iim'-
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zaprasza do wsp 
z nowo otwartą hurtownią tkanin 

importowanych z Niemiec 
(firma „Nordena-Wieba”) 

i wyrobów gotowych (konfekcja). 
Poznań, ul. Czeremchowa 3/6, 

tel. 32-12-74. 
Serdecznie zapraszamy

BANK STAROPOLSKI S.A. 
I Oddział w Zielonej Górze

S T łJn 5 k  \ PROPONUJEMY PAŃSTWU
W S M  ) KORZYSTNE FORMY

UDZIELANIA KREDYTÓW
- kredyty gotówkowe dla ludności,
- kredyty zastawne, pod zastaw złota i biżuterii,
- kredyty na zakup towarów (ratalne)

w sieci sklepów na terenie Zielonej Góry i woj. 
zielonogórskiego oraz województw: leszczyńskiego, 
gorzowskiego, legnickiego i jeleniogórskiego,

- kredyty pod zastaw akcji obligacji,
- kredyty gospodarcze: możliwość dokonywania wyceny, 

opracowania business planu, oceny zabezpieczenia 
kredytu przez wyspecjalizowane biuro Banku 
Zielona Góra, ul. Chopina 11, tel. 42-71 wew. 355

K R Ó T K I E  T E R M I N Y ,
F A C H O W A  I S P R A W N A  O B S Ł U G A ,  
I N D Y W I D U A L N E  N E G O C J O W A N I E  

W A R U N K Ó W  U D Z I E L A N I A  K R E D Y T Ó W

Z A P R A S Z A M Y  D O  N A S Z E G O  B A N K U !  
od p o n ie d zia łku  d o  piątku w go d z. od 8.00 d o  18.00  

Z IE L O N A  G Ó R A , ul. Boh. W esterplatte 23  
I piętro, tel. 66285, 66521

X  F I R M A  A B©  r l i t u  u  H  inż. Andrzej Bieniaszewski
66-100 Sulechów, ul. Armii Krajowej 75 
tel. 35-44, tlx 0433535

j e s t  p r o d u c e n t e m :
- siłowników
- rozdzielaczy
* zaworów
- przyłączy i złqay
- elementów układów technologicznych i hamulcowych

o f e r u j e m y :
- szeroki asortyment części zamiennych do samochodów ciężarowych i dostawczych

„ Jesteśmy dealerem firmy Jelcz 
"  w zakresie produkowanych przez nią samochodów.

Posiadamy przedstawicielstwo handlowe niemieckiej firmy "Ultrafilter"
^  w zakresie sprzedaży najnowocześniejszych filtrów 

do oczyszczania powietrza i innych meaiów.

Zapraszamy do korzystania z naszych usług codziennie w godz. 7.00 • 15.00
t-M

i

HURTOWA 7%  
SPRZEDAŻ RĘCZNIKÓW

z możliwością dostawy do klienta.
ATRAKCYJNE 

WZORNICTWO I KOLORYSTYKA

150x75 cena 48.500,-zł,
100x50 cena 15.500,-19.500,-zł

Bliższe informacje 
codziennie od 7.00 do 12.00 

pod nr. tel. 42-37-66 w Lubinie.

m m

■
ZAKŁAD OPTYCZNY 
w Żarach, ul. Ułańska 3 
tel. 34-67, wew. 10

oferuje pełen zakres usług 
od poniedziałku do piątku 

w godzinach od 10.00 do 17.00 
oraz zaprasza 

do gabinetu okulistycznego 
w godzinach od 14.30 do 17.00

i APLIKACJA SOCZEWEK KONTAKTOWYCH
0 1 - 1 6 7 4 8

P S Z E N N A

N A  HURTOWNIĘ 
LUB C IC H Ą  PRO D U KCJĘ
do drobnego wykończenia 
60 m kw., Jędrzychów III

DO W YN A JĘCIA
Oferty: BO Zielona Góra

a u t o - k o m i s

DO RÓŻNYCH SAMOCHODÓW  
ZIELONA GÓRA 

UL. KOŻUCHOW SKA 32A

....................................................................... ma

P.P. S TA M A R
L U BIN,  ul. NOWOTKI 4 

tel. 44-15-15
I >  k o m p u t e r y  I B M  

| >  d r u k a r k i  

| >  p r o g r a m y

I  >  o s p r z ę t  i  w y p o s a ż e n i e .  \
A G E N C J A  

= U B E Z P I E C Z E N I O W A  = 
H E S T J A  5

04-01968 i
JiiiiiiiiiiitiiiiiMiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiii....... iinimfi

SIATKĘ OGRODZENIOWĄ 
SIATKĘ PODTYNKOWĄ “RABITZA” 
GWOŹDZIE BUDOWLANE 
SITA MURARSKIE

Z A K Ł A D  W Y R O B Ó W  Z D R U T U  
Bogdan Kulczycki 
59-300 L U B I N  

ul. Małomicka 47, tel. 44-23-76

Firma istnieje od 1988 r.
Przy ilościach 1000 m2 bezpłatny 

transport oraz możliwość 
rabatu.

W-0W30Im m m m i m m n  m m m r u m M

M A Ł A  G R U P A
Do końca miesiąca przyjmujemy zapisy na 
bleiący kurs prawa jazdy kat. B I A

Biuro czynne od poniedziałku do piątku 
w godz. 10.00 do 12.00 i 14.00 do 17.00 
Opłata za kurs w ratach.
Ogłoszenie jest zarazem kuponem 
uprawniającym do 5% zniżki ceny kursu.

Role,^ chru : 
przeć s;un_crn, 
hałasem  
i ciep łem .
W  w ielu kolorach 
i form ach . 
n aaa jg  się 
ao  now ego 
o w  szc^egoinosu

68-100 ŻAGAŃ
U L .  T A R T A K O W A  1  

T E L / F A X  2 7 4 3

p  e  n  t  s  c
O k n a  • D r z w i • E le m e n t y  b u d o w la n e
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ŚWIEBODZIN. 
UL. ŻYMIERSKIEGO 5. 

TELEFON 232-30

GALERIA

Jedyna w  woj. zielonogórskim 
galeria odnotowana 

w  Vademecum magazynu 
A r t& B u s in e s sZapraszamy 

od poniedziałku do piątku 
w  godz. 1 100 - 1 700

01-24113

ANTENY SATELITARNE
i P A C E  •  C X  •  A M S T R A D  i 

i C A M B R I D G E  •  T E L E F A X Y  i 
i T E L E F O N Y  B E Z P R Z E W O D O W E  i

firmy P a n a s o n ic  i

i oraz punkty Gubin, S tud io  Kom puter, Ratusz i 
J  N ow a Só l, os. K op ern ik ; 6 i 

i • LN-,g. . . . . . . . . . . . 'N ow ogród  Bobrzański, ul. W o ln o śc i 5 •

1

N a s z e  m a t e r i a ł y  b u d o w l a n e  
p o z w o l ą  C i  o b n i ż y ć  k o s z t y  

b u d o w y  ś c i a n  o  7 0 %

BLIŻSZE INFORMACJE W FIRMIE 
WGODZ. 8.00-16.00

I *
1i
i
ii

i01-24076



G R E K L A M A  ★ G a z e t a N o w a ★ R E K L A M A NR 186 * PIĄTEK - NIEDZIELA * 28-30 SIERPNIA 1992

CENTRUM  ( p a r t e r )
u l .  B o h .  W e s t e r p l a t t e  
w  G o r z o w i e  W l k p .

S D H  " K o k o s "
u t, S i k o r s k i e g o

poleca
dużą gamę wyrobów ze złota (próba 583)

* łańcuszki, * bransoletki, * pierścionki,
* obrączki, * zawieszki

G w a r a n t u j e m y  k o n k u r e n c y j n e  c e n y .  

Ł A Ń C U S Z K I  I  O B R Ą C Z K I  W  C E N A C H  

J  P R O M O C Y J N Y C H ! ! !

® Z A P R A S Z A M Y

Likwidator 
Państwowego Gospodarstwa Rolnego 

w Koninie Żagańskim w likwidacji
ogłasza 

PRZETARG OFERTOWY 
na dzierżawę w/w przedsiębiorstwa.

Pisemne oferty należy składać w siedzibie 
przedsiębiorstwa w terminie 
14 dni od daty ukazania się ogłoszenia 
pod adresem:
Konin Żagański
poczta 68-121 Jankowa Żagańska.

Zastrzega się prawo odrzucenia oferty 
Dez podania przyczyn.

01-25086

A TR A K C Y JN A
PR A CA

mm Pomagam zrobić pierwszy krok 
1 do wysokich zarobków.

Głogów, ul. Budowlanych 21, 
tel. 33-41-34.

1SS:
i :ii

BIURO PODRÓŻY "LU BSER VICEn 
Z A P R A S Z A !

O FER TA S P EC JA LN A  
3  dni w samym sercu LONDYNU

terminy: od 4.09 do 19.11.92r. 
pobyt: 2 noclegi Hotel Regent Pałace 
pokoje: 1 ,2,3-osobowe z umywalką, tv i telefonem 
autokar: Mercedes,barek,klimatyzacja 
cena: zależnie od terminu od 2.950.000,- 
__________________ do 1.950.000,-

* specjalne zniżki dla dzieci *
PONADTO:

cjferujemy Wycieczki do Francji, Austri,Włoch,Grecji 
oferujemy przeWozydo Niemiec, Francji,Szwajcarii,Austrii,

' ■ I:'■■!: Włocfo, Wielkiej Brytani, Holandii i Belgii. 
SERDECZNIE ZAPRASZAMY

Nasz adres: Biuro Podróży "Lubservice"
59-300 LUBIN, ul. Armii Czewonej 1. 
tel/ fax( 070) 44-48-75

04-01976

■ H ■

M I S I A K  -  E U R O  -  H U R T
c i ą g ł e j  s p r z e d a ż y :o f e r u j e

w m m -
O K O C I M S K I E

w

W R O C Ł A W S K I E  
L E Ż A J S K I E  
G Ł U B C Z Y C K I E  
P I W A  K A L E N B E R G ,  
S T E F F L ,  K R A K ,  
S C H W E C H A T E R

W A R E C K I E  
E L B L Ą S K I E  
K O S Z A L I Ń S K I E

o ra z  s z e ro k ą  g a m ę  
N A P O J Ó W  C H Ł O D Z Ą C Y C H .

Zapraszamy do współpracy odbiorców hurtowych, którym proponujemy 
niezwykle korzystne formy współpracy.

5 9 - 3 0 0  L u b in ,  u l .  T o w a r o w a  7 ,  t e l/ f a x  4 4 - 3 8 - 1 3
Na terenie m. Lubina zamówienia powyżej 20 transporterów - transport gratis

Z A P R A S Z A M Y  
od pon iedzia łku do piątku od 7.00 do 17.00 

w  soboty od 8.00 do 14.00, w  n iedzie lę  od 10.00 do 13.00

A U T0-M 0 T0
•  K U P I Ę  samochód zachodni, meoclony. Ziel. G o ra, lel. (tom. 72 4 -2 t w e w  189.
(01-24999) . -
•  P O L O N E Z A  1987/88 - sprzedam. Zielona G ó ra, te!. 66-534. (01-25106)
•  U L G Ę  celną kupię Zdecydowanie. Zielona G ó ra , tel. 608-89 po 20.00. (0 1-25078)

. fr> i r r

BUSINESS
• I N T E G R A L  S R L , Zie lo na G ó ra , al. Zje d no cze n ia 1 1 8  -  w y p rze d a ż sprzętu 
m a gazynow ego. (01-24877)
•  K U P I Ę  obligacje państwowe z  lat 1989-91. Ziełona G óra tel. 6 10-67. (01-24513)

HOBBY
•  P IA N IN O  “Legnica" w  idealnym stanie sprzedam Z .  G ó ra, ul. Zawadzkiego 41/6, 
te l.6 12-13 . (01-25099)

■ 0 6 ;t . \ KOMUNIKATY
|  Lektora|ęzykaniderland zkiego-p ilm ep oszu ku |ę.Z.G .teł.5 5-16 w .109 do15.00. 1  
|  (Oł-25045)

07 LOKALE
• M - 4 , garaż, telefon, c .o ., centrum Nowej Sofi sprzedam. N ow a S ól, os. Kopernika 
96/11 po 18.00. (01-24528)

- J L .„ .- .---:;\<
Głogów, ul. G a lile usza  18 ^ 
(Centrum Handlowe I p.)

Z ap rasza  na zakupy:

branża:
- elektroniczna,
- sprzęt RTV,
- pralki, lodówki,
- chem ia, farby, 

lakiery,
- pasmanteria,

- odzież, 
w tym odzież 
i~galanteria ze skór,!

- obuwie,
- zabawki,
- art. sportowe.

[M ałżeństwo z  dzieckiem p< 
Zidona G óra. W a zó w  2012 po 1 7.i

i. płatne miesięcznie.

• M I E S Z K A N I E  dwupokojowe w  Ziełonej G ó rze , Sulechowie zdecydowanie kupię. 
Z e lo n a  G o ra , Gryfa 10 tel. 674-27. (0 1-25096)
• M I E S Z K A N I E  własnościowe 4-pokoiowe + garaż w  Nowym  Miasteczku zamienię 
na 2-pokojowe w  Nowej Soli lub sprzedam , wiadomość: Sucha 1 z a  Niedoradzem 
(18 4 NS ). (01-24990)
• P O S Z U K U J Ę  do wynajęcia mieszkania z  telefonem. Zrelona G ó ra, tel. 611-38.
(01-24989)
•  P O S Z U K U  JĘ m ie s zk a n  ia 2-po ko jo w e g o , um eblow anego z  telefonem  d o  w y na­
jęcia na ro k. Z .G .  teł. 43-64. (01-24995)
• P O S Z U K U J Ę  m ieszkania d o  wynajęcia w  Ża ra ch  lub okolicach. W iadom ość: 
Lu b in tel. 44-75-69. (04-01935)
• S K L E P  w  centrum  Sulechow a sp rze d am  lub oddam  w  d zie rżaw ę . Z .G .  tel. 
660-53,10.00-15.00. (01-24804)
•  W Y N A J M Ę  pokój uczniowi (studentowi). Gwarantuję komfort, niezależność, toleran­
cję. Wrocław, tel. 51-78-48. (01-24883)
• Z A M I E N I Ę  M-3 w  Głogowie na podobne w  Wałbrzychu. Wałbrzych 769-55. (03-
03890)
• Z A M I E N I Ę  M -4 , 51 m kw. • spółdzielcze, własnościowe na większe, w  starym 
budownictwie. Wiadomość: Zary. ul Paderewskiego 26/24. (01-24998)
• Z A M I E N I Ę  m ieszkanie spółdzielcze M -2 w  Lu b inie  na K a lisz lub O s tró w  Wiel­
kopolski. Lubłn ul. Zuraw ta 33/14. (04-01936)

N O W Y  R E W E L A C Y J N Y  K R E M  N A  B A Z I E  Z I Ó Ł
Z W A L C Z A  T R Ą D Z I K !

Fa n ta styczn a  now ość!
Homeopata z  Holandii wynalazł krem, który w reszcie położył kres uciążliwej w alce z  trądzikiem. Swój produkt 

oparł tylko na bazie ziół. Gdy zobaczy liśm y efekty działania kremu, nie m ieliśmy już żadnych pytań. 
Zaczerw ienione krosty zniknęły szybko. B lizny i przebarwienia w  krótkim czas ie  zastąp iła skóra gładka jak u 
noworodka.

K o n ie c  z  ko m p leksam i!
Ziołowy krem na trądzik z  Herbex-u uczyni Państwa skórę w  szybkim  czas ie  gładką. Zapomnicie Państwo 

prędko o zmartwieniach i staniecie się znowu szczęśliw i i zadowoleni ze  swojego wyglądu. Pom oże Wam w tym 
uzdraw iająca siła  natury wykorzystana przy produkcji tego kremu.
Gwarancja: Krem na trądzik w całości sporządzony jest z  ziół. Jeś li macie Państwo problemy ze  skórą na 
twarzy, ramionach, p lecach czy  dekolcie, nie martwcie się więcej! Zaufajcie temu produktowi i spróbujcie sam i 
siły ziół. Użyjcie naszego kremu!
A  oto co mają nam do pow iedzenia nasi klienci z  innych krajów:
Matka Mariny A.Milnerton:
„Moja córka była strasznie zakompleksiona z  powodu swojej twarzy. Dzięki temu wspaniałemu kremowi jest 
szczęśliwą nastolatką”.
Mej T.V. z  Heidelbergu:
„Uważam ten krem za fantastyczny. Ju ż po trzecim użyciu zauważyłam znaczną poprawę. Wcześniej wydałam 
tyle pieniędzy i żaden środek nie pomógł mi. Nareszcie trafiłam na cudowny krem".
J.B . z  Durbanu:
„... załączam pieniądze na następne opakowanie. Jestem  zdania, że ten krem jest bajeczny”.
William A. z  Bóksburgu: ' '  :....

rspć
1.000 zł przez pewien

,Proszę o przesłanie mi kremu na trądzik. Polecił mi go mój kolega. Zauważyłem, że ma wspaniałe działanie”. 
Chcie liśm y zauważyć, że  polecamy Państwu nasz krem po konkurencyjnej cen ie 185.

tylko czas. Proponujemy w ięc Państwu złożen ie zam ów ienia je szcze  dzisiaj.

F ir m a  P .H .U .  , , A L E X A N ”  L td . 6 5 - 0 7 6  Z ie lo n a  G ó r a  u l.  R e ja  5

P r o s z ę  p r z e s ł a ć  m i  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m  
( z  g w a r a n c j ą  z w r o t u )  M a ś ć  p r z e c i w  t r ą d z i k o w i

2012, Maść przeciw trądzikowi, 185.000,-i
Zam ów ien ia prosirny przysyłać na kartach pocztow ych. Płatne przy odbiorze.

MATRYMONIALNE

I Blondynka, 50 lat. wdowa, niezalezna p ozna kulturatmrao. zrównoważonego. I  
niczaleznego pana w odpowiednim wieku. Oferty: B .O . Z e lo n a  G o ra. (01-23720) |

• H O L E N D E R  55 I, bardzo dobrze sytuowany pozna panią 40-50 lat, szczupłą, 
domatorkę. małe dzieci wykluczone, fotooferty • język angietski, niemiecki, zdecydo­
waną na małżeństwo, wyjazd do Holandii, opłacam przejazd, pobyt • ceł zapoznania. 
N .  Maree, Noordersihgel 83.2 651 L S , Berkel E n  Rodertinjs. (01-25044) 
• O D P O W I E D Z I A L N Y , o p ie ku ńc zy i m iły kawaler o sp o ko jnym  usposobieniu i 
dobrej aparycji p o zn a  wartościow ą, w ra żliw ą, nieśmiałą, niepaląca d ziew czynę 
o szczupłej sylw etce d o  lat 3 0, dom atorkę. Biuro O g ło s ze ń , Zielona G o ra, 
Niepodległości 22. (01-23912)

NAUKA
•L EK T O R A ję zyk a h o łe n d e rs k ie g o -p iln ie p o s zu k u ję .Z  G .te l.5 5 -16 w . 109do 15.00.
(01-25046)

L I K W I D A T O R
Spółki występującej pod firmą:" Remedium"

spółka z ograniczonąodpowiedzialnością

Z A W I A D A M I A  
o rozwiązaniu Spółki i ogłasza otwarcie jej likwidacji. 

Wzywa się wszystkich wierzycieli Spółki, 
aby na ręce Likwidatora zgłaszali swoje wierzytelności w ciągu 

miesiąca od daty ukazania się ogłoszenia pod adresem: 
"REMEDIUM"-Spółka z o.o. Gorzów, ul. Piłsudskiego 5

NIERUCHOMOŚCI
• S P R Z E D A M  garaż na os. XXX-lecia. Ża g a ń . teł. 20-30. (01-24626)
• T A N I O  sprzedam  bu d yne k m ie szkalny. S ło n e  18 k/Głogow a. W iadom ość Zie ­
lona G ó ra  tel. 6 15-27 p o  20.00. (01-24566)

PRACA
•  A K W IZ Y T O R Ó W ż a lu zji przyjmę. Z .G .  Batorego 59b/7, od 15.00. (01-25058)

I Dwie elokwentne młode panie - ze  stażem pracy na komputerze, poszukują pracy I  
w Zielonej G ó rze  lub na)błizszej okolicy. Oferty B .O  Ze ło n a  G óra. (01-24371) |

• P O T R Z E B N A  opiekunka do starszego małżeństwa w  zamian z a  mieszkanie i 
niewielkie wynagrodzenie. Popławski. Siaropote 2 1.6 6 -2 18  Lubrza. (01-25032) 
• P R A C A  w U S A  Witnica teł. 15-095. (02-02895)
• Z A K Ł A D  Krawiecki przyjmie m ę zc zyznę  i kobietę do prac wykończeniowych. Z e ­
lona G óra. teł. 625-20. (01-24274)
• Z L E C Ę  firmie budowę domu. Ze ło n a  G ó ra, tel. 625-20. (01-24273)

USŁUGI
• K R Ę G I  na studnie, studzienki, szam ba, pokrywy - dostarcza "Budbet" Bobrowice 
2 8 a .te l.9 2 . (01-24982)
• Ż A L U Z J E  G o rzó w  tel. 238-13. (02-02864)

ZDROWIE
• M E D 1 K R 0 L -  Prywatna Przychodnia. Z G .  Szczekocmska 5  (od Botanicznej)1, M L 
55-06. (01-23725) *  0 0  C  f  ’  C

ZGUBY
• Z G U B I O N O  portfel w  okoficach ufic Krośnieńskiej i Jedności. Uczciwego znalazcę 
proszę o  zwrot: Z G .  Morelowa 53/5. (01-25093)

R0ZNE
• G R U B O S C I O W K Ę  sprzedam. Z a  Wad Stolarski, Z .G .  Sikorskiego 45 (w  podwórzu). 
(01-25030)
•  L E K T O R  A  języka holenderskiego pilnie poszukuję. Z . G . tel. 55-16 w. 109 do 15.00.
(01-25047)
• S T R A G A N  "szczęki" na okres Winobrania • tanio wydzierżawię. Z G .  Batorego
59b/7. (01-25059)

D & K  S O F T  D R M K : L M L
S p .  j . v .

Poszukuje energicznej osoby 
do prowadzenia sekretariatu, 

z biegłą znajomością 
j. angielskiego lub niemieckiego
6 7 - 2 0 0  G ł o g ó w ,  u l .  Ż a r k o w s k a  

t e l .  ( 0 7 0 )  3 3 - 2 9 - 6 2 ,  3 3 - 5 4 - 6 4 ,  

f a x .  ( 0 7 0 )  3 3 - 4 2 - 3 7

03-03944

LOMBARDOWE
znacznie tańsze niż w  p ryw atn ych  lom bardach

- udzielane na okres od 7 dni do 3 m iesięcy
- w yp ła ty  po zaw arciu  u m ow y i p rzyjęciu  zabezpieczen ia
- op rocen tow an ie

- 1 ,5 %  za tydzień 
- 6 ,0 %  za m iesiąc

- kw ota pożyczki uzależniona tylko  od zabezpieczen ia 

ZABEZPIECZENIEM MOŻE BYĆ:
kaucja  - w  po staci b o n ó w  lub książeczki PK O , 
w a lu ta  zagran iczna w ym ien ia ln a , kosz to w n ości 
(sztabk i i w yro b y  ze z ło ta, z ło te  m onety, b iżu teria ) 
b lokada śro d k ó w  p ien iężnych  na koncie  o so b istym  
Z ło tow ym  lub w alu to w ym

o fe ru ją  już od 1 w rz eśn ia  br. O d d z ia ły  PK O  B P  
- 1 O ddz ia ł w  Z ie lo n e j G ó rze u l. Ż e ro m sk ieg o  2 
- II O ddzia ł w  Z ie lo n e j G ó rze u l. P o w s ta ń có w  W - w y 7

SERDECZN IE ZAPRASZAMY!

9.50 Boc 
Dr med. 
11.00 Tii
Pojedyn* 
12 -m ; 
Życie je: 
fornia Cl: 
Springfi* 
— serial,
16.45 U5
18.45 Ftt 
19.15 Ex
19.45 D<

9,50 Bo 
med. M 
11.00 Ti 
Pojedyn 
12 -  
12.30 Ż 
13.20 C 
14.15 H 
serial, 1 
CH iPs
16.45 U
18.45 R 
19.15.E
19.45 D 
serial
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T e l e S a t

P i ą t e k

9.50 Bogaci i piękni, 10.10 Dr med. 
Marcus Welby — serial, 11.00 Tic 
Tac Toe — show, 11.30 Pojedynek. 
rodzinny, 12.00 Punki 12 — maga­
zyn południowy, 12.30 Życie jest 
grą — serial, 13.20 California Clan
— serial, 14.15 Historia Springfiel­
dów — serial, 15.00 Szef — serial,
15.50 CHiPs —serial

16.45 Ryzykowne! — show
17.15 Gorące ceny—show
17.45 Szczęście w grze — show
18.00 Elf 99 — magazyn
18.45 RTL wiadomości
19.15 Explosiv —magazyn
19.45 Dobre czasy, zfe czasy — 
serial
20.15 Masters of the Universe — 
film USA
22.00 Anpffif Extra—doniesienia z 
bundesligi
22.15 Zahartowany orzeł II — film 
USA

00.00 Prom Night III — horror ka­
nad.
01.40 Phantom der Oper — lilm
03.10 Nocny myśliwy—krym. USA

9.00 SAT 1 NEWS, 9.05 Auf gnd 
davon, 9.30 Hotel — serial,
10.20 Hunter — serial, 11.10 
Sprzeciw!, 12.00 Koto szczę­
ścia, 12.40 TrpdesTages,12.45 
Telegiełda, 13.35 Pod słońcem 
Kalifornii, 14.30 Sąsiedzi—serial,

15.05 Hotel — serial 
16.00Cagney I Lacey—krym. USA
17.05 Idź na całość!— show
17.45 Reportaż regionalny
18.15 Bingo
18.40 Ziehung der NKL
18.45 SAT 1 NEWS
19.20 Koło szczęścia
20.00 Kto zostanie nową Scarlett?
20.15 Niewiarygodna podróż w zwa­
riowanym samolocie — film USA
22.00 SAT 1 pito nożna
23.00 Raport z życia uczennic — 
film erot. niem.,(10)
00.25 SAT 1 NEWS
00.30 Rays Małe Heterosexual
Dance Hall
00.50 im Eltenbeinturm
01.15 Szczęśliwie rozwiedziony
01.45 Pitka nożna w SAT 1
02.45 Pod słońcem Kalifornii — se­
rial

03.35 Hotel — serial

9.45 Harrys wundersames Strafge- 
richt — show, 10.15 Mr Belvedere
— serial, 10.50 April odkrywa Ha­
waje — kom. USA, 12.30 Starski I 
Hutch — serial, 13.20 Lot Feniksa 
—film USA, 15.40 Perry Mason — 
serial
16.30 Twardy, ale serdeczny—se­
rial
17.20 Trick 7
19.00 Wciąż te diabelskie kobiety
— kom. sżwajcarska, (1)
20.00 PRO 7 wiadomości
20.15 Wciąż te diabelskie kobiety—(2)
21.00 Dwie trumny na zamówienie
— krym. wł.
22.50 Starski i Hutch — serial
23.45 Petrocelli— serial 
00.35,02.40 PRO 7 wiadomości

00.45 M.A.S.H.-koni. USA
01.15 Galeria szarości
02.50 Petrocelli —serial
03.35 Rozwód po amerykańsku — 
kom, USA

9.30 Uve am Morgen, 10.30 Ruck 
Zuck, 11.00 Hopp Oder Top, 11.30 
Top Model, 12.05 Rodzina Addam­
sów — serial, 12.35 Vor Ort, 13.00 
Danger Bay. 13.30 Birrt Sam Bino,
14.55 Teddy Ruxpin, 15.20 He 
Man, 15.40 Bim Bam Bino, 15.55 
Galaxy Rangers
16.20 Smurfy
16.45 Blutlers
17.15 Bim Bam Bino
17.20 Lucy w Australii
17.45 Popeye
17.55 Danger Bay
18.20 Rambo

18.45 Ruck Zuck
19.15 FAZIT
19.35 Hopp oder Top
20.15 Teatr Ludowy
21.55 FAZIT
22.10 Ring wolny!
23.20 Miłosne wspomnienia — film
01.00 P.O.P. — program muz.
02.00 WNT wiadomości 
02.30Tylko ćo będzie z dziećmi?— 
film USA

, _ __
CUROsnOK

9.00 Triathlon—Niemcy, 9.30 Moun­
tainbike, 10.00 Trans World Sport,
11.00 Die Top 20 auf Eurosport,
13.00 Piątekz Fóimutą 1,14.00Top 20
17.30 Golf
19.00 Formuła 1
20.00 Eurosportnews 1
20.30 Lekkoatletyka

00.30 Eurosportnews 2

10.15 Karlsson z dachu — film 
szw., 12.00 Z parasolem, wdzię­
kiem i melonikiem, 12.50Topsport,
12.55 Kino '92,13.15 Big Picture— 
lilm USA, 13.20 Topsport, 14.55 
Wyspa kobiet—dram.
16.30 Box Office America
16.55 Steel Dawn — film USA
18.30 Przygody Sherlocka Holmesa
19.00 Airplay
19.25 Topsport
19.30 0137 Speżial
19.55 Piłka nożna — bundesliga
20.15 Moje pierwsze 40 lat—kom. wł.
22.05 Cold Comfort—thriller kanad.
23.30 Ladies Night 00.30 Sleeping 
Car-lilm USA
02.00 Murder Blues—lilm USA

S o b o t a

9.20 Beverly Hills Teens, 9.45 Luc- 
ky Lukę, 10,10 Piotruś Pan, 10.35 
Kapitan Planeta I Planetarianie, 
11.00Marvel Unwersum, 12.35 Mi­
chel Vaillant, 13.00 Wojownicze 
żółwie Ninja, 13.30 Amerykańscy 
gladiatorzy, .14.30 Adam 12 — se­
rial, 15.00 Knight Rider—serial
15.50 Das A Team — serial
16.40 Jump Street 21 — serial
17.30 Anpfiff Extra—krótkie donie­
sienia o bundeslidze
17.45 Gorące ceny — show

18.15 Pojedynek rodzinny — tele­
gra
18.45 RTL wiadomości
19.05 Formuła 1
19.20 Beverly Hills 90210 — serial
20.15 Teatr Petera Steinera
22.00 Die Gailtalerin
23.00 Film erotyczny na życzenie 
00.30 Zartlich fangt die Liebe — 
kom. erot.
02.00 Sexy Folies — magazyn
02.30 Film erotyczny na życzenie
— powt.
04.00 Prom Night III —film

10.55 Piękna i bestia, 11.50 Koło 
szczęścia — show, 12.30 Forum

gospodarcze, 13.00 SAT 1 NEWS,
13.05 Cząl' gór — program przy- 
rod., 13.35 Awanturnicze życie Joh­
na Charlesa Fremonta, 14.30 Mę­
skie gospodarstwo—serial, 15.05 
Schabernack—kom. niem.
16.300brazy ze świata zwierząt— 
film przyrod.
17.00 Serce jest atutem — show
17.30 Punkt, punkt, punkt — show
18.00 SAT 1 Sport (piłka nożna)
19.20 SAT 1 NEWS
19.30 Koło szczęścia — show
20.15 Steven — Die Entfuhrung — 
film USA
21.55 SAT 1 NEWS
22.00 Jux und Daflerlei — dyskusja
23.00 Skandaliczna Emanuelle — 
film erot.wł.

00.25 Raport z życia uczennic — 
film erot. niem.
01.45 Skandaliczna Emanuelle — 
film erot. (powt.)
03.05 Piękna i bestia — serial
03.55 Schabernack —film

10,55 Immer die verflixten Welber 
—kom. szwajc., 12.35 Mf Belvede- 
re—serial kom., 13.00 M.A.S.H. — 
serial, 13.30 Petrocelli — .serial,
14.20 Scheidung auf amerikanisch
— kom. USA
16.15 Anioł na ziemi — serial
17.10 Wszystko w porządku—se­
rial
17.35 Detektyw w sutannie—serial

18.30 Tańcz ze mną o poranku — 
kom. aus.
20.00 PRO 7 wiadomości
20.15 Der gebrocheńe Pfeil—wes­
tern USA
22.00 Saigon—film USA
23.55 Wojna światów — serial 
00.45, 02.55, 03.55 PRO 7 wiado­
mości
00.55 Zwei Sarge auf Bestellung — 
film wl.
02.30 M.A.S.H. —serial
03.05 Perry Mason — serial
04.05 Galeria szaróśCi — lilm

10.15 Dziecięcy Ruck Zuck, 10.45 
Ulica czarnych kapeluszy — film,

12.35 Vor Ort, 13.00 Wildlife- 
serial, 13.55 Bim Bam Bino,
14.00 Smurfy, 14.25 Bim Bam 
Bino, 14.35 Bob & Bobette — 
film rys., 15.10 Coól Mc Cool — 
łilm rys., 15.35 Saber Rider — 
film rys.
16.00 Blaubart
16.25 Smurfy
16.40 Koffer Hoffer—show
17.30 Teatr Ludowy
19.15 FAZIT
19.30 Proszę o uśmiech!
20.15 Malaya—film UŚA
21.55 taniec wampira—filfń ang.
23,45 Die Aussteigerin — film fr.
01.30 W cieniu mordercy — film 
hiszp.
02.55 Ring wolny! — show

9.00 Sport motorowy — magazyn 
tygodniowy, 10-00 Formuła 1 — 
Belgia, 11.00 Golf—Anglia, 13.00 
Formuła 1 — Belgia (transmisja 
na żywo)
19.00 Formuła 1 — podsumow.
20.00 §upercross—MŚ (Szwecja)
21.00 Zgżel — MS (Polska)
22.00 Boks
00.00 Formuła 1 — podsumow.

9.45 Ogród Atlantis — film dok.,
10,15 Bezduszne lato — film USA,
12.00 Airplay — program muz.,
12.300137—film, 13.15 Box Office

America, 13.40 Ein Single zum 
Knutsehen — kom. holend-15.10 
Piłka nożna—bundesliga
17.40 Pani Edna Hollywood — film 
dok.
18.30 Little Shop
19.00 Airplay
20.00 Premiere — przegląd pro­
gramu
20.15 900.000 dolarów za dużo — 
kom.USA
21.55 Narrow Margin — 12 godzin 
Stachu—thriller USA
23.30 Texasvllle—tragikom .USA
01.30 Ali the Right Motions — lilm 
erot. USA
02.55 Chwilowa namiętność — 
thriller USA

N i e d z i e l a

10.10 Szturm na Alaskę — film,
12.00 Sztuka i przesłanie, 12.05 
Wujek Buck, 12.30 Major Dad, 
13.00MÓ) ojciec jest kosmitą, 13.25 
Formuła 1,14.00 Formuła 1 — Bel­
gia, 15.50 Das Erwachen der 
Sphinx — film ang.
17.45 Dr Westphall — serial
18.45 RTI; Wiadomości
19.10 Kilometr 330
20.15 Der Mordanschlag — film 
USA

21.55 Spiegel TV
22.40 Prime Time — magazyn
23.00 Playboy Late Night—maga­
zyn erot.
23.30 Godziny miłości — magazyn 
erot.
00.00 Formuła 1 
00.25 Kanał 4
00.50 Das Messer am Ufer — film 
USA
02.30 Szturm na Alaskę—film

10.55 Steven — Die Entfuhrung — 
film (1), 12.40 Kino News, 12.55 
Tak widziane, 13.00 SAT 1 NEWS,

13.05 Bądź zdrów!, 13.35 Męskie 
gospodarstwo — serial, 14.00 Sta­
tek kosmiczny Enterprise — serial,
14.55 Latające potwoiy z Osaki — 
film jap.
16.10 The Making ol "Allen 3" — 
film dok.
16.35 Telewette
17.05 Pełne ręce pieniędzy—wes­
tern USA
18.35 Kto zostanie nową Scarlett?
18.50 SAT 1 NEWS
19.20 Koło szczęścia—show
20.15 Kongres bawi się — film 
niem.
22.00 Talk im Turm — show
23.20 SAT 1 NEWS

23.25 Olimpiada — Berlin 1936 — 
film dok.
01.25 Latające potwory z Osaki — 
film
02.30 Przegląd programu
02.40 SAT 1 tekst dla wszystkich

9.25 Brenrit Paris?—film fr., 12.15 
Wszystko w porządku—łilm, 12.40 
M.A.S.H. — serial, 13.10 Detektyw 
w sutannie — lilm USA, 14.05 Tie- 
risch prominent, 14.15 W królestwie 
dzikich zwierząt — lilm przyrod.,
15.10 Misfits —film USA
17.20 Panikaw Echopaiku—film USA

18.40 Superforce — serial
19.05 Hardcastle i McCormick—se­
rial
20.00 PRO 7 wiadomości
20.15 Okno pokoju sypialnego—film
USA
22.25 Ich brauche einen Erben — 
kom. USA
00.05 Simon Templar — serial
01.00,04.15 PRO 7 wiadomości
01.10 Hanys wundersames Strafge- 
richt
01.35 Breńnt Paris? —film fr.

12.05 Bim Bam Bino, 12.35 Normal,

13.00 Malaya — film USA (powt.),
14.40 Hauptmann Florian von der 
Muhle —film niem.
16.55 Dziecięcy Ruck Zuck
17.25 Wildlife —serial
18.20 Nocny patrol — film ktym. 
USA
19.10 Raport policyjny
19.35 FAZIT
19.45 Tato nas wykończy — 
serial
20.15 Proszę 0 uśmiech!
21.00 Ist dieser Mann nicht him- 
mlisch? — film ang.
22.35 Letnia miłostka — film niem. 
00.10 Hi, Mom! — film USA
01.40 Tato nas wykończy—serial

02.05 P.O.P. — program muz.

9.00 Formuła 1 — Belgia, 10.00 
Trans World Sport — magazyn 
tygodniowy, 11.00 Formuła 1 — 
transmisja na żywo z Belgii
20.30 Boks
22.00 Formuła 1 — podsumow. 
00.00 Kolarstwo —MŚ

9.00 Little Shop, 9.30 Dzieci z Bul- 
lerbu — lilm szw., 10.35 Abenteuer 
Sibirien, 11.30 Niedokończona hi­

storia II—film niem., 13.00 Airplay
— program muz., 14.00 Perfekcyj­
ny świadek — lilm USA, 15.40 
Oman — światło wschodu — tra­
dycje i przyszłość sułtanatu
16.35 Flatllners—thriller USA
18.30 Little Shop
19.00 Kino'92
19.30 TV—TV — magazyn
20.00 Premiere — przegląd progra­
mu
20.15 Całkiem przyzwoita kobieta
— kom. USA
21.40 Obcy cień—thriller USA
23.20 Mąż fryzjerki — tragikom, fr. 
00.40 Zapomniany naród — dram. 
USA

P o n i e d z i a ł e k

9.50 Bogaci i piękni—serial, 10.15 
Dl med. Marcus Welby — serial,
11.00 Tic Tac Toe — show, 11.30 
Pojedynek rodzinny, 12.00 Punkt' 
12 — magazyn południowy, 12.30 
Życie jest grą—serial, 13.20 Cali­
fornia Clan — serial, 14.15 Historia 
Springfieldów — serial, 15.00 Szef
— serial, 15.55 CHiPs — serial
16.45 US Open ’92
18.45 RTL wiadomości
19,15 Explosiv—magazyn
19.45 Dobre czasy, złe czasy — 
serial ,

20.15 Colombo — serial
22.00 Na życie i śmierć—policyjne 
asy w akcji
23.0010vor 10 — magazyn kultu­
ralny
23.25 M — magazyn dla mężczyzn

mowych
00.55 Przegląd programu
01.05 SAT 1 tekst dla wszystkich

Tip des Tages, 12.45 Telegiełda,
13.35 Pod słońcem Kalifornii — se­
rial, 14.30 Sąsiedzi—serial, 15.05 
Hotel—serial
16.00 MacGyver—serial

00.30 Der Hammer — serial 
01.00US Open 92
9.00 SAT 1 NEWS, 9.05 Obrazy ze 
świata zwierząt — film przyrod.,

S / ^ . T  1
9.30 Statek kosmiczny Enterprise,
10.20 Kongres bawi się — film 
niem., 11.55 Koło szczęścia, 12.40

16.15 Biń
18.45 SAT 1 NEWS
19.00 SAT 1 Sport
19.20 Koło szczęścia
20.00 Kto zostanie nową Scarlett?
20.15 Hallo, Heino...!
21.15 Hanna Amon — film niem.
22.55 SAT 1 NEWS
23.00 SAT 1 NEWS
23.05 News & Stories — magazyn
23.50 MacGyver—serial 
00.40 Godzina producentów fil'

— serial, 11.45 Tańcz ze mną o 
poranku■ kom: aDsT1Ś.f5 Short-- 
list — lilm dok., 13.30 Starski i 
Hutch — serial, 14.20 Der gebro- 
chene Pfeil — western USA, 15.50 
Agentka z sercem — serial
16.40 Twardy, ale serdeczny—se­
rial
17.30 Trick 7
19.10 Ciotka Charly'ego — kom. 
aus. (1)
20.00 PRO 7 wiadomości

20.15 Ciotka Charly’ego (2)
21.00 Quicksilver—kom. USA
23.00 Sterski i Hutch — serial
23.55 Petrocelli —serial 
00.45,03.20 PRO 7 wiadomości 
00,55 Superforce —serial 
OUOMiąlrtS-^Hm USA 
'03.39 Hitchłtikerserifel *

9.30 Live am Morgen, 10.30 Ruck 
Zuck, 11,00 Hopp oderTop, 11.30 
Top Model, 12.05 Rodzina Ad­
damsów, 12.35 Vor Ort, 13.00 
Danger Bay, 13.30 Bim Bam Bino,
14.55 Teddy Ruxpin, 15.20 He 
Man, 15.45 Bim Bam Bino, 15.55 
Galaxy Rangers
16.20 Smurfy

16.50 Bim Bam Bino
16.55 Blutlers
17.25 Lucy w Australii
17.50 Danger Bay
18.20 Rambo
18.45 Ruck Zuck
19.15 FAZiT
19.35 Hopp oderTop
20:15 Mord aus heiterem Himmel 
-film USA
22.10 Kottan prowadzi dochodze­
nie— ktym. aus.
23,40 Nocny patrol — krym. USA 
00.30 Letnia miłostka — lilm niem.
02.05 WNT wiadomości
02.35 Raport policyjny — powt.
03.05 Ruck Zuck 90
03.30 Rodzina Addamsów
03.55 Rambo

ri/ iro «^ c

9.00 Golf — Anglia, 11.00 Kolar­
stwo — Hiszpania, 13.00 Sport 
motorowy — magazyn tygodnio­
wy, 14.00 Trans World Sport — 
magazyn, 15.00 Zeglarstwę—Ha­
waje f-
17.00 Formuła 1 — Belgia
19.00 Golf
20.00 Kolarstwo
22.00 Piłka nożna — Eurogol
23.00 Boks
00.00 Eurofun — magazyn 
00.30 Eurosportnews 2

10.05 Box Office America, 10.30 Mai­
gret — serial, 12.00 Kino '92,12.20

TV—TV—magazyn, 13.00 Premie­
re. 13.15 Tenys Versprechen — film 
USA, 1455 Texasville — tragikom. 
USA
16.55 Der Ungehorsam—dram. wt.
18.30 Przygody Sherlocka H oj^, 
sa —film tou**
18.53 Pallas łcucf. *
19.00 Showbiz'92
19.25 Topsport
19.30 0137—magazyn
20.15 Narrow Margin—12 godzin 

strachu—thriller USA
21.50 Ein Single zum Knutsehen— 
kom. holend.
23.15 Niebo było winne — 
kom. wł.
00.55 Nathalie i jej narzeczony — 
kom. fr.

W t o r e k

9.50 Bogaci i piękni, 10.15 Dr med. 
Marcus Welby — serial, 11.00 Tic 
Tac Tpę — show, 11.30 Pojedynek 
rodzinny—telegra, 12.00 Purikt 12
— magazyn południowy, 12.30 Ży­
cie jest grą — serial, 13.20 Califor­
nia Clan — serial, 14.15 Historia 
Springfieldów — serial, 15.00 Szef
— serial, 15.55 CHiPs — serial
16.45 US Open'92 -
18.45 RTL wiadomości
19.15 Ęxplosiv—magazyn
19.45 Dobre czasy, złe czasy — 
serial

20.15 Rzeka morderczych krokody­
li — film wł.
22.00 Anpfiff— Extra
22.15 Exptosiv
23.05 Żółwie Ninja — serial 
00.00 Strasznie miła rodzina—se­
rial
00.30 Der Hammer — serial
01.00 US Open '92

s > * v ~ r ;
9.00 SAT 1 NEWS, 9.05 Serce jest 
atutem — show, 9.30 Hallo, Hei­
no...!, 10.20 Hanna Amon — film 
niem., 11.55 Koło szczęścia, 12.40 
Tip des Tages, 12.45 Telegiełda,
13,35 Pod słońcem Kalifornii—se­
rial, 14.30 Sąsiedzi —serial, 15.05

Hotel —serial
16.00 MacGyver — serial
17.05 Idź na całość! — shpw
17.45 Reportaż regionalny
18.15 Bingo—show
18.45 SAT 1 NEWS
19.00 SAT 1 Sport
19.20 Koło szczęścia
20.00 Kto zostanie nową Scar­
lett?
20.15 Ene mene muh — und Prasi- 
dentbistDu—film USA
22.00 SAT 1 — piłka nożna
23.00 Dziesiąta oliara—film wł. 
00.35 SAT 1 NEWS
00.40 MacGyver —serial
01,30 Auł der Flucht —film ktym.
USA
02.25 Przegląd programu

02.35 SAT 1 tekst dla wszystkich

9.50 Twardy, ale serdeczny — se­
rial, 10.50 Agentka z sercem—se­
rial, 11.50 Ciotka Charly'ego — 
kom. aus., 13.15 Starski I Hutch — 
serial, 14,10 W gnieździe żółtej żmii
— krym. wł., 15.45 Kobra, proszę 
przejąć — serial
16.35 Twardy, ale serdeczny—se­
rial
17.25 Trick 7
19.00 Skandaliczna podróż w zwa­
riowanym autobusie —kom. (1)
20.00 PRO 7 wiadomości
20.15 Skandaliczna podróż w zwa­
riowanym autobusie — (2)
21.00 Ashanti — film szwajc.

23.20 Starski I Hutch — serial 
00.20 Petrocelli — krym, USA
01.15,02.45 PRO 7 wiadomości 
01.25T.H.E. Cat —serial
01.50 Simon T emplar — serial
02,55 Petrocelli--serial
03.40 Żona innego —film

9.30 Live am Morgen. 10.30 Ruck 
Zuck, 11.00 Hopp oder Top, 11.30 
Top Model, 12.05 Rodzina Addam­
sów — serial, 12.35 Vor Ort, 13.00 
Danger Bay, 13.30 Bim Bam Bino,
14.55 Teddy Ruxpin—serial, 15.20 
He Man, 15.45 Bim Bam Bino,
15.55 Galaxy Rangers
16.25 Smurfy
16.50 Bim Bam Bino

17.00 Blutlers
17,25 Lucy w Australii
17.55 Danger Bay
18.20 Rambo
18.45 Ruek Zuck
19.15 FAZIT
19.35 Hopp oderTop
20.15 Zwei Gauner in der Wuste — 
lilm Ir.
21.50 FAZIT
22.00 Strzał—film USA
23.50 Nocny patrol — krym. USA 
00.40 Kottan prowadzi dochodze­
nie — serial
02.10 WNT wiadomości
02.40 Nocny patrol — serial
03,30 Ruck Zuck '90
03.55 Rodzina Addamsów — se­
rial

9.00 Kolarstwo, 11.00 Golf, 13.00 
Lekkoatletyka — Belgia, 15.00 
Akrobatyka powietrzna — MŚ
16.00 Siatkówka
17.00 Piłka nożna — Eurogol
18.00 Kolarstwo
20.45 Eurosportnews 1
21,15 Kolarstwo
22.00 Kickboksing
23.00 Boks

9.55 Box Office America, 10.20 
Perfekcyjny świadek—film, 12.00 
0137 — magazyn, 12.45 Topsport,
12.50 Showbiz '92. 13.15 Cold 
Comfort —thriller kan., 14.40 Cał­

kiem przyzwoita kobieta — kom. 
USA
16.05 Oman—światło wschodu — 
tradycje i przyszłość sułtanatu
17.05 Dzieci z Bullerbu—film szw.
18.30 Przygody Sherlocka Holme­
sa
18.53 Pallas
19.00 Showbiz '92
19.25 Topsport
19.300137—magazyn
20.15 Blue Heat—thriller USA
22.05 Kocham cię, aż do śmierci — 
kom. USA
23.40 Ali the Right Motions — lilm 
erot. USA
00.55 Big Picture — kom. USA
01.20 Włóczęga jak my — film 
przyg. ang.

9.50 Bogaci i piękni — serial, 10.10 
Dr med. Marcus Welby — serial,
11,00 Tic Tac Toe — show, 11.30 
Pojedynek rodzinny, 12.00 Punkt 
12.— magazyn południowy, 12.30 
Życie jest grą — serial, 13.20 Cali­
fornia Clan — serial, 14.15 Historia 
Springfieldów — serial-, 15.00 Szef
— serial, 15.55 CHiPs — serial
16.45 USOpen '92
18.45 RTL wiadomości
19.15 Explosiv—magazyn
19.45 Dobre czasy, zle czasy —

serial
20.15 6trach przed śmiercią—thril­
ler USA
22.00 Anpfiff Ęxtra
22.15 Stern TV
22.45 Gong — Show
23.15 Właśnie Alaska! — serial 
00.10 Strasznie miła rodzina — se­
rial
00.40 Der Hammer—serial 
01.10US Open '92

9.00 SAT 1 NEWS, 9.05 DROPS!,
9.30 Hotel — serial, 10.20 Ene me­
ne muh — und Prasident bist Du — 
film USA, 11.55 Koło szczęścia,
12.40 Tip des Tages, 12.45 Tele­

giełda, 13.35 Pod słońcem Kalifor­
nii — serial, 14,30 Sąsiedzi — se­
rial, 15.05 Hotel—serial
16.00 MacGyver —seria
17.05 Idź na całość! — show
17.45 Reportaż regionalny
18.15 Bingo
18.45 SAT 1 NEWS
19.00 SAT 1 Sport
19.20 Koło szczęścia
20.00 Kto zostanie nową Scarlett?
20.15 Dwaj panowie I jeden tron — 
film aus.
22.00 SAT 1 — piłka nożna
23.00 Szczęśliwie rozwiedziony
23.30 SAT 1 NEWS
23.35 Czarna lista — lilm USA
01.15 MacGyver — serial

02.10 Przegląd programu
02.20 SAT 1 tekst dla wszystkich

9.25 Twardy, ale. serdeczny — se­
rial, 10.25 Kobra, proszę przejąć!— 
serial, 11.30 Skandaliczna podróż 
w zwariowanym autobusie — kom. 
USA. 13.00 Starsky I Hutch — se­
rial, 13.55 Żona Innego—lilm USA,
15,35 Colt na wszelki wypadek — 
serial
16.25 Twardy, ale serdeczny — se­
rial
17.15 Trick 7
19.05 Młode Iwy — lilm USA (1)
20,00 PRO 7 wiadomości
20.15 Młode Iwy (2)

22.30 Starsky I Hutch — serial
23.25 Petrocelli —serial 
00.25,02.45 PRO 7 wiadomości 
00.35 Hitchhiker—serial
01.10 Serce z St. Pauli—lilm niem.
02.55 Petrocelli —serial
03,45 Spoza maski — film

9.30 Live am Morgen, 10,30 Ruck 
Zuck, 11.00 Hopp oder Top, 11.30 
Top Model, 12.05 Rodzina Addam­
sów—serial, 12.35 Vor Ort, 13.00 
Danger Bay, 13,30 Bim Bam Bino,
14,55 Teddy Ruxpin, 15.20 He 
Man, 15.45 Bim Bam Bino, 15.55
Galary Rangers
16,25 Smurfy

16.50 Bim Bam Bino
17.00 Bluffers
17.25 Lucy w Australii
17.55 Danger Bay
18.20 Rambo
18.45 Ruck Zuck -
19.15 FAZIT
19.35 Hopp oderTop
20.15 Cztery kobiety i morderstwo
— lilm ang.
21.50 FAZIT
22.00 Na skraju nocy — film fr,
23.35 Nocny patrol — serial 
00.25 Rodzina Addamsów 
00.50 ftuck Zuck '90
01.20 WNT wiadomości
01.50 Nocny patrol
02.35 Rambo

- • - V ł T  _ .... Ł
W R o s r o m i

9.00 Kolarstwo, 11.00 Siatków­
ka, 12.00 Piłka nożna, 13.00 Żu­
żel -  MŚ (Polska), 15.00 Piłka 
nożna
17.00 Surfen
17.30 Kolarstwo
19.30 Eurosportnews 1
20.00 Kolarstwo
22.30 Eurotop — magazyn tygo­
dniowy
23.30 Boks
00,30 Eurosportnews 2
p r e m i e r e

10.15 Moje pierwsze 40 lat — lilm,

12.00 0137 — magazyn, 12,45 To­
psport, 12.50 Showbiz ’92, 13.15 
Wiatr — thriller USA, 14.45 Taniec 
z delfinem—film przyr., 15.35 Mąż 
fryzjerki — film fr.
16.55 Zapomniany naród — dram. 
USA
18.30 Przygody Sherlocka Holmesa
18.53 Pallas
19.00 Showbiz '92
19.25 Topsport
19.30 0137 —■ magazyn
19.55 Piłka nożna — bundesliga
22.05 Steel Dawn — lilm USA
23.40 Box OHice America
00.05 Drugstore Cowboy — film 
USA
01,45 Sleeping Car — horror USA

C z w a r t e k

9,50 Bogaci i piękni, 10.15 Dr 
med. Marcus Welby — serial,
11.00 Tic Tac Toe—show, 11.30 
Pojedynek rodzinny, 12,00 Punkt 
12 — magazyn południowy,
12.30 Życie jest grą — serial,
13.20 California Clan — serial,
14.15 Historia Springfieldów — 
serial, 15.00 Szeł — serial, 15,55 
CHiPs — serial
16.45 USOpen '92
18.45 RTL wiadomości
19.15 £xplosiv — magazyn
19.45 Dobre czasy, z‘c czasy — 
serial”

20.15 Mini Playback Show
21.15 Wołanie o pomoc — spra­
wozdania z akcji ratowniczych
22.15 Johnny Handsome ~  thril­
ler USA
00.00 Strasznie miła rodzina — 
serial
00.30 Der Hammer— serial
01,00 USOpen '92

S  A T *

9.00 SAT 1 NEWS, 9.05 Punkt, 
punkt, punkt, 9.30 Hotel — serial,
10.20 Dwa serca i jeden tron — 
film aus., 11.55 Koło szczęścia— 
show, 12.40 Tip des Tages,
12.45 Telegiełda, 13.35 Pod słoń­
cem Kalifornii—serial, 14.30 Są­
siedzi — serial, 15.05 Hotel —

serial
16.00 MacGyver— serial
17.05 łdż na całość! — show
17.45 Reportaż regionalny
18.15 Bingo
18.45 SAT 1 NEWS
19.00 SAT 1 Sport
19.20 Koło szczęścia
20.00 Kto zostanie nową Scar­
lett?
20.15 Hunter— serial
21.15 Sprzeciw!
22.15 Spiegel TV
22.50 SAT 1 NEWS
23.00 Cyrk wampira — horror 
ang.
00,30 MacGyver—serial (powt.)
01.20 Przegląd programu
01.30 SAT 1 tekst dla wszy­
stkich

9.35 Pistolet na wszelki wypadek
— serial, 10.35 Spoza maski — 
lilm ang,, 12.15 Starsky i Hutch — 
serial, 13.10 Ashanti — film 
szwajc., 15.10 Perry Mason — se­
rial
16.05 Tierisch prominent
16.15 Twardy, ale serdeczny—se­
rial
17.05 Trick 7
18.50 April odkrywa Rzym — kom. 
USA (1)
20.00 PRO 7 wiadomości
20.15 April odkrywa Rzym (2)
21.00 Jak pantera w nocy — film 
USA
23,10 Starski i Hutch — serial 
00.05 Petrocelli — serial

01.00,03.55 PR07 wiadomości
01.10 Młode Iwy — film USA

9.30 live am Morgen, 10.30 Ruck 
Zuck, 11,00 Hopp oder Top,
11.30 Top Model, 12.05 Rodzina 
Addamsów — serial, 12.35 Vor 
Ort, 13,00 Danger Bay, 13.30 
Bim Bam Bino — program dla 
dzieci, 14.55 Teddy Ruxpin,
15.20 He Man, 15.45 Bim Bam 
Bino, 15.55 Galaxy Rangers
16.25 Smurfy
16,50 Bim Bam Bino
17.00 Blułler
17.20 Lucy w Australii
17.45 Popeye
17.55 Danger Bay

18.20 Rambo
18.45 Ruck Zuck
19.15 FAZIT
19.35 Hopp oderTop
20.15 Koffer Hoffer
21.05 Jasno postawione — pro­
gram public.
21.35 Vroom! Ab in die Freihelt— 
łilm ang.
23.05 Nocny patrol — serial
23.55 Na skraju nocy — film fr,
01.30 WNT wiadomości
02.00 Nocny patrol — serial
03.15 Rodzina Addamsów—serial
03.40 Rambo

rc/Mro4

magazyn tygodniowy, 13.00 Pił­
ka nożna, 15.00 Siatkówka — 
finały
17.00 Kolarstwo — Hiszpania
19.00 Sport motorowy
19.30 Eurofun
19.30 Triathlon — Niemcy
20.00 Mountainbike
20.30 Trans World Sport — ma­
gazyn tygodniowy
21.30 Eurosportnews 1
22.00 Piłka nożna — mecz: Cze­
cho-Słowacja— Belgia
23.30 Kickboxing 
00.30 Eurosportnews 2
R re m i<

9.00 Kolarstwo, 11.00 Piłka nożna
— Eurogol, 12.00 Eurotop —

9.35 Wołanie cichej wody, 10.30 
Ein Single zum Knutsehen, 12.00

0137 — magazyn, 12.45 To­
psport, 12.50 Showbiz ’92,13,15 
Blood Red, 14.45 Obcy cień — 
thriller USA
16.25 Little Shop
16.50 Der Fluchder Wale—filmang,
18.30 Przygody Sherlocka Hol­
mesa
16.53 Pallas
19.00 Kino ’92
19.25 Topsport 
19.300137 — magazyn
20,15 Anioł na mojej tablicy — 
film nowozelandzki
22.55 Stuntmasters — film dok.
23.55 Bezduszne lato — film 
USA
01.35 Def by Temptation — hor­
ror USA
03.10 Murder Blues — film USA
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P i ą t e k

PROGRAM 1
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości, 9.10 Teleferie: 
Interpodwórko oraz film z serii: “Zoom” — 
“Stefania w Himalajach”, 10.05 Między nie­
bem a niebem — wojskowy program publi-

cyst., 10.35 “Syn wyspy” (8) — serial prod. 
USA, 11.30 Wakacyjna szkoła dla rodziców, 
12.00 Wiadomości
16.20 Program dnia
16.25 Kino teleferii: “Znak orła” (13) — “Dwa 
podarunki”— serial TP 
17.00Teleexpress
17.20 “Syn wyspy” (8) — serial prod. USA 
18.05 Muzyka żydowska w Krakowie (2) — 
Spod Wawelu w świat
18.20 Za kierownicą

18.35 W kinie i na kasecie
19.00 Wieczorynka “Kacper i jego przyjaciele”
19.30 Wiadomości
20.10 XXIX Międzynarodowy Festiwal Piosenki 
Sopot ’92, (1)—koncert Bursztynowe Laury’92
22.00 Wiadomości
22.20 XXIX Międzynarodowy Festiwal Pio­
senki Sopot 92 (2) — koncert gwiazd
23.30 “Zajazd "Pod zielonym ludkiem" (3 ost.) 
serial prod. ang.
00.20 Chłopcy z Placu Broni

PROGRAM 2
7.30 Panorama, 7.40 Przeboje 
MTV, 8.00 Program lokalny, 8.30 
“Przygody Supermena” — serial 
prod.'USA, 8.55 "Pokolenia” — se­
rial prod. USA
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Benny Hill — ang. pr, raz.

17.10 Maty businessman 92 (2)
17.50 Ad vocem—program Jerzego 
Bralczyka
18.00-21.00 Program regionalny
21.00 Panorama
21.30 Sport
21,40 “Dama z portretu” 
— film fab. prod. ang. 
(1936 r., 80 min.) reż. Alexander 
Kordw .ystC tiarltsughton, 
Gertrude Lawrence, Elsa Lancha- 
ster
23.00 Benny Hill — ang. pr. rozr.
23.30 Noc cykad (1)
24.00 Panorama 
00.10 Noc cykad (2)
01.00 Zakończenie programu

r
OKAZJA!
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S o b o t a

PROGRAM 1
7.30 Program dnia, 7.35 Wieści, 7.50 Wszy­
stko o działce, 8.10 Rynek agro, 8.35 Turniej 
lotniczy (2) — widowisko publ., 9.00 Wiado­
mości, 9.00 Ziarno — program redakcji kato­
lickiej dla dzieci i rodziców, 9.35 Walt Disney 
przedstawia: “Kacze opowieści” 1— “Ucieki­
nier'’ (2), 10.55 “Znak orła” (14, ost.) — “Naj­
wyższa godność” — serial TP, 11.30 Telewi­
zyjny koncert życzeń, 12.00 Wiadomości, 
12.10 Wędrówki dalekie i bliskie, 13.00 Ty­
siące wysp — film dok. prod. indonez., 12.45

N d e d z ie l a

PROGRAM 1
7.55 Program dnia, 8.00 Rolnictwo na świecie 
— Drzewa życia, 8.15 Dylematy, 8.35 Noto­
wania, 9.00 Kino Teleferii: “Wyspa skarbów" 
(5) — serial prod. wł.,10.10 Malta — wyspa 
słońca i historii — reportaż, 10.30 W 80 dni 
dookoła świata (1)—Wyzwanie—serial dok. 
prod. ang., 11.20Telewizyjny koncert życzeń, 
11.50 Magazyn “Morze”, 12.20 Tydzień, 
13.00 Wakacyjny koncert życzeń Tęczowego 
Music-Boxu, 13.30 Raport — publicystyka

Sobotnie rendez-vous — wszystko o szkole,
14.00 Eko—echo, 14.10 My i świat — maga­
zyn, 14.30 Z archiwum Teatru Telewizji: Ale­
ksander Fredro — “Rewolwer”, reż. Jan Świ­
derski, wyst.: Jan Świderski, Barbara Wrze- 
sińska, Marek Walczewski, Jan Kobusze- 
wski, 15.55 Mistrzostwa świata na żużlu — 
transmisja (w przerwie transmisji) Teleex- 
press
19.00 Małe wiadomości DD
19.10 Dobranoc — “Przygód kilka wróbla 
Ćwirka”
19.30 Wiadomości
20.10 Magazynio — program satyryczny
20.30 XXIX Międzynarodowy Festiwal Pio­
senki Sopot 92 (1) — koncert galowy “Bur-

międzynarodowa, 13.50 W starym kinie: 
Gwiazdy starego kina — Jean Hariow — 
“Żona czy sekretarka" — komedia obczajo- 
wa prod. USA (1936 r„ 88 min.) reż. Clarence 
Brown, wyk.: Jean Harlow, Clark Gable, Myr- 
na Loy, 15.25 100 pytań do Gabriela Jano­
wskiego 
16.05 Rhytmick
16.40 Biznessa — telewizyjny klub kobiet in­
teresu
17.00 Teleexpress
17.20 “Dynastia”—serial prod. USA 
18.107 dni — świat
18.40 Michał Urbaniak we Wrocławiu
19.00 Wieczorynka: Walt Disney

sztynowa Gala"
22.15 Wiadomości
22.30 XXIX Międzynarodowy Festiwal Pio­
senki Sopot 92 (2) — koncert galowy "Bur­
sztynowa Gala”
00.30 Zakończenie programu

PROGRAM 2
7.30 Panorama, 7.35 Kaliber 92 — wojskowy 
program publ., 8.00 Halo lato, 8.10 “Mała 
księżniczka” — “Wizyta pani burmistrzowej” 
— serial prod. jap., 8.35 Lalamido, czyli pory­
kiwania szarpidrutów, 9.05 Auto— magazyn, 
9.35 Halo lato, 9.40 Tacy sami — program w 
języku migowym, 10.00 Ich troje — rodzina 
Sadowskich, 10.20 Magazyn przechodnia,

przedstawia— “Nowe przygody Kubusia Pu­
chatka”
19.30 Wiadomości
20.10 “Zawsze się znajdzie jakaś robota” (4, 
ost.) — serialprod.fr.
21.40 Krzysztof Daukszewicz 92 
22.25 Spotkanie z reportażem francuskim 
“Brunatna dżuma”
22.50 Sportowa niedziela
23.30 “Pożarowisko” — nowela TP (1968 r„ 
29 min.), reż. Ryszard Ber, wyst.: Wiesław 
Michnikowski, Alina Janowska, Kazimierz Ru­
dzki
24.00 Gdybym był królem — To najgorsze 
00.10 Zakończenie programu

10.30 Seans filmowy — program Ewy Bana- 
szkiewicz, 11.00 Halo lato, 11.10 Polska Kro­
nika Filmowa, 11.20 Akademia Filmu Polskie­
go: “Dwaj panowie N” — film sensac.-krym. 
(1961 r„ 90 min.) reż. Tadeusz Chmielewski, 
wyst.: Stanisław Mikulski, Joanna Jędryka, 
Barbara Wrzesińska,13.00 Zwierzęta świata: 
Zwierzęta półwyspu olimpijskiego — serial 
dok. prod. fin.-ang., 13.25 Halo lato— Image, 
13.40 Studio sport, 14.25 Halo lato, 14.30 
Notowania mini listy przebojów, 14.45 "Gang 
Olsena wyrusza do Paryża” — kom. prod. 
dun. (1981 r„ 97 min.) reż. Erik Balling, wyst.: 
Ove Sprogoe, Marten Grundwald, Paul Bund- 
gaard
16.25 Losowanie gier liczbowych Totalizatora

PROGRAM 2
6.55 Przegląd tygodnia dla niesłyszących,
7.25 Film dla niesłyszących: "Zawsze się 
znajdzie jakaś robota" (4, ost.)— serial prod. 
fr., 8.55 Słowo na niedzielę dla niesłyszących, 
9.00 Świat jest jeden — Zagłada — film dok. 
Stanisława Szwarc-Bronikowskiego, 9.30 
Program lokalny, 10.30 Róbta co chceta — 
listy do zespołu—program Jerzego Owsiaka, 
10.50 Halo lato, 11.00 Animals, 11.50 Halo 
lato — Szok — program kabaretu “Klika”, 
12.05 Truskawkowe studio — program dla 
młodzieży, 12.30 Podróże w czasie i prze­
strzeni: Żyjąca planeta (9): Granice lądów —

Sportowego
16.30 Panorama
16.40 “Rodzinny bumerang” (17) — serial 
prod. ang.-austral.
17.10 Halo lato
17.20 Za chwilę dalszy ciąg programu — pr. 
rozr. Wojciecha Manna i Krzysztofa Materny
17.40 Halo lato — Co to? Kto to?
18.00 Program lokalny
18.30 Ale kino (1) — komediowy film monta­
żowy prod. ang.:
19.20 Halo lato
19.30 Bez protekcji — Michał Zaborowski — 
reportaż
19.55 Halo lato
20.00 Ale kino (1) — komediowy film monta-

serial dok. prod. ang., 13.25 Halo lato, 13.30 
Wzrockowa lista przebojów Marka 
Niedźwieckiego, 14.00 Halo lato, 14.05 Droga ku 
wojnie—Stany jednoczone—serial dok. prod. 
ang., 14.55 Wydarzenietygodnia, 15.20 Godzina 
z Hanna Barbera—filmy animowane dla dzieci 
16.15 Halo lato
16.30 Panorama
16.40 “Rodzinny bumerang” (18) — serial 
prod. austral.-ang.
17.05 Wielka gra—teleturniej
17.55 Halolato
18.10 “Alternatywy 4" (9, ost.)—"Upadek" — 
serial TP
19.25 Europejski Miesiąc Kultury: Wieczór

żowy prod. ang.
20.50 Halo lato
21.00 Panorama
21.25 Słowo na niedzielę
21.30 Halo lato
21.40 Stan rzeczy — pr. publ.
22.00 “Mąż pani ambasador” (4) — serial 
prod. fr.
23.00 Złote hity “Piwnicy pod Baranami" — 
koncert jubileuszowy z okazji 35-lecia
24.00 Panorama
00.10 “Rozróba" — film fab. prod. fr. (93 
min.) reż. Jean-Claude Missiaem, wyst.: 
Robin Renucci, Veronique Genest, Gerard 
Desarthe
01.40 Zakończenie programu

wagnerowski (2) — wyk.: Jadwiga Rappe, 
Ewa Iżykowska, George Gray, Orkiestra PR 
w Krakowie pod dyr. Jose Marii Fioranze jr. 
20.10 Telekonferencja “Dwójki"
21.00 Panorama
21.30 Gadająca skrzynka
21.40 “Tylko ty...” — dramat obyczajowy 
prod. USA (1984 r„ 98 min.), reż. Adam 
Brooks, wyst.: Brooke Adams, Griffin Dune, 
Karen Young
23.20 Koncert Ozzy Osbourne’a (1)
24.00 Panorama
00.10 Koncert Ozzy Osbourne’a (2)
00.30 Halo lato — “Ernest wampir”
00.35 Zakończenie programu

PROGRAM 1
6.00 Kawa czy herbata? 9.00 Wiadomości, 
9.10 Program dnia, 9.15 Dla dzieci — Baśnie, 
bajki, bajeczki, 10.00 "Dynastia” — serial 
prod. USA (powt.)̂ 11.00 Pierwsze 365 dni 
życia dziecka (1) — noworodek, 11.30 Oppa 
— Hybrydy 92 (1) — Ogólnopolski Przegląd 
Piosenki Autorskiej, 12.00 Wiadomości, 
12JXLProgram dnia, 12.15 Krzysztof Kamil

W t o r e k

PROGRAM 1
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości, 9.10 Program 
dnia, 9.15 Mama i ja, 9.30 Domowe przed­
szkole, 9.55 Porozmawiajmy o dzieciach,
10.00 “Pogranicze w ogniu” (1) — serial TP 
(powt.), 11.00 Giełda pracy, giełda szans, 
11.20 Przyjemne z pożytecznym, 11.30 Kul­
tura ludowa— konteksty, 12.00 Wiadomości, 
12.10 Program dnia, 12.15-16.00 Telewizja

Baczyński — widowisko poetyckie, 12.50 
Ćwiczenia z Czechowa, 13.35 Wokanda hi­
storii — Józef Mackiewicz, 14.05 Telewizja 
Edukacyjna zaprasza,14.35 Cisza i dźwięk 
(10)—KukkaTiensuu (Finlandia),
15.00 Świat jest jeden—Rabi, 15.55 Program 
dnia
16.00 Teleferie z "Luzem”
17.00 Teleexpress
17.20 “Alf — serial prod. USA 
17.50 Klub dobrej książki
18.10 Magazynio — program satyryczny
18.20 Podróże na Kresy — Kołomyja (2) — 
reportaż Stanisława Auguścika

Edukacy]na, 12.15 Magazyn rkrtowln — In­
terwencjonizm w rolnictwie—Agencja Rynku 
Rolnego, 12.45 Świat chemii (1)—Chemia— 
serial dok. prod. USA, 13.15 Kuchnia— czer­
pać wodę sitem, 13.30 Fizyka pół żartem (1)
— Wiry powietrzne — serial dok. prod. niem, 
13.45 Co, jak i dlaczego? — Dlaczego wszy­
stko spada w dół, 14.00 Surowce — Cyna
— serial dok. prod. niem., 14.20 Tele-kom- 
puter, 14.40 Co jest grane, 14.55 Przybysze 
z Matplanety, 15.25 My w Kosmosie, 15.40 
Laboratorium — Zwariowany świat
16.00 Program dnia
16.05 Tik tak — program dla dzieci oraz “De-

18.45 Pocztówki z wakacji
19.00 Wieczorynka— “A gdzie ja się biedniu- 
teńki podzieję?” (3)
19.30 Wiadomości
20.05 Antena
20.30 Teatr Telewizji—Włodzimierz Perzyń- 
ski: “Polityka”, reż. Michał Kwieciński, wyst.: 
Anna Seniuk, Joanna Szczepkowska, Jerzy 
KamaS; Stanisława Celińska
21.55 Śpiewajmy poezję (2)
22.25 I Światowy Zjazd Kombatantów Pol­
skich
22.45 Wiadomości
23.05 “Pogranicze w ogniu” (1) — serial TP

’ ńnis-zawadiaka”— serial prod. fr.
16-45 Język angielski dla dzieci 
17.00Teleexpress
17.20 “Tom i Jerry”— serial anim. prod. USA 
17.50 “Bill Cosby show”— serial prod. USA 
18.15 Odolańska — program publ.
18.45 Za drutami —film dok. Włodzimierza- 
Dusiewicza
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 Arcydzieła sztuki filmowej — “Dy­
ktator” — film fab. prod. USA (1940 r., 128 
min.) reż. Charles Chaplin, wyst. Charles 
Chaplin, Paulette Goddard, Jack Oakie *

(1988 r., 24 odcinki), reż. Andrzej Konic, 
wyst.: Cezary Pazura, Olaf Lubaszenko, Jo­
anna Jankowska, Janusz Bukowski, Henryk 
Machalica, Sława Kwaśniewska
24.00 Zakończenie programu

PROGRAM 2
8.00 Panorama, 8.10 Program lokalny, 8.40 
“Tajemnicze złote miasta” (1) — serial anim. 
prod. fr.-jap. (39 odcinków), 9.10 “Pokolenia” 
— serial prod. USA, 9.30 Hobby, 10.00 Billy 
Joel — koncert na Yankee Stadium — film 
prod. USA, 11.00 Na życzenie — powtórka 
najciekawszych programów “Dwójki”: FPD

22.20 Listy o gospodarce 
22.45 Wiadomości
23.00 Rozmowy z Nikodemem 
23.40 Szafa— program o modzie 
00.10 Zakończenie programu

PROGRAM 2
8.00 Panorama, 8.10 Program lokalny, 8.40 
“Kapitan Planeta i Planetarianie” (9) — “Nie­
zwykła przygoda" — serial anim. prod. USA, 
9.10 Pokolenia — serial prod. USA, 9.30 
Świat kobiet, 10.00 Rock steady — film muz. 
prod. ang., 10.50Teleklinika doktora Anatolija 
Kaszpirowskiego, 11.15 Na życzenie — po-

Konin 92,11.40 Historia cyrku
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Sport
16.55 “Pokolenia”— serial prod. USa
17.20 Przegląd kronik filmowych — Ribentrop w 
Moskwie oraz niemiecki film “Zatoka Gdańska”
18.00 Program lokalny
18.30 ‘Tajemnicze złote miasta" (1) — serial 
anim. prod. fr.-jap. (powt.)
19.00 “Decyzja"— film fab. prod. wł.-fr. (1955 
r., 92 min.), reż. Yves Allegret, wyst.: Gerard 
Philippe, Jean Lefevre
20.35 Rock steady — koncert Notting Hillbil-

wtórki najciekawszych programów “Dwójki”:
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Z kart krakowskiego archiwum— spra­
wa Janiny Borowskiej
16.55 “Pokolenia” — serial produkcji USA
17.20 Ojczyzna—polszczyzna—O Stefanie 
i Elżbiecie
17.40 Moja wiara
18.00 Program lokalny
18.30 “Kapitan Planeta i Planetarianie" (9) — 
serial prod. USA
18.55 Europuzzle
19.00 "Operacja "Tygrys" czyli bohaterowie II"

lies (pilot serialu)
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.45 “Dzieciaki, kłopoty i my”—pilot serialu 
kom. prod. USA (1985 r., 24 min.), reż. John 
Pasquin, wyst.: Alan Thicke, Joanna Kerns, 
Kirk Cameron
22.10 Requiem wojenne — film ang. do 
muzyki Beniamina Brittena, reż. Derek Jar- 
man, wyst.: Peter Pears, Dietriech Fischer- 
Dieskau, Laurence Olivier, Nathaniel Par­
ker
23.40 Reportaż
24.00 Panorama

— serial prod. ang.-auśtral.’"  T
20.00 Punkt widzenia
20.30 Kobiety w jazzie (1)
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.45 Vademecum teatromana — Teatr im. 
S. Witkiewicza w Zakopanem
22.20 Pod obcym niebem (1) — film dok. 
Zbigniewa Wawra
23.20 Orzeł biały—pieśni żołnierskie w wyk. 
Reprezentacyjnego Zespołu Artystycznego 
WP
24.00 Panorama

Ś r o d a

PROGRAM 1
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości, 9.10 Program 
dnia, 9.15 Mama i ja, 9.30 Domowe przed­
szkole, 9.55 Porozmawiajmy o dzieciach,
10.00 “Dyktator” — film fab. prod. USA 
(powt.), 12.05 Wiadomości, 12.15-16.00 Te­
lewizja Edukacyjna, 12.15 Magazyn notowań 
— Co to jest giełda? — Giedły polskie, 12.45 
Chochlikowe psoty, czyli zmagania z or­

tografią— “ó” i “u”, 13.00 Telewizyjny słow-’ 
nik biograficzny historii najnowszej — Ja ­
nusz Albrecht, 13.25 Pejzaż obiektywny 
— pejzaż subiektywny, 13.50 Poczet na­
uki polskiej — Julian Krzyżanowski, 14.20 
Swego nie znacie — katalog zabytków — 
Szewna, 14.30 “Pan Tadeusz” — introdu­
kcja, 14.35 Teatr Telewizji — Adam Mic­
kiewicz “Pan Tadeusz" księga I — “Go­
spodarstwo”, reż. Adam Hanuszkiewicz, 
wyst.: Adam Hanuszkiewicz, Henryk Ma­
chalica, Mieczysław Voit, Andrzej Zaor­
ski, 15.35 Szkoły w Europie — Szkoła 
dwunastu narodów (Luksemburg)

16.00 Program dnia
16.05 Dla dzieci: Podwórko—program kaba­
retowy oraz film prod. ang. z serii “Oddział 
dziecięcy" (1)
17.00 Teleexpress
17.20 “Syn wyspy" (9) — serial prod. USA
18.05 Trąba, czyli zapis znaków ku przestro­
dze— reportaż
18.40 My i świat — magazyn
19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości
20.10 Studio sport — Eliminacje MŚ w piłce 
nożnej: Czecho-Słowacja — Belgia
22.00 Magazyn sejmowy

22.30 Piosenki z “Butiku” (1) — wyk.: Krzy­
sztof Daukszewicz, zespół Teatru “Rampa”, 
Ryszard Rynkowski, Alicja Majewska 
22.45 Wiadomości
23.05 “Z biegiem lat, z biegiem dni” (1) — 
“Kraków 1874 r.” — serial TP (1980 r.) reż. 
Andrzej Wajda, wyst.: Izabella Olszewska, 
Bolesław Nowak, Anna Polony, Jerzy Bin­
czycki
00.05 Zakończenie programu

PROGRAM 2
8.00 Panorama, 8.10 Program lokalny, 8.40 
“Piłkarze” (12) — serial anim. prod. jap., 9.10

‘‘Pokolenia” — serial prod. USA, 9.30 
Świat kobiet, 10.00 “Rock steady” — 
serial muz. prod. ang., 10.50 Przeboje 
MTV, 11.00 Na życzenie — powtórka 
najciekawszych programów “Dwójki”: 
Skok na Końskie — reportaż Ewy Cen- 
drowskiej.
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Sport — gem, set, mecz
16.50 Losowanie gier liczbowych Totalizatora
Sportowego
16.55 “Pokolenia” — serial prod. USA 
17.20 Magazyn ekologiczny

17.40 Sposób na starość
18.00 Program lokalny
18.30“Piłkarze” (12)—serial anim. prod. jap. 
18.55 Filmy Juzo Itamiego — “Tampopo" — 
film prod. jap. (1986 r., 110 min.), wyst.: 
Tsutomu Yamszaki, Nobuko Miyamoto, Msji 
Ykusho
21.00 Panorama
21.30 Ekspresteporterów
22.05 “Kwoth” — impresja filmowa Adama F, 
Sikory i Jacka M. Januszka
22.30 Mein Krieg — Moja wojna — 
film dok.
24.00 Panorama

C z w a r t e k

PROGRAM 1
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości, 9.10 Program 
dnia, 9.15 Mama i ja, 9.30 Domowe przed­
szkole, 9.55 Porozmawiajmy o dzieciach,
10.00 “Abigail” (4) — serial prod. węg., 11.20 
Kwadrans na kawę, 11.30 Żołnierz nieznany 
— wojskowy program dok., 12.00 Wiadomo­

ści, 12.10 Program dnia, 12.15-16.00 Telewi­
zja Edukacyjna, 12.15 Magazyn notowań — 
Zasady kredytowania—jak wziąć kredyt? — 
Bieżące linie kredytowe, 12.50 Notatki przy­
rodnicze — pierwszy miesiąc jesieni, 13.05 
Szerpowie — film dok. Szymona Wdowiaka 
— wywiad z autorem, 13.55 Mieszkamy w 
Polsce—W Tatrach, 14.25 Nie tylko dinozau­
ry — program z nowego cyklu o prehistorii, 
14.50 Dookoła świata—Tropem odkrywców 
Ameryki, 15.25 Zwierzęta świata: Tajemnicza 
przyroda (1) — Efemeryczny las — film dok. 
prod. ang.

16.00 Program dnia
16.05 Kwant — program dla młodzieży 
17.00Teleexpress
17.20 “Sława” (8) — serial prod. USA
18.20 Mini portrety—Jolanta Barcik 
18.35 Magazyn katolicki — zdarzenia
19.00 Tęczowy Musie Box 
19.10Wieczóiynka 
19.30 Wiadomości
20.15 “Zawód policjant" (10) — “Walka” — 

serial p/od. USA
21.10 Śpiewam, czyli jestem — Irena Santor 
21.50 Tylko w “Jedynce”

22.45 Wiadomości gospodarcze 
23.05 Wódko, pozwól żyć
23.40 Zakończenie programu

PROGRAM 2
8.00 Panorama, 8.10 Program lokalny, 8.40 
“Nowe przygody He-mana” — serial anim. 
prod. USA, 9.00 Transmisja obrad Sejmu 
16.25 Powitanie 
16.30 Panorama
16.40 Aktualności “Dwójki” '
16.55 “Pokolenia”— serial prod. USA

17.20 Wspólna Europa (10) — Ochrona śro­
dowiska
17.50 Rozmowy o Rzeczyniepospolitej Ale- 
ksandra.Małachowskiego
18.00 Program lokalny
18.30 “Nowe przygody He-mana" — serial 
anim. prod. UŚA 
18.55 Europuzzle
19.00 Odlecieć stąd (10)— seria) prod. USA 
19.45 Zwiedzisz w jednym dniu (8)—Zamość
20.00 Bez znieczulenia — program Wie­
sława Walendziaka
20.15 Wielka piłka

21.00 Panorama 
21.30 Sport
21.45 Powtórka z przeszłości — program 
rozrywkowy
22.00 Teatr sensacji — Jerzy Janicki wg Mi­
chała Wojewódzkiego “Akcja V” (1) — “W 
połowie drogi”, reż. Andrzej Zakrzewski, 
wyst.: Jan Englert, Igor Śmiałowski, Igna­
cy Machowski, Teofila Koronkiewicz, 
Barbara Wrzesińska (1973 r., 52 min.) 
22.55 Droga ku wojnie (8)—Wojna światowa 
— film dok. prod. ang.
24.00 Panorama

PIĄTEK
Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.31,9.00,10.00,
11.00.12.00.13.00.14.00.15.00.18.00.20.00.24.00 
Lubuskie aktualności—16.10
Program BBC —7.00,16.00,22.00 — 23.00,
6.00 — Radioporanek
9.05 Studio Reklama
11.05 Radio-Teraz—T.Krupa
14.05 Reklama
15.05 Impulsy
15.25 Grają i śpiewają...
16.20 Zielona Góra, ludzie i sprawy
16.50 “3 M” aud. muz. — A. Nawrocki
17.30 Reportaż pt. “Nie ma pracy, nie ma życia” — G.
Walkowiak
18.05 Studio Głogów 
18.35 Piosenki dla dzieci 
18.45 Bajka
19.00 Muzyka z duszą—J,Grodzki
20.05 Radio-Wieczór — Cz.Markiewicz
23.00 Party u Stefana 
SOBOTA
Wiadomości godz. 1.00, 2.00,3.00, 4.00, 5.00,6.31, 7,31,
9.00.12.00.16.10.18.00, 24.00 
Program BBC 7.00,16.00,22.00 23.00

V __________________________________________

6.00 Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką—B. Patalas
10.00 Czym żyjemy aud. — D. Linkowskiego
11.00 Pokochać jazz—A. Winnik
12.05 Poradnik dla menedżerów 
12.20 EKO
13.00 To lubię — K. Prońko
14.00 Saldo—R. Malitowski i K. Stanglewicz
15.00 Moto-Radio—A.Karpiński 
16.15 Magazyn młodych
17.00 Koncert życzeń
18.05 Lista przebojów
23.00 Nocne marki 
NIEDZIELA
Wiadomości godz. 1.00, 2.00,3.00,4.00, 5.00,6.00,7.00
8.00,12.00,15.00,18.00,24.00
Program BBC 22.00 23.00
7.0» Na mojej działce — aud. St. Domaszewicza
8.05 Spotkania z muzami — Cz. Markiewicz
9.00 Festyn z radiem — mag. R. Szury
9.30 W kręgu muzyki instrumentalnej
10.00 Program dla Ciebie — mag. H. Aiiskiej
11.00 “Dyskoteka” — J. Grodzki
15.00 Mija tydzień
17.00 Audycja Ekumeniczna
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Powt. lekcji j. niemieckiego
19.30 Radio Skorumpowanych Ortodoksów — A. Winnik
21.00 Sport
23.00 Nocne marki

PIĄTEK
20.15 Moje pierwsze 40 lat— kom. erot. prod. wł, — 
PREMIERE
23.00 Raport z życia uczennic (cz. 10)—film erotycz­
ny prod. niem. — SAT 1
Nauczycielka przypomina sobie nocne eskapady 
swoich wychowanek, podczas których zdobywały 
one doświadczenia w dziedzinie kontaktów damsko- 
męskich. Ich przeżycia erotyczne uznaje za przed- 

' wczesne i demoralizujące.

SOBOTA
23.00 Film erotyczny na życzenie — RTL plus
23.00 Skandaliczna Emanuelle — film erot. prod. wł. 
— SAT 1

Młoda i piękna Christina czuje się zaniedbana przez 
swego męża, Diego. Na festynie spotyka przystojne­
go chłopca - Andreasa, z którym zdradza męża. 
Andreas prowadzi dom publiczny i po pewnym czasie 
udaje mu się zwerbować do pracy również Christinę.
TELE 5*  ̂ usstei9erin—ciramat mitosny Proci- ‘r- ~  
Życie 19- letniej sprzedawczyni w sklepie obuwni­
czym o imieniu Marie jest zwyczajne i monotonne. 
Momentem przełomowym jest znajomość z sutene- 
rem, Gerardem. Marie zakochuje się w nim i miłość 
ta popycha ją do prostytucji. Wkrótce Gerard obnaża 
swe prawdziwe, brutalne oblicze.
00.25 Raport z życia uczennic (cz.10)—film erotycz­
ny prod. niem., (powt. z piątku) — SAT 1 
00.30 Czule zaczyna się miłość— kom. erot. USA— 
RTL plus
Piętnastolatek zamierza uwieść dojrzałą kobietę, któ­
ra jest gospodynią domową. W filmie znajdziemy tyle 
samo humoru co i seksu.
01.30 Ali the Right Motions — film erot. USA — 
PREMIERE
01.45 Skandaliczna Emanuelle (powt.)
02.00 Sexy Folies — magazyn — RTL plus
02.30 Film erotyczny na życzenie — RTL plus

NIEDZIELA
erot. prod.’ niem. —22.35 Letnia miłostka — kom.

TELE 5
Bogata, atrakcyjna kobieta przebywa wrazz 14- letnią 
córką na wakacjach. Jest adorowana przez pewnego 
Włocha, znajomość z którym przekształca się w ro­
mans. Również córka zdobywa pierwsze doświad­
czenia miłosne z pomocnikiem kucharza, pracującym 
w hotelu.
23.00 Playboy Late Night — magazyn erotyczny — 
RTL plus
23.30 Godziny miłości—magazyn erotyczny—RTL plus

PONIEDZIAŁEK
23.25 Magazyn dla mężczyzn — RTL plus 
00,30 Letniamiłostka — kom. erot. prod. niem. (powt. 
z niedzieli) — TELE 5
00.55 Nathalie i jej narzeczony— kom. erot. prod. fr. 
-PREM IERE

WTOREK
23.40 Ali the Right Motions — film erot. USA — 
PREMIERE
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Nie ma jeszcze trzech miesięcy, jest drobniutka. Ma 
meszek na główce, jest spokojna, nie kaprysi. Często 
się uśmiecha. Szczególnie do siostry Hiacynty. Siostra 
mówi o niej “moja Basia kochana”, chętnie bierze ją na 
ręce. Zmienia pieluszkę, przebiera to w sukieneczkę, 
kiedy jest bardzo ciepło, to w śpioszki. Są na Basię za 
duże, zwisają ze stopek. Siostra Mateusza też ma do 
Basi duży sentyment, bo...

Basię jej mama urodzife wyraźnie nie dla siebie.
Już w parę dni po porodzie wyskoczyła niby to do 

kościoła, niby coś tam załatwić i zniknęła. Potem 
wróciła i znów to samo. Zrobiła jaskrawy makijaż, 
włożyła szpilki.

Wróciła sponiewierana po trzech dniach. Była w 
takim stanie, że siostry bały się dać jej Basię. Obawiały 
się, że zrobi dziecku krzywdę. Basia we wszystkim jej

pucołowaty, ciekawski. Wszedł w okres poznawania 
świata “pyszczkiem”. “Wszystko pcha do buzi”.

Janka też nie chciała dziecka. Tym bardziej, że tata 
Andrzejka ma już jedno i to nie z nią. Płaci alimenty. 
Nie chce się wiązać. Jest w wojsku, gra w zespole 
muzycznym i rodzina to nie to, o czym w tej chwili 
marzy.

Andrzejka nawet jeszcze nie widział. Był w Żarach z 
zespołem, ale nie pofatygował się. Miał widać ważniejsze 
sprawy.

Janka za niego nie wyjdzie, choćby nawet bardzo 
chciał.— Nie sprawdził się— mówi dziewczyna. Poda 
go więc tylko o alimenty. “Niech płaci, to też jego 
dziecko. Nie wyprze się.” Sam znalazł dla niej ten dom, 
bo nie miała gdzie iść. Poszedł też do lekarza.

Janka myślała, żeby usunąć ciążę, ale było za

rodzina liczą, że wszystko załatwi czas. Że potem 
“jakoś to będzie”. Może ojciec dziecka się zdecyduje, 
jak zobaczy potomka, może uda się zmienić miejsce 
zamieszkania, może...

Rodzą w żarskim szpitalu, a stamtąd z powrotem do 
domu już we dwójkę. Tu opiekują się dziećmi jak 
umieją. Pomagają im siostry prowadzące dom. Siostry 
mają wiele serca dla niemowląt i doświadczenie. Sio­
stra Hiacynta — zawodowa pielęgniarka — wróciła 
niedawno z Afryki, z Libii, gdzie zajmowała się przez 
trzy lata dziećmi chorymi. — Takie zdrowe, śliczne 
niemowlaki to samo szczęście — mówi.

Obie wraz z przełożoną tworzą atmosferę domu. 
Pełną ciepła, uśmiechu. Są miłe, wyrozumiałe. Lubią 
swoją pracę. Wszystko to czuje się już po przejściu 
przez próg domu. Żadnych krzyków, głośnych uwag.

I s T n  i ; n T 2 T i T 3 T !
Basia jest do w zięcia . Czeka

przeszkadzała. Płakała w “nieodpowiednim momen­
cie”, jak czegoś chciała, to “nie w porę".

Mama Basi jest nastolatką. Dziecka— jak się łatwo 
domyślić— nie planowała. “Przypadek. Nieszczęście. 
Co się stało, to się nie odstanie.” Urodziła, bo innego 
wyjścia już nie było, ale rola matki wyraźnie jej nie 
odpowiada. Zresztą...

Siostry Pasterki od Opatrzności Bożej, które są go­
spodyniami Domu Samotnej Matki w Żarach obawiają 
się, że mama Basi wróci tu jeszcze. Może wkrótce. W 
ciąży z nowym dzieckiem. Z kolejnym “nieszczę­
ściem”.

Taka już jest. Nawet tutaj, tuż po urodzeniu dziecka, 
na dźwięk męskiego głosu nie mogła usiedzieć spo­
kojnie. Kiedy ktoś przyjechał do sióstr, zaraz pod 
jakimś pretekstem przychodziła do biura. Nawet kiedy 
pojawiali się palacze, już była w pobliżu.

Dom otwarto na początku tego roku. Organizowało 
go Towarzystwo Pomocy im. Brata Alberta w Żarach 
przy współudziale miasta i grupy ludzi dobrej woli, 
którym los bliźniego nie jest obojętny. Początkowo w 
adaptowanych na ten cel budynkach sąsiadujących z 
dawną “Dekorą” miał być przytułek dla bezdomnych. 
W końcu jednak powstałtu dom dla samotnych matek. 
Przyjeżdżają tu w ciąży, kiedy już wiedzą, że nie będą 
miały gdzie urodzić i zaopiekować się nowo narodzo­
nym niemowlęciem. Nie mają oparcia w rodzinie, nie 
zaakceptuje ich środowisko.

Najmłodsza ma 16 lat. W Żarach urodziła Kubusia. 
Dziś Kubuś ma już parę miesięcy.

Mama Kubusia, choć sama jest jeszcze dzieckiem, 
nie jest w złej sytuatji. Pensjonariuszki domu mają jej 
czego zazdrościć. Osiemnastoletni chłopak — ojciec 
dziecka — stanął na wysokości zadania. Okazał się 
człowiekiem dorosłym, odpowiedzialnym. Ożeni się z 
mamą Kubusia. Właśnie załatwia wraz z rodziną for­
malności, szuka pracy i jakiegoś lokum. Często odwie­
dza swoją przyszłą żonę i synka.

Mama Kubusia nie czuje się tak samotna jak Janka.
Janka w marcu skończyła 18 lat. Jest szczupła, 

wysoka, jasnowłosa. Była w domu pierwsza. Siostry 
śmieją się, że nie zdążyły się jeszcze dobrze rozloko­
wać, a Janka już była. Wysoko w ciąży z Andrzejkiem.

— Andrzejek był pierwszy — mówi Janka z dumą o 
synku, który dziś ma już prawie pół roku. Jest pogodny,

późno. Piąty miesiąc. Lekarz się nie zgodził. Wcześ­
niej nie próbowała, bo ciągle miała nadzieję, że tata 
Andrzejka zdecyduje się na ślub.

W domu nic nie wiedzieli. Janka nie mieszkała tam 
już od półtora roku. Nie zgadzały się z macochą. Kiedy 
w kłótni poszło na noże, uciekła. “Oni mają swoje 
dzieci, swoje sprawy, ja byłam im zawadą”.

Nie wróci do domu, chociaż ojca kocha bardzo. 
Pokazuje jego zdjęcie w albumie. To jest ślubne zdję­
cie. Z mamą, która teraz nie żyje. Umarła przed dwu­
nastu laty. “Bardzo piła, udusiła się”.

A więc do domu Janka nie wróci i nie pogodzi się z 
macochą. Nie będzie ślubu, ani wesela... A co będzie? 
Janka nie wie. Nie ma pojęcia. To dla niej za trudne. 
Jest jeszcze właściwie dzieckiem.

Dom samotnej matki nie jest rozwiązaniem. Tu nie 
można być długo. Przepisy mówią, że najwyżej trzy 
miesiące po urodzeniu dziecka. Janka jest dłużej w 
drodze wyjątku. Jest zupełnie bezradna, bez zawodu 
i bez pomysłu na życie.

Na pytanie — co dalej? — oczy Janki robią się 
czerwone. Jeszcze chwila, a się rozpłacze, chociaż 
płacz — wiadomo — niczego nie załatwia.

— Tu jest mi dobrze — mówi. — Gdybym mogła tu 
zostać...

Ale nie może. Musi zacząć życie na własną rękę i na 
własny rachunek. To będzie trudne, ale nieuniknione. 
Przed życiem się nie ucieknie.

W osiemnaste urodziny miała chandrę. Że nie może 
spędzić ich w gronie kolegów i koleżanek na prywatce, 
czy jakoś tak...

Gdyby to było możliwe, wcale by stąd nie wyjeżdżały. 
Mają tu jak u Pana Boga za piecem. W przestronnych, 
trzyosobowych pokojach mieszkają po dwie, bo tylko 
dwa łóżeczka się mieszczą. Muszą dbać tylko o dziec­
ko i o porządek w domu. Oczywiście same sprzątają i 
pomagają kucharce, ale przecież o nic więcej nie 
muszą się martwić. Od mało której można liczyć na 
częściową choćby odpłatność za pobyt w domu. Są 
bez środków do życia, bez grosza.

Rodzice wypychająje z domu, bo “nie chcąsię spalić 
ze wstydu". Panna z dzieckiem to, ich zdaniem, nie 
powód do dumy, nie życiowy przypadek, który trzeba 
zaakceptować, bo się zdarzył. I samotna matka, i jej

M a s k a
Dokładnie rok temu wróciliśmy z Maćkiem Szafrań­

skim z "życiowej podróży”, jak wówczas nazywaliśmy 
naszą wyprą wę do Moskwy w dniach słynnego puczu 
Janajewa i jego drużyny.

Gapiliśmy się tam na kruszejące mury “czerwonej 
Bastylii", podziwialiśmy wytrzymałość Feliksa, dyn­
dającego na stalowej lince dźwigu. Płoszyliśmy “smu­
tek socjalizmu” i chlaliśmy bezwstydnie “Sowietskoje 
Igristoje” pod murami Kremla. Nie oszczędzaliśmy 
gardeł śpiewając “Pierwszą Brygadę" pod mauzole­
um Włodzimierza łłjicza i w smętnym, ponurym jak 
egzekutywa parku Aleksandrowskim. A zaplątane tv 
moskiewską noc zaporożce i inne żiguli pozdrawiały 
nas klaksonami. Szwędaliśmy się chwiejnie po placu 
Czerwonym, rozwrzeszcząni i naiwnie dumni, że 
przed nami tyłko żołnierze Żółkiewskiego mogli sobie 
pozwolić na takie zuchwalstwo.

Wlewaliśmy w siebie całą Wołgę szampana, z tym 
większą determinacją i zachłannością, że wiedzieli­
śmy, “dwaj durni Polacy”, iż święto kończy się lada 
chwila. Wiedzieliśmy już z obdukcji peerelu, że “Ba- 
stylia jest w każdym z nas”, że trupi jad wodza 
rewolucji wsiąkł w moskiewski beton głębiej niż krew 
demonstrantów zabitych na Prospekcie Czajko­
wskiego, zaledwie parenaście godzin wcześniej. 
Wiedzieliśmy, że “smutek socjalizmu" nie taki znowu 
płochliwy...

Ci, co wraz z Borią doczekali “swabody", wedle 
zwyczaju kładli kwiaty, papierosy, pieniądze, żyw­
ność w miejscach, z których dopiero co zabrano 
zwłoki. I my wciskaliśmy coś tam z własnych kieszeni 
— parę sztuk Marlboro jeszcze z Polski, jakąś bułkę, 
jakieś złotówki. Ale doświadczeni niekończącą się 
agonią PRL, wiedzieliśmy, że “nie, to jeszcze nie 
koniec, jeszcze trochę pożyją" wśród nas — oni i 
Włodzimierz lljicz.

I choć te trzy śmierci mogłyby się ułożyć w zgrabny 
symbol ostatecznego upadku ZSR R —jeden młody 
Zyd, Jeden prawosławny i jeden ateista, pochowani 
obok siebie na cmentarzu wagańkowskim — to nie­
stety, już wówczas wydawało się pewne, że są raczej 
symbolem początku. Skończył się tylko wielki, kilku­
dziesięciogodzinny bankiet na ulicach Moskwy. Dzi­
siaj, w rocznicę, w obawie przed gniewem ludu od­

wołano wielki bankiet na Kremlu.
Symbol tamtych dni nie przeżył nawet roku. Według 

przskazu telewizji rosyjskiej, na cmentarzu wagańko­
wskim pojawił się przede wszystkim Gorbaczow. Nie­
mal w całym byłym obozie, ostatniego z pierwszych, 
trwa rewolucja, kontrrewolucja? Nikt już nie wie.

Mnie z całej tej “zadymy" została tylko szpetna 
maska przeciwgazowa — “protiwgaz". Toporny, pry­
mitywny wpięć, który dostałem przy barykadzie pod 
Białym Domem, na wypadek gdyby “Janajew uszoł”.

Ów “protiwgaz" poza moją, nie budzi niczyjej sym­
patii. Zona toleruje go jako mato estetyczny, ale całe 
szcżęście, mniej kłopotliwy od np. “beteera", symbol 
mojej chorobliwej skłonności do rupieci.

Mnie natomiast “protiwgaz" wydaje się głębokim 
symbolem tego, co różni mądrale nazywają “demo­
kratycznymi przemianami w Europie Środkowej i 
Wschodniej". Ten kawał gumy i blachy w tamtych 
dniach, gdyby rzeczywiście “Janajew uszoł”, mógłby 
mi najwyżej poprawić samopoczucie tuż przed śmier­
cią — wykonany z charakterystyczną, radziecką pro­
stotą, pewnie nie uratowałby mi życia.

Może właśnie dlatego nie rozstaję się z tym nigdy i 
wlokę za sobą owo gumowe, wschodnioeuropejskie 
sumienie z wybałuszonymi ślepiami przez wszystkie, 
liczne ostatnio, przeprowadzki. Wrył mi się w duszę 
jej antyestetyczny urok, aż zaczynam wierzyć, że ta 
maska nie gorsza i nie brzydsza od innych. To w 
końcu nic innego jak okrutny symbol życia pod koniec 
dwudziestego wieku, w wyzwalającej się i jednoczą­
cej, a raczej przeszczepiającej Europie. Poza tym: na 
“wsiakij słuczaj", dopóki Włodzimierz lljicz “nie uszoł”.

Gdzieś tam katują się Chorwaci, Serbowie i inni. Po 
lewej Niemcy z “dederonu” tłuką od czasu do czasu 
po pysku kogo się da. Po prawej ekssowiecki “kipia- 
tok". Na dole Czesi i Słowacy mierzą się na rękę. U 
nas Lepper czyści spluwę na bliżej nieokreślonego 
kochasia...

Patrzę na mapę "naszej Europki" i wydaje mi się 
mała, ciasna jak nigdy. Włodzimierz lljicz przykrył ją 
czapką. Dla wszystkich wystarczy ciemności. Choć 
na ogół wszyscy żyją przekonaniem, że historia w 
Europie, pod koniec dwudziestego wieku może się 
zmieniać tylko na lepsze.

I żadnego płaczu niemowląt. “Dlaczego mają płakać, 
kiedy wszystko mają na czas?”. Oczywiście wszystko 
zależy też od pory dnia. Na przykład wieczorem przed 
kąpielą i po kąpieli, przed wieczornym karmieniem 
rozlegają się “obowiązkowe" wrzaski — tak samo jak 
w każdym normalnym domu, w którym są małe dzieci.

Dzisiaj dziewczęta mają gościa. Przyjechała Joasia, 
która urodziła tu niedawno swojego Michałka. Już 
mieszka w domu, u matki. Wszystko jakoś się ułożyło, 
radzą sobie, jak mogą. Rodzina pogodziła się z tym, 
co jest. Joasia przyjechała w odwiedziny, zobaczyć 
co słychać u koleżanek. Jest ze swoim małym braci­
szkiem. Czteroletni wujek obcałowuje Michasia, pilnu­
je małego, żeby nie skulał się z tapczanu.

— Zostałabym tu dłużej, gdybym mogła — mówi 
Joasia.

Też początkowo nie chciała urodzić. Była przerażo­
na swoją przyszłą rolą matki. Dziś nie wyobraża sobie 
życia bez synka. “Widać tak musiało być”.

Jak mały trochę podrośnie, ona będzie musiała pójść 
do pracy. Też jeszcze nie wie jakiej, nie wie, co chcia­
łaby robić. Co będzie.

Malutka Basia jeszcze nie jest ochrzczona. Trzeba' 
się pewnie będzie rozejrzeć za rodzicami chrzestnymi 
dla niej. Tak to już jest. Często dopiero w ostatniej 
chwili okazuje się, że mimo obietnic chrzestni nie 
docierają na czas. Albo zwyczajnie — nikt z rodziny 
samotnej matki lub znajomych nie przejawia chęci do 
wystąpienia w tej roli.

Ojcem chrzestnym jednego z dzieci jest na przykład 
były senator Edward Lipiec, innego — szef miejsco­
wego Biura Pracy Józef Tarniowy. Któregoś razu sy­
tuację uratowała kucharka. Matka chrzestna po prostu 
“nie dojechała".

W żarskim Domu Samotnej Matki urodziło się już 
piętnaścioro dzieci. Stąd ich matki startują w dorosłe 
życie. Żadna z nich nie tak sobie ten start wyobrażała. 
Nie brakuje zmartwień i lęku o jutro. Jedno tylko na­
straja optymistycznie. Że choć samotne, nie są same 
do końca. Bo jest taki dom...

AnnaBULAT-RACZYNSKA

Ta postheglowska wiara w nieodwracalny, w dodat­
ku pozytywny postęp dziejów przeraża tym bardziej, 
i tym bardziej wydaje się niczym nie uzasadniona, że 
przecież nie tak dawno z Sarajewa serwowano nam 
całkiem cywilizowane relacje z zimowej olimpiady, 
podobnie jak kilka tygodni temu z letnich igrzysk w 
Barcelonie. Przed paroma laty wyśmialibyśmy każ­
dego, kto palnąłby, że wkrótce w okolicach Sarajewa 
będą leżały stosy trupów i powstaną obozy śmierci. 
Podobnie jak dzisiaj wyśmiano by tego, kto wróżyłby, 
że za cztery lata na stadionie, gdtie polscy piłkarze 
kopali się o złoto z Hiszpanami, powstanie żydowskie 
getto.

Z  punktu widzenia historii wydaje się logiczne, że 
Hiszpanie mają większe doświadczenie w nabywa­
niu złota i za postęp można uznać, że miast na Inkach 
czy Aztekach —zdobywają je na polskich piłkarzach. 
Jeśli jednak chodzi o prawdziwą historię, to dowieść 
można, że jedno co naprawdę lubi, to puszczać koło 
cywilizacji w przeciwnym kierunku. W olimpijskim 
Sarajewie zamiast złotych medali rozdają ołowiane 
kulki.

Zakładam więc “protiwgaz” i żyję pod ciężką leni- 
nówką. Przez wybałuszone gały mojej symbolicznej 
maski widać lepiej. Ze zgrozą wierzę Lepperowi, że 
jego coraz mniej symboliczna pałka odbije nam na 
tyłku swoje bolszewickie racje. Zwłaszcza, jeśli V  
Europce” dojdzie do delegalizacji jego bojówek. A 
więc do uprawomocnienia chuligaństwa przez nada­
nie mu wymiaru politycznego, podniesienia ich pry­
mitywnej determinacji do rangi sHy rewolucyjnej... 
Tym, którzy zamiast karać chuliganów pojedynczo i 
“na gorącym", wpadli na inteligencki, choć mato inte­
ligentny pomysł “kolektywnej rozprawy”, widać czap­
ka Włodzimierza lljicza spadła mocno na oczy.

Mimo wszystko “my Polacy” jesteśmy spokojni. Po­
wiadają niektórzy, że nasz Lepper i jemu podobni to 
łagodni hobbyści, w porównaniu z “resztą obozu". I 
jest w takim rozumowaniu sporo racji, a zwłaszcza 
skromności. Jest jednak i pewna nieskromność, mia­
nowicie przekonanie, że co prawda nie doszliśmy 
jeszcze do lepszej Europy, ale na dobre wyszliśmy z 
tej gorszej, co gwarantuje nam żółwi, ale jednak 
jednokierunkowy pochód w przyszłość. I to wydaje mi 
się najmniej urokliwym z modnych ostatnio złudzeń, 
które może okazać się tragiczne, mimo litości jaką 
staramy się wzbudzić w historii.

Kiedy założę “protiwgaz” i potoczę szklanymi śle­
piami poza zwłoki peerelu, w ogóle przestaję wierzyć, 
że komuś uda się opanować ten żywioł. Jak chciał 
Saint-Just: “nieszczęśliwi są potęgą tej ziemi”. Nie­
szczęśliwi to nie znaczy dobrzy. Ale zło nie odbiera 
im siły.

. Sławomir GOWIN

Z Anną Bielecką, mieszkanką Gorzowa, rozmawia Jan W. Kaczmarek
— Tego lata ogień jest wyjątkowo niszczycielski. Pani była w samym “oku” pożarowego cyklonu. 

Jak pani tam trafiła?
— Oczywiście, mimo woli. Kilkanaście lat temu mąż kupił działkę rekreacyjną w Puszczy Noteckiej w 

pobliżu miejscowości Mężyk. Postawiliśmy tam mały letniskowy domek, który stał się naszym rodzinnym 
skarbem. Każde wakacje, a nawet weekend spędzaliśmy w tym uroczym miejscu. Nazwaliśmy je nawet 
“Eden”, bo to był prawdziwy raj — do tego feralnego poniedziałku.

— Jak zaczęła się tragedia?
— W poniedziałek był straszliwy upał. Już od wielu tygodni obowiązywał całkowity zakaz wstępu 

na tereny leśne. W południe poszłam z dziećmi nad jezioro. W taką pogodę to tylko siedzieć w wodzie. 
W pewnej chwili ludzie zaczęli zwracać uwagę na dziwny obłok nad lasem, który systematycznie 
powiększał się. Przypominał on grzyb charakterystyczny dla wybuchu jądrowego. Po godzinie 
nadeszła wiadomość, że pali się puszcza. Nikt nie wiedział jeszcze, że ten pożar będzie miał takie
rozmiary.

— Kiedy poczuliście zagrożenie?
— Dopiero po dobrych trzech godzinach usłyszeliśmy ryk syren i widać było samochody straży 

pożarnej. Kiedy wyraźnie czuć było zapach dymu, zrozumieliśmy, że pożar jest gdzieś blisko. Gdy 
zrobiło się ciemno, na niebie pojawiła się poświata od ognia. Niebo było całe czerwone i to ze 
wszystkich stron. Ludzie zaczęli panikować. Na drugiej stronie jeziora widać było płomienie, a dym 
walił prosto na nasze zabudowania. Sztab akcji pożarowej mieścił się dwieście metrów od naszego 
domku. Wzywano pomoc, lecz pożar objął tak wielki obszar, iż trudno było udzielić pomocy innemu 
rejonowi. Po godzinie postanowiono ewakuować Mężyk. Informowano nas, że specjalny pociąg został, 
przysłany z Krzyża i można nim udać się w kierunku wolnym od pożaru. Początkowo miejscowa 
ludność nie chciała pozostawić swojego dobytku, ale gdy ogień zaczął dochodzić do zabudowań, 
masowo wylegli na uliczki i na ręcznych wózkach wywozili to, co było ich zdaniem cenne. Wyglądało 
to jak ucieczka w okresie wojny. Sceny takie widziałam na wielu filmach o wrześniu 1939 roku. Było 
to straszne. Kobiety i dzieci płakały. Postanowiłam swoje dzieci i dzieci znajomych przetransportować 
do Wronek. Jechaliśmy przez puszczę. Po jednej i drugiej stronie widać było palące się drzewa. 
Wielkie sosny wyglądały jak płonące pochodnie. Drzewa umierały stojąc. Do samochodu dostawał 
się dym. Jakoś dostaliśmy się jednak do Wronek.

— Następnego dnia pojechała pani tam ponownie?
— Tak. Chciałam zobaczyć, co zostało z naszego “Edenu”. W Mężyku dowiedziałam się o dalszym 

przebiegu wypadków. Kiedy płomienie dochodziły do zagrody sołtysa, spadła wielka ulewa. Podobno 
jedynie to uratowało kilka wsi puszczańskich. Niech pan sobie wyobrazi, że deszcz spadł, gdy 
płomienie dochodziły do naszego domku. Obliczyłam, iż były zaledwie dziesięć metrów od płotu 
naszego letniaka. Wtedy właśnie spadł deszcz. To coś niesamowitego. Praktycznie pogodziłam się 
z utratą tego cennego dla naszej rodziny miejsca, a tu takie szczęście. Podobnie było w innych 
miejscowościach tego rejonu. Jedynie w Potrzebowicach spaliła się baza paliwowa i pod Wieleniem 
pieczarkarnia.

— Jaki nastrój panował wśród miejscowej ludności?
— Z jednej strony ulga, a z drugiej przygnębienie. Większość tych ludzi żyła przez lata z lasu. Tereny te 

dostarczały ogromnych ilości grzybów. Dzisiaj są zupełnie martwe. Pojechaliśmy samochodem w kierunku 
Wielenia. To jest straszne! Sześć tysięcy hektarów wspaniałych lasów to dzisiaj wielka pustynia ze 
sterczącymi “ogiglami”. Tak chyba będzie wyglądał koniec świata. Strażacy opowiadali, że widzieli jak 
uciekały pąlące się zwierzęta. Jeden leśnik opowiadał o wilkach, które podobno zadomowiły się w puszczy. 
W nocy słychać było wycie, które on określił jako nawoływanie się wilków lub zdziczałych psów, których 
jest tutaj bardzo dużo. Zupełnie jak na sienkiewiczowskich dzikich polach. Woda w jeziorze ma zapach 
spalenizny. Podobnb na doprowadzenie tego terenu do normalnego wyglądu będzie potrzeba czterdziestu 
lat.

— Przeżyła pani prawdziwy horror...
— Tak! To naprawdę był horror. W tym roku takie pożary miały miejsce w wielu województwach. 

Wspomnę tylko zielonogórskie, gorzowskie, a przede wszystkim pilskie. Dopiero teraz zrozumiałam, jak 
mało może człowiek w walce z pożarem. Miejscowy ksiądz opowiada, że na pierwszej mszy po tym 
nieszczęściu było wielu wiernych, a kilku ateistów chce się nawrócić. Ten deszcz, który uratował ludzi, 
domy i resztę puszczy nadszedł, gdy strażacy czuli się pokonanymi. Był zesłany przez “niebo”.

Anita Zydor, 
Świebodzin

—  Jaki jest Twój styl?
—  Skromny. Staram się być 

naturalna i dostosowywać się 
do teraźniejszej mody.

—  O czym marzysz?
— Przede wszystkim marzę o : 

ukończeniu szkoły i zdobyciu 
zawodu.

—  Ideał mężczyzny i jego 
największa wada?

— Jeszcze takiego nie spot­
kałam.

—  Hobby?
—  Muzyka, sport, ciekawa 

książka oraz moda.
—  Ulubiony rodzaj muzyki.
—  Każda oprócz muzyki po­

ważnej.
—  Który z gwiazdorów fil­

mowych najbardziej Cię po­
ciąga?

—  Richard Grieko.
—  Jak wyobrażasz sobie 

siebie za 15 lat?
—  O piętnaście lat starszą.
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Freddie Mercury
“Przedstawienie musi trwać 
Choć w środku pęka mi serce 
A makijaż spływa 
Na twarzy pozostaje uśmiech (...)
Przedstawienie musi trwać
Stawię mu czoła z grymasem na twarzy
Nigdy się nie poddaję
Niech przedstawienie trwa
Będę na topie, wszystkich pokonam
Będę musiał znaleźć wolę przetrwania (...)

("Przedstawienie musi trwać" 
‘The Show Must Go On" — 

muzyka, słowa i wykonanie Oueen)
Urodził się 5 września 1946 roku w Zanzibarze.-Jego 

ojciec był brytyjskim dyplomatą. Wkrótce zmienił miej­
sce swego pobytu. Resztę dzieciństwa spędził w Bom­
baju, w luksusowym domu pełnym służby. Naprawdę 
nazywał się Frederic Bulsara.

Mając 14 lat pojawił się w Londynie. Jednak wbrew 
rodzinnym tradycjom nie został dyplomatą, lecz artystą. 
Ukończył Ealling College Of Art w Londynie i jako 
zawodowy ilustrator oraz grafik rozpoczął pracę w... 
butiku. Tam poznałBriana Maya, astronoma z wykształ­
cenia, gitarzystę rockowego z zamiłowania.

Historia Oueen ma swój początek w roku 1968. Co 
prawda zespół nazywał się wtedy Smile, lecz grali w nim 
przyszli członkowie “Królowej"... Trio w składzie May, 
Roger Taylor i Tim Staffel nagrało nawet dużą płytę, lecz 
do sławy było wciąż daleko. Nawet wzmocnienie grupy 
przez Bulsara (już jako Freddie Mercury) i Johna De- 
acona niewiele zmieniło. Muzycy zdecydowali się więc 
na krok radykalny — rozwiązali zespół Smile, a w tym 
samym składzie (jedynie bez Staffela) powołali wkrótce 
Oueen. Nazwę wymyślił Freddie...

Tym razem szczęście im sprzyjało. Zaangażowano 
ich do sprawdzenia akustyki nowej sali studia nagranio­
wego De Lane Lea. Dzięki temu udało im się na profe­

sjonalnym sprzęcie zarejestrować wiele nagrań. Z tym 
materiałem udali się do EMI i w lipcu 1973 roku w 
sklepach pojawił się krążek zatytułowany po prostu 
“Oueen”. I tak to się zaczęło...

“Freddie Mercury jest piosenkarzem wysokiej klasy— 
jego falsetowe wariacje zharmonizowane z grą Briana 
Maya, Johna Deacona i Rogera Taylora mogą służyć 
jako znak rozpoznawczy zespołu” — pisał recenzent 
“Daily Telegraph” w grudniu 1975 roku. “We Are The 
Champion" (Jesteśmy mistrzami) — to tytuł jednego z 
wielu przebojów grupy. Rzeczywiście. Byli mistrzami i 
takimi pozostanąw historii rocka. Nie stworząjuż jednak 
nowych hitów. Frederic Bulsara zmarł na AIDS 24 listo­
pada ubiegłego roku. Wraz z jego śmiercią “Królowa” 
skończyła swe panowanie.

Mercury, poza ponad dwudziestoma albumami firmo­
wanymi przez Oueen, może poszczycić się także solo­
wą płytą zatytułowaną “Mr. Bad Guy' (1985) i nagranym 
wspólnie ze słynną śpiewaczką operową, Montserrat 
Caballe albumem “Barcelona” (1988). (aw)

Sylwetkę leadera grupy Oueen przypomnieliśmy na 
prośbę Katarzyny Chmielewskiej z Zielonej Góry.

Fot. ArchiwumJ

K o n k u r s  
n a  w a k a c j i
Hej, fani! Co to, znów się nudzicie?! Ruszcie więc głową, wtedy 

zaś (jeśli dopisze Wam szczęście, a czemu miałoby nie dopi­
sać?) macie szansę zgarnąć parę fajnych fantów.

Zanim jednak przystąpicie do zabawy, winniśmy wam przepro­
siny za zmiany, które ostatnio nastąpiły. Jak więc zauważyliście, 
“Sto przypadków...” przeniosło się z “Weekendu” do “Magazynu" 
Gazety Nowej. I tam w najbliższym czasie szukajcie swojej stałej 
rubryki. Zapraszamy.

A teraz o regułach naszej zabawy. Konkurs składa się z dwóch 
części: pierwsza dla najbardziej niecierpliwych (na małychkupo- 
nach, dwóch zaległych z 14 i 21 oraz aktualnym z 28 sierpnia ), 
druga dla wytrwałych (na kuponach oznaczonych E, F, G). W 
pierwszej od razu do wygrania koszulki z napisem “Sto przypadków 
dla nastolatków", albumy o New Kids On The Błock oraz mini-tomiki 
wierszy E.Stachury i H.Poświatowskiej. Druga — w siedmiu odcin­
kach — pierwszy, drugi, trzeci i czwarty już za nami, dzisiaj jedno­
cześnie piąty, szósty i siódmy, kończący konkurs. Najcierpliwsi 
wezmą udział w losowaniu atrakcyjnych CD i kaset wideo. A więc 
do dzieła!

Część pierwsza w każdym zestawie, jest to jak zwykle 
zabawa polegająca na połączeniu w prawidłowe pary. Oto 
pięcioro aktorów (A-E) i pięć tytułów filmów, w których grają 
(cyferki 1-5). Aktorów łączymy we właściwe pary z filmami, 
a powstały w ten sposób prawidłowy szyfr (np. A-1, B-2 itd.)

O d p o w i e d ź :

O d p o w i e d ź :

O d p o w i e d ź :
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•4&Trzy szalone dziewczyny założyły Fan-Club Madon­
ny. Chcesz do niego należeć? Pisz! Nasze hasło: “Ma­
donna is Star”. Nasz adres:

“Madonna is Star”, 
ul. Dziwnowska 20/1,54-315 Wrocław.

-̂0 Pozdrawiam Andżelikę, Beatę, Monikę i Izę ze Świe­
bodzina. Dziewczyny, nie dajcie się zwariować i trochę 
bardziej dbajcie o dobór towarzystwa.

Franek L.
i&Cześć!

Mam na imię Iwona. Chciałabym nawiązać korespon­
dencję z wszystkimi, którzy słuchają GUNS‘N‘ ROŚES. 
Proszę napiszcie!

ROSE BAILEY
ul. Poniatowskiego 7a/2 66-400 Gorzów Wlkp.

^ H e j! Boys and girls poszukuję plakatów oraz wiado­
mości o zespołach AC/DC, GUNS’N’ ROSES i DEF LEP- 
PARD. W zamian mogę zaoferować plakaty trójstronne 
-  NIRVANY, DONA JOHNSONA, SANDRY oraz plakat 
perkusisty METALUCI. Mogę odstąpić niektóre obrazki z 
gum Turbo, album naklejek G.l. JOE oraz pocztówki 
zagraniczne, z widokami, kwiatami.

E.G.
Os. Konstytucji 3 maja 20/1 67-101 Nowa Sól

W s zy s tk o  
dla fa n ó w !

i .

Tego jeszcze nie masz w swoich zbiorach! Pięk­
ny minialbum (kolory, kredowy papier) New Kids 
On The Błock (druga część — najnowsze plakaty 
“Dzieciaków”) otrzymasz wprost pod wskazany 
adres, jeśli przekazem pocztowym prześlesz 27 
tys. zł na adres: BESSO, ul. Nowy Świat 18/20, 
00-920 Warszawa. Przy odbiorze nic już nie do­
płacasz, ponieważ cena zawiera koszty przesyłki. 
Mamy także jeszcze pewną ilość pierwszej części 
albumu o NKOTB (cena 25 tys. zł). Dla tych, którzy 
zdecydują się kupić obie, 4 tys. zł premii (należy 
więc wysłać 48 tys. zł). Zamówienia realizujemy 
natychmiast! , sS :{ a

wpisujemy nakuponponiżejiszybko przesyłamy go(na karcie 
pocztowej lub w kopercie) pod adresem: Gazeta Nowa, al. Nie­
podległości 22,65-048 Zielona Góra, z dopiskiem: “Konkurs na
wakacje”.
A. Milla Jovovich 1. “Uznany za niewinnego”
B. Macaulay Culkin 2. “Na fali"
C. Patrick Swayze 3. “Kevin sam w domu”
D. John Travolta 4. “I kto to mówi”
E. Harrison Ford 5. “Powrót na Błękitną Lagunę" 
Część druga w każdym zestawie. Od 18 lipca do 28 sierpnia

zadaję Wam siedem pytań (w kolejnych numerach “Stu przypad­
ków...”, z wyjątkiem dzisiejszego, z przyczyn technicznych - po­
trójnego). Należy odpowiedzieć na nie, dołączyć do odpowiedzi 
siedem kolejnych kuponów (tych, które były i są oznaczone nie 
datą, a literami od A do G) i po zakończeniu konkursu, czyli po 28 
sierpnia przesłać pod adresem GAZETY NOWEJ — przynajmniej 
pięć z siedmiu (losowanie nagród 8 września). Przepraszamy za 
mylne oznaczenia pierwszych kuponów, które pomimo tego wez­
mą udział w losowaniu. A oto piąte pytanie (do kuponu oznaczo­
nego E):

5) Wymień imiona i nazwiska przynajmniej dwóch 
członków Depeche Mode lub wszystkich pięciu New Kids 
On The Błock (do wyboru).

Oto kolejne pięć przebojów (A-E) i pięciu wykonawców (cyferki 
1-5). Przeboje łączymy we właściwe pary z wykonawcami, a 
powstały w ten sposób prawidłowy szyfr (np. A-1, B-2 itd.) wpisu­
jemy na kupon i szybko przesyłamy go pod adresem “Gazety 
Nowej". Jeśli ktoś ma wątpliwości przy ustalaniu szyfru, radzę 
zajrzeć do notowań “Gorącej Trzydziestki”, we wtorkowych wyda­
niach NOWEJ.
A. “Behind The Wheel (remix)”1. Wilki
B. “Nie pal” 2. Depeche Mode
C. “Eroll" 3. Raz, Dwa, Trzy 
D “Sympathy" 4. George Michael 
E ‘TooFunky" 5. Marillion

Część druga. Oto szóste pytanie (do kuponu oznaczone­
go F):

6) Phil Collins wywodzi się z legendarnej formacji z lat 
70. Podaj jej nazwę (dla ułatwienia jest to jedna z trzech: 
Pink Floyd, Procol Harum, Genesis).

Oto pięć filmów (A-E) i pięcioro aktorów w nich grających 
(cyferki 1-5). Tytuły filmów łączymy we właściwe pary zaktorami, 
a powstały w ten sposób prawidłowy szyfr (np. A-1, B-2 itd.) 
wpisujemy na kupon i szybko (losowanie nagród już 8 września) 
przesyłamy go do Gazety Nowej.
A. “Hot Shots” 1. Vanilla Ice
B. “Zielona karta" 2. Julia Roberts
C. “Wojownicze żółwie Ninja”3. Gerard Depardieu
D. “Sypiając z wrogiem" 4. Christian Slater
E. “Imię róży" 5. Charlie Sheen
Część druga. Oto siódme, ostatnie pytanie (do kuponu ozna­

czonego G):
7) Co tączy Sylvestra Stallone, Arnolda Schwarze- 

neggera, Bruce ’a Willisa i Roberta Earla? (dla uła­
twienia jedna z trzech możliwości: wszyscy grają w 
nowym filmie “Cliffhanger", wszyscy mieli romans 
z Madonną, są właścicielami restauracji “Planet 
Hollywood”)

1 4  s i e r p n i a

2 1  s i e r p n i a

^ 1
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2 8  s i e r p n i a

O

1. Richard Chamberlain
Już od 30 lat związany jest z filmem. Nazywany bywa 

“królem miniseriali”, gdyż to właśnie one przyniosły mu 
sławę, pieniądze i popularność. Jego pierwszym po­
ważnym sukcesem była rola doktora Kildera, w serialu 
emitowanym przed laty także w naszej telewizji. Teraz 
ponownie wcielił się w rolę lekarza. Możemy go oglądać 
w każdy piątek w serialu “Syn wyspy”.

Urodził się 57 lat temu w Los. Angeles. Jego ojciec był 
handlowcem, matka śpiewaczką. Richard dość wcześ­
nie odkrył w sobie aktorskie powołanie. Podczas stu­
diów grywał w uniwersyteckim teatrze, a po odbyciu 
służby wojskowej kształcił się w szkole Jeffa Coreey’a. 
Dziś jego aktorski dorobek jest wielce pokaźny. Grywał 
w filmach kostiumowych, odnosił sukcesy w teatrze, 
lecz najchętniej i najczęściej grałi gra-nadal w serialach. 
Jest w tym, co robi, świetny. Przypomnijmy sobie choć­
by jego kreacje marynarza Blackthorne’a w “Shogunie” 
czy ojca Ralpha de Bricassarta w “Ptakach ciernistych 
krzewów”. Ta ostatnia rola jest mu zresztą najbliższa. 
“Był człowiekiem fascynującym. Długo ociągałem się z 
zagraniem tej roli, nie jestem katolikiem. Efekt końcowy 
byłchyba niezły, bohater filmu przypadł publiczności do 
gustu” — wyznał w jednym z wywiadów.

Chamberlain jest poza planem człowiekiem zamknię­
tym w sobie. Niezbyt chętnie udziela wywiadów, nie 
chcąc ujawniać sekretów swego życia prywatnego. A 
byłoby o czym mówić. Jego życie osobiste pełne było 
wzlotów i upadków. Także ostatnio miał dość ciężki 
okres. Wiele spotkań ze specjalistami, wizyty u psycho­
analityków i fachowa literatura pozwoliły mu jednak 
dojść do formy. Zaproponowano mu udział w kolejnych 
serialach telewizyjnych.

Aktor najchętniej spędza czas w samotności. Na stałe 
mieszka na Hawajach na swojej wyspie. Wstaje bardzo 
wcześnie i dzień rozpoczyna od śniadania na tarasie z 
widokiem na ocean. Później spaceruje po plaży, pływa 
w basenie lub odbywa wycieczki rowerowe po najbliż­
szej okolicy. Jego hobby to malarstwo i rzeźba. “Maluję 
to, co otacza mnie na co dzień: pejzaże, ocean, drzewa, 
plaże. Lubię rzeźbić postacie ludzi nieznanych, przy­
padkowych.”

Mówi o sobie, że.chce pozostać wiecznym dzieckiem 
z jego wrażliwością, marzeniami i ambicjami. Może 
właśnie dlatego wybrał zawód aktora? Daje on przecież, 
choćby przez chwilę, na planie, możliwość ucieczki w 
świat iluzji i fantazji, tak bliski dziecięcym pragnieniom. 
I chyba możemy mu wierzyć, gdy mówi, że ten zawód 
jest jego powołaniem.

2. PIERSI 
— krótka historia

Niedawno w sklepach pojawiła się debiutancka płyta 
-grepfPiersirPo-kiłku łatach przerwy zespół ponownie 
pojawił się także nś estradżie. Oto “krótka historia" tej 
nietypowej formacji, spisana przez wokalistę Pawła Ku- 
kiza (także Aya RL. i Emigranci).

“Dziadek, Jezioro i ja (Kukiz) wychowaliśmy się w 
Niemodlinie. To takie miasteczko na południowym za­
chodzie Polski. Gramy razem od momentu, kiedy oka­
zało się, że klucz od mojego mieszkania otwiera maga­
zyn w pegeerze ze sprzętem zespołu Hydrant Fuli. Tam 
graliśmy krótko, bo za głośno, więc się szybko wydało 
i oni zmienili zamek w magazynie, a ja w mieszkaniu. 
Potem poszliśmy do liceum, ale jak graliśmy "Gypsy 
Oueen" (przebój Uriah Heep) to Jezioro podpalił organy 
i wszedł dyrektor szkoły.

W 1984 pojechaliśmy do Jarocina (ja byłem już gwiaz­
dą, bo śpiewałem “Skórę”), Mieliśmy fajny program i 
ludzie nas polubili. Ale radiowcy się bali i nikt nie chciał 
nas nagrać."

Po Jarocinie w prasie pojawiło się natomiast sporo 
informacji o zespole. Oto fragment jednego z tekstów: 
“Dla mnie rewelacją był nowofalowy zespół Piersi z 
Niemodlina, który uprawia... poezję śpiewaną opartą 
głównie na liryce polskiej z lat 1917-1956. Z ich rekla­
mówki wynika, że: "Inne teksty zdaniem członków ze­
społu do niczego się nie nadają. Są jedynie wodą na

młyn wrogich nam kół i szerzą treści niezgodne z za­
sadniczą linią polityki kulturalnej naszego państwa."

Nic więc dziwnego, że chłopcy postanowili to zaintere­
sowanie ich wyczynami wykorzystać. Oddajmy jednak 
ponownie głos Pawłowi Kukizowi.

“Po powrocie z Jarocina pokazaliśmy wycinki z gazet 
I sekretarzowi KM-G PZPR i on zadzwonił do domu 
kultury. Tego samego dnia zaczęliśmy próby. Ale pani 
dyrektor domu kultury nie lubiła nas i naszej muzyki. 
Wyszpiegowała i udokumentowała na taśmie magneto­
fonowej fakt, iż śpiewamy także inne teksty. Bardziej 
nowoczesne. Dzięki jej pracy poznaliśmy strażników 
władzy ludowej.

W 1988 roku nastąpił przełom. Pomogła nam Roz­
głośnia Harcerska (Bożena Sitek i Paweł Sito). Powsta­
ły piosenki “Kujawiak" i “Miła", ale nie było koncertów, 
bo nie mieliśmy pieniędzy na sprzęt. Teraz nagraliśmy 
płytę, a jak ją sprzedamy, to kupimy sprzęt i będziemy 
grali koncerty.

Wszystkie piosenki (poza “Kujawiakiem”) nagraliśmy 
w Wytwórni Dźwięków Izabelin, w okresie od 
1.05.1991 r. do 1.05.1992. r. Solówka na samym końcu 
“Rezerwy” i wszystkie gitary w “Jestem Ajron Men” to 
wynik braterskiej współpracy z Emisariuszem Stasia­
kiem — gratulujemy!!! Chórki w “Nie bój się, Jonek...” i 
“Idąchłopcy" dobarwiał basem Grzesio Piwkowski, któ­
ry jednocześnie utrwalał nasze dzieło na taśmie mag­
netofonowej, a potem zgrał całość biorąc pod uwagę 
wskazówki Blake'a Puczyńskiego.

“Kujawiaka” parę lat temu nagrywał do skutku w studiu 
S-4 Wojtek Przybylski. Wtedy grali na gitarach Duce i 
Amorek. Jezioro nie grał, bo nie chciał."

Piersi A.D.1992 tworzą: DZIADEK Możdzierski (bas, 
śpiew), JEZIORO Jezierski (gitara, cyja, śpiew), KUKIZ 
(śpiew, klawisze) i WIERCIGROCH (bębny).

3. „Moja dziewczyna”
Amerykanie lubiący mieć wszystko dokładnie zaszu­

fladkowane i uporządkowane wymyślili na określenie 
tego typu filmów specjalny termin—“bitter-sweet”, czyli 
“gorzko-słodki”. W przypadku filmu “Moja dziewczyna” 
pasuje ono jak ulał. Mamy tu elementy komedii, trochę 
dramatu, pierwsze uczucia nastolatków i niezbyt szczę­
śliwe zakończenie. Śmiech przez łzy, ale takie przecież 
jest życie.

Jest lato 1972 roku. Jedenastoletnia Vada nie ma, 
niestety, normalnego dzieciństwa. Jej matka nie żyje, 
babcia jest obłąkana, a ojciec, przedsiębiorca pogrze­
bowy, zapałał właśnie uczuciem do pięknej, długonogiej 
kosmetyczki. Vada pozostaje sama ze swymi proble­
mami. A są one wcale spore. Mieszkając w pobliżu 
zakładu pogrzebowego dziewczynka dostaje obsesji na 
punkcie śmierci. Wmawia sobie choroby, przeżywa lę­
ki... Jedynym jej powiernikiem zostaje rówieśnik Tom 
(Macaulay Culkin). Rodzi się przyjaźń i nawet coś wię­
cej. To pierwsze w ich życiu uczucie kończy się jednak 
smutno...

“Uważam, że jest to dzieło poruszające i niezwykłe w 
dobie ogłupiających filmów, w których liczy się jedynie 
liczba trupów, filmów, na które większość amerykań­
skich rodziców bez wahania posyła swe dzieci do kina. 
"Moja dziewczyna11 jest z dawna oczekiwanym zwiastu­
nem nadchodzących zmian, dotyczy to zarówno tema­
tyki, jak i delikatnego potraktowania ważnych kwestii 
emocjonalnych. W naszym społeczeństwie świado­
mość śmierci stała się w ciągu ostatnich pięciu lat 
bardziej odczuwalna, zwłaszcza wśród dzieci. I właśnie 
dlatego nie możemy i nie powinniśmy przed nimi taić tej 
prawdy, tak jak czyniły to poprzednie pokolenia rodzi­
ców. Ogromną zasługą filmu jest wyeksponowanie tych 
jakże istotnych kwestii" — stwierdziła Lynda Madaras, 

, psycholog dziecięcy. Myślę, że wypowiedziane przez 
nią zdania nie odnoszą się jedynie do mieszkańców 
Stanów Zjednoczonych.

W filmie tym, obok “weterana” Culkina, w głównej roli 
oglądamy Annę Chlumsky. Gra znakomicie i w niczym 
nie ustępuje swemu bardziej doświadczonemu partne­
rowi. Czyżby więc narodziła się kolejna nieletnia gwiaz­
da? Chyba tak.

Annę reżyser Howard Zieff wybrał spośród przeszło 
tysiąca innych kandydatek. Urodziła się ona 3 grudnia 
1980 róku.“Moja dziewczyna” jest jej debiutem filmo­
wym. Dziewczynka nie odczuwa jednak tremy przed 
kamerą, jako że mając zaledwie 10 miesięcy zagrała w 
swej pierwszej reklamówce! Anna uczy się oczywiście 
w szkole podstawowej, chodzi jednak także na lekcje 
baletu, stepowania, gry na fortepianie i klarnecie.

“Chlumsky i Culkin mają w sobie więcej ekranowej 
magii niż wiele gwiazd o ustalonej sławie... Miej w 
pogotowiu chusteczkę"—napisał recenzent “New York 
Newsday". Miał rację. “Moja dziewczyna” to film godny 
polecenia wszystkim dzieciom i rodzicom. Dodatkowym 
atutem tego filmu jest muzyka z lat siedemdziesiątych, 
przeżywająca obecnie swoj come back.

Dystrybutorem “Mojej dziewczyny” jest Syrena Enter- 
tainment Group. Andrzej WIJATKOWSKI

if lA ill SEf*c
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O n  m n ie  o n ie ś m ie la
Droga Redakcjo NOWEJ! Mam wielki problem, z któ­

rym sobie nijak nie potrafię poradzić, a i nie bardzo mam 
do kogo zwrócić się o pomoc. Wiem, że w kąciku 
“Klinika złamanych serc" pomagacie takim jak ja, to 
liczę, że i mnie nie zawiedziecie. A teraz o moim kłopo­
cie. Jak się zapewne już domyśliliście, jest nim chłopak. 
Ma na imię Michał i jest trzy lata ode mnie starszy (ja 
mam piętnaście). Poznałam go właśnie teraz, w waka­
cje. Wcześniej się nie znaliśmy, bo ja mieszkałam w 
Katowicach i dopiero kilka tygodni temu przeprowadzi­
liśmy się do Lubina.

Michał jest synem przyjaciół moich rodziców. Często 
bywam z nimi u niego, ale on traktuje mnie jak powie­
trze. To znaczy może nie tak do końca, bo kilka razy 
zauważyłam, że ukradkiem mi się przygląda, ale gdy 
tylko zorientował się, że ja to widzę, natychmiast uciekał 
wzrokiem i zaraz potem wychodził z domu. Może więc 
mam jednak jakieś szanse u niego? On jest bardzo 
przystojny. Ma chyba 190 cm wzrostu, brązowe oczy i 
ciemne włosy. Jest bardzo wysportowany (gra wpUkę 
nożną) i w ogóle jest taki jak sobie wymarzyłam.

Teraz trochę o mnie. Jak mówią koleżanki, jestem 
dość ładna. Mam zgrabną figurę, staram się ubierać 
dość modnie. Chyba nie jestem zbyt nieśmiała, bo do 
tej pory zawsze sobie jakoś radziłam. Ale Michał to co 
innego. On bardzo mnie onieśmiela i w ogóle jest taki, 
że na jego widok zupełnie mnie paraliżuje.

Proszę Was bardzo, poradźcie mi. Co mam zrobić, 
żeby zwrócić jego uwagę na siebie? I żeby przynajmniej 
zyskać jego przyjaźń. Tak bardzo bym chciała, żeby­
śmy mogli przynajmniej porozmawiać ze sobąod czasu 
do czasu. Przynajmniej wtedy, gdy nasi rodzice spoty­
kają się ze sobą, a my jesteśmy z nimi. O niczym więcej 
na razie nie śmiem marzyć...

Całusy! Szalona Małgorzata

Tak sobie myślę Małgosiu, czy przypadkiem nie trze­
ba Cię zaliczyć do grona osób “w gorącej wodzie kąpa­
nych"... No bo czego byś chciała się spodziewać po 
kilku tygodniach znajomości — żeby Michał oświadczył 
Ci się, a może w ogóle poprowadził już do ołtarza? 
Zrozum. Przecież nie zdążyliście się jeszcze dobrze 
poznać. Nie wie on przede wszystkim tego, na ile po­
ważnie może Cię traktować. I nie jest to wyłącznie 
kwestia tego, że jest on starszy od Ciebie. Owszem, w 
tym momencie trzy lata różnicy ma swoje znaczenie, 
ale tylko w tym momencie. Już nawet za dwa-trzy lata 
będzie zupełnie inaczej i — w opinii fachowców — 
różnica wieku między Wami będzie wprost idealna z 
punktu widzenia doboru partnerów do dojrzałego związ­
ku. Teraz zaś, jak podejrzewam, on czuje się już jak 
osoba dorosła, a w związku z tym i odpowiedzialna. 
Pewnie więc chce zachować ostrożność i stara się 
przede wszystkim nie popełnić żadnego błędu. Zwłasz­
cza jeśli wiąże z Tobą jakieś poważne plany, a jest to 
•wysoce prawdopodobne. Te ukradkowe spojrzenia...

Cóż więc masz robić? Przede wszystkim niczego nie 
przyspieszaj. O ile to możliwe, daj mu czas na poznanie 
Cię. Na przykład staraj się włączać do rozmowy doro­
słych (zwłaszcza wtedy, gdy on też jest obecny), by 
pokazać mu, że nie jestes już taką “małolatą” jak być 
może sądzi. Zademonstruj mu (choćby biernie, mimo­
chodem) jaką lubisz muzykę, co czytasz, jakie masz 
poglądy na życie. Jeśli to możliwe, spróbuj na przykład 
zaprzyjaźnić się z jego mamą. Sądzę, że za jej pośred­
nictwem Ty z kolei zyskasz wiele cennych informacji o 
Michale, które być może ułatwią Ci zbliżenie się do 
niego.

Pamiętaj, że jesteś w dość komfortowej sytuacji (przy­
najmniej w porównaniu z innymi dziewczętami), a to 
dlatego, że Wasi rodzice przyjaźnią się, więc kontakty 
między Tobą i Michałem są czymś zupełnie normalnym, 
maksymalnie wyzwolonym od stresów. To pozwala (na­
wet przy minimum cierpliwości) dość łagodnie dążyć do 
upragnionego celu, bez potrzeby przyspieszania, bo 
być może laka okazja już się więcej nigdy w życiu nie 
powtórzy”. Dobrze też się składa, że jesteś (jak sama 
twierdzisz) osobą dość śmiałą. To także przyda się, ale 
dopiero na następnym etapie Waszej znajomości, gdy 
Michał już się przekona, że możesz być zrównoważoną, 
odpowiedzialną partnerką i będzie gotów do wykonania 
jakiegoś kroku. Jeśli ośmielisz go w odpowiednim mo­
mencie, to jestem pewien, że Wasze uczucie (zakła­
dam, że on jednak jest Tobą zainteresowany) może 
rozwinąć się bardzo harmonijnie, a tym samym okazać 
się nawet trwałe i dojrzałe (jeśli już na to jesteście oboje 
gotowi). Czego Wam życzę!_______________Docent^
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M a r z e n i e  

o  m o t o c y k l u
Motocykl w wielu wsiach należy jeszcze do po­

jazdów, którymi chłopcy mogą zaszpanować 
przed dziewczętami. Często małolaty zakochują 
się w demonach szybkosci, pędzących na złama­
nie karku na swoich maszynaęh, nie zdając sobie 
sprawy, że serca, myśli i czyny oddają potencjal­
nym samobójcom. Tym razem wypadku śmiertel­
nego nie było.

Grzegorz W., mieszkaniec wsi B., byt po wojsku i 
nie dorobił się własnego stalowego rumaka. Nocami 
śnił o motorze, którym mógłby podbić i zdobyć serce 
miłośniczki motoryzacji Katarzyny L. z sąsiedniej wsi. 
Zazdrościł chłopakom, którym dawała się odwozić po 
dyskotekowych szaleństwach do domu.

Któregoś lipcowego dnia, będąc w pobliskim mie­
ście K., zobaczył w otwartym garażu nowy, lśniący 
niklem czeski motocykl. Po powrocie do domu ciągle 
myślał o nim i oczami wyobraźni widział siebie i Kasię 
pędzących na randkę i zazdrosne spojrzenia chłopa­
ków. Wytrzymał tylko dwa dni. Trzeciego pojechał 
autobusem PKS do K. i spędził cały dzień na obser­
wacji garażu, jego właściciela i okolicznych mieszkań­
ców. Gdy zapad zmrok, wyciągnął schowany wcześ­
niej w krzakach łom i wyłamał kłódkę, po czym z 
garażu wyprowadził upragniony motocykl. Szedł z 
nim polnymi drogami w stronę rodzinnej wsi, jednak 
dwa kilometry przed nią skręcił do lasu, w którym 
postanowił ukryć pojazd pod gałęziami, do momentu, 
aż sprawa ucichnie. Do domu trafił nad ranem i obu­
dził się dopiero w południe. Rodzice zauważyli, że 
tego dnia był bardzo zdenerwowany, ale pytany nie 
chciał powiedzieć, z jakiego powodu.

Przesiądując w swoim pokoju myślał o dniu, gdy 
wsiądzie na upragniony motor i po pędzi jakwicher przez 
wieś. Dla ciekawskich—skąd wziął pieniądze na zakup 
— miał wymyśloną bajeczkę, że dostał od bogatego 
wujka z Niemiec, który kilka dni wcześniej ich odwiedził. 
Tablicami rejestracyjnymi nie martwił się. Planował 
przebić u kumpla numer silnika i u znajomego fałszerza 
dokumentów wyrobić sobie nowy dowód rejestracyjny.

Niestety, miał pecha. Nie wiedział, że leśniczy zaplano­
wał ptzednkę w lesie, w którym ukrył motocykl. Trzedego 
dnia po włamaniu drwale odnależji pojazd i odprowadzili 
go na posterunek policji do K.. Śledztwo wykazało, że 
złodziejskie ścieżki prowadzą do zabudowań Grzegorza 
W. Policjanci zastali go w przydomowym warsztacie przy 
malowaniu nowych, lipnych tablic rejestracyjnych. Zasko­
czony włamywacz zapomniał ze strachu języka w gębie i 
w kajdankach opuścił miejsce zamieszkania.

Już w czasie jazdy radiowozem przyznał się do 
kradzieży pytając, ile dostanie do odsiadki. W trakcie 
przesłuchania okazało się, że pechowy złodziej ma 
na koncie jeszcze trzy inne przestępstwa. Obecnie 
oczekuje w areszcie na rozprawę. W sądzie otrzyma 
sprawiedliwy wyrok i dowie się, ile lat posiedzi za 
kratkami. Tam będzie miał sporo czasu na myślenie 
o upragnionym motocyklu, którym nawet nie zdążył 
przejechać się z Kasią. Jak pech, to pech.

Edward JABŁOŃSKI

W kinach również czas wakacji. Nie bez wpływu na 
frekwencję pozostaje upał. Jakże trudno w tych wa­
runkach zmusić intelekt do intensywniejszej pracy.

Na początku sierpnia zjawiłem się w kinie “Estrada” z 
zamiarem obejrzenia angielskiego filmu pt. “Wykonać 
wyrok". Skończyło się na dobrych chęciach, bowiem kan­
dydatów do wykupienia biletów było... dwóch: ja i mój syn. 
Wróciliśmy zatem do domu, aby w telewizorze oglądać 
zmagania różnej maści gladiatorów.

W a k a c j e  
n a d  w y m y ś l o n ą  r z e k ą
Czas upalnych wakacji podsunął mi pomysł napisania 

o filmie, którego akcja dzieje się właśnie w wakacje, a w 
dodatku jest to film polski.

Myślę o ostatnim obrazie Anrzeja Barańskiego “Nad 
rzeką, której nie ma”.

Jest pewnym paradoksem, że film ten pokazano na 
przedpremierowym seansie już w ubiegłym roku w Łago­
wie, natomiast w kinach dopiero się pojawi. Aby było 
jeszcze dziwniej dodam, że telewizja wyemitowała film 
bodaj w lutym, korzystając z przywileju współproducenta. 
Nie sposób zgłębić tajniki rodzimej dystrybucji...

Barański posiada w dorobku kilka filmów, ale jednak 
odnoszę wrażenie, że funkcjonuje jakby na obrzeżach 
naszej kinematografii. Na pewno nie jest to kino efektów 
czy dynamicznej akcji, raczej przeciwnie: kameralne dra­
maty opowiadające o naszych klęskach i radościach.

Reżyser przeważnie sięga po gotowy materiał literacki, 
którym są wartościowe opowiadania i na ich podstawie 
konstruuje scenariusze.

Warto przypomnieć “Kobietę z prowincji” (wg prozy 
Waldemara Siemińskiego) czy 'Tabu” (na podstawie 
książki fińskiego autora Timo Mukki).

Ostatnio Barańskiego znów zainspirowała proza, tym 
razem piękna książka Stanisława Czycza pt. “Nim zajdzie 
Księżyc”.

Jej pierwsze wydanie ukazało się w roku 1968. Krako­
wski autor subtelnie kreśli obraz rzeczywistości lat 60. 
Reżyser nie ucieka od tamtego klimatu, lecz zarazem nie 
jest to film o przeszłości.

W urokliwym, prowincjonalnym miasteczku swoje ostat­
nie wakacje spędza czwórka zaprzyjaźnionych chłopców.

Łączy ich jeszcze czysta, bezinteresowna przyjaźń. 
Łączą ich wspólne marzenia.

W tym świecie nagle pojawiają się dziewczyny. Na 
praktykę przyjeżdża do miasteczka grupa studentek, a 
wśród nich urzekająca urodą Marta (gra ją Joanna Trze- 
piecińska). Dziewczyny burzą senny spokój miasteczka; 
burzą też wzajemne relacje chłopaków przekonanych o 
ich niezniszczalnej stałości. Pierwszy z grupy wyłamuje 
się Admirał (debiut urodziwego Marka Bukowskiego), 
który chciałby jak najczęściej przebywać z Martą, czego 
nie mogą zaakceptować przyjaciele.

Twórca nie eksponuje budzącej się w naturalny sposób 
w Admirale seksualności. Chce pokazać ulotność doznań 
nieuchronnie towarzyszących dojrzewaniu. Zderzenie 
marzeń z twardą realnością, również kobiecej natury.

Marta świadomie dozuje siebie Admirałowi, który cierpi, 
nie potrafiąc do końca zrozumieć, że z jej strony to po 
części gra. Ona wyjeżdża z miasteczka, a on pozostaje z 
własnym bólem niespełnienia.

Pójdzie z przyjaciółmi poszukać źródeł rzeki, a raczej 
wyobrażenia o niej, gdyż są “Nad rzeką, której nie ma".

Nie tylko młodych ludzi zachęcam do tej wędrówki w 
świat, którego chyba coraz mniej. A może się mylę? Warto 
też sięgnąć po książkę Stanisława Czycza. (ben)

Urlopowy czas, wakacyjny nastrój i upały sprawiły, że 
kto tylko może wkłada na siebie coś małego, prze­
wiewnego. Jeżeli charakter pracy wymaga stroju 

nieco bardziej oficjalnego, to z chwilą powrotu do domu z 
przyjemnością panowie zmieniają tropikowy garnitur na 
podkoszulek î ermudy, panie — ulubiony letni kostium 
na szorty lub bawełnianą spódnicę. Wraz ze zmianą 
garderoby zaczyna się czas relaksu. A kto właśnie odpo­
czywa nad morzem czy jeziorem, też ceni sobie luz i swo­
bodę. Zapewne z żalem panowie myślą o koszuli z krawa­
tem zaciśniętym pod szyją, panie... o włożeniu rajstop.

Aby przedłużyć miły nastrój warto pomyśleć o swetrach. 
Miękkich, puszystych, zapewniających swobodę ruchów. 
Pięknych lub zwyczajnie zabawnych, znakomitych na 
letnie wieczory, wrześniowe spacery, na wszystkie dni w 
roku jeśli cenimy sportową sylwetkę i trochę niewymuszo­
nej nonszalancji. Pomysłów na motywy, kolory i wzory 
dostarczą właśnie wakacyjne refleksje: pola, łąki, leśne 
polany, urokliwe widoczki, które w całości można prze­
nieść na przód swetra, o ile starczy cierpliwości, by od­
tworzyć wszystkie szczegóły. Ale tak naprawdę, nie w 
szczegółach istota, proszę popatrzeć na pola pełne ru­
mianków i maków. Nie ma potrzeby przenoszenia każde­
go kwiatka z osobna. Liczy się wrażenie—łąki dojrzałego 
lata.

Lato pożegnamy, tak jak witaliśmy, w barwach ekologi­
cznych, nie zapominając, że wśród beży, złocistości, 
zieleni i brązów jest także miejsce na wrzosy i fiolety. 
Proszę sobie wyobrazić gobelinową spódnicę, swobod­
ną, obfitą, a do niej krótki (lekko za talię) sweterek w 
kolorze wziętym ze spódnicowego wzoru. Jeżeli uznamy, 
że zestaw jest zbyt skromny, to nic nie stoi na przeszko­
dzie, by karczek ozdobić nieco wyraźnym wzorem, przy 
czym nadal nie wprowadzamy barw dodatkowych. Jedy­
nie o mniejszym lub większym nasyceniu.

Jakie swetry nosimy w tym roku? Już na pierwszy rzut 
oka, jeszcze przed włożeniem, powinno dominować 
uczucie swobody i komfortu. A więc nie za małe, jak ze 
spadku po młodszej siostrze i nie potężne, przytłaczające 
sylwetkę. Długie, rozpinane cardigany, krótkie do talii, ale 
wystarczająco obszerne, także dzięki warkoczowym wzo­
rom, plastycznym splotom. Pulowery, z troszkę “za dużą 
szyją”, ożywione wielobarwnymi płaszczyznami, o regu­
larnych kształtach: fantazyjnych rombach, kwadratach, 
rozsypanych na całej płaszczyźnie. Nic nie szkodzi, 
wręcz przeciwnie, jeżeli każdy kwadrat będzie inny. Je ­
den wypełniony paskami, inny kwiatami, nie tylko wyra­
bianymi, ale i naszywanymi. Blezery długie i tylko za talie, 
w żakardowe pasy lub z karczkiem ułożonym z jesiennych 
plam. Jeśli krata to tylko złudzenie, a więc nie prawdziwa 
szachownica pracowicie odrobiona, a jedynie splot wypu­
kły, zaznaczjący kwadratowe pola. Jeśli szachownica, to 
nieregularna i wielobarwna!

Naturalne barwy, naturalne wzory, takie same motywy. 
Kwiatowe, owocowe, przeniesione ze świata zwierząt. Do 
realizacji takich pomysłów przydająsię wszystkie resztki, skrzęt­
nie zbierane latami. Jeżeli jest ich sporo, podobnie jak cierpliwo­
ści i poczucia humoru, to dlaczego nie zdublować na swetrze 
mamy i córki wesołych kaczek, kiści jarzębiny, ptaka, który 
przysiadł na gałęzi. Podobnie uda się powtórzyć męski motyw

dla ojca i syna, albo neutralny dla mamy i taty. Kolorowym 
obrazkom musi towarzyszyć dewiza: uśmiechnij się!

Zatem wykorzystajmy wakacyjny czas na szukanie wrar 
żeń i inspiracji. Opalając plecy zdążymy wydziergać pół 
rękawa. I proszę się nie przejmować zgubionym jednym 
oczkiem! Nic nie szkodzi, jeśli wróbelek będzie miał bar­
dziej oryginalny ogon niż w naturze.

Anka

Rys. Joanna Żórawska

Śmierć w piwnicy
C z y l i  j a k  ś l a d y  

d o p r o w a d z iły  d o  z a b ó jc y
Zdarzyło się to przed ponad dziesięcioma laty w Cigacicach, 

niewielkiej miejscowości województwa zielonogórskiego. W jed­
nym domu mieszkało dwóch braci. Jeden z nich pewnego dnia 
zagiń# Nic nie wskazywało na to, że postanowił gdziekolwiek 
wyjechać, nie znaleziono w pobliżu żadnych zwłok. Na dywanie w 
największym z pokoi wspólnego domu braci policja odkryła ślady 
krwi. Był to jednak ślad zbyt mały, by udowodnić, że dokonano tu 
morderstwa. Gdy kilka dni później z Odry, przepływającej przez 
Cigacice, wyłowiono pływający po wodzie pakunek, okazało się, 
że znajdowała się w nim część ludzkiego dała. Sprowadzeni na 
miejsce płetwonurkowie odnaleźli kolejne zawiniątka, a każde z 
nich dopełniało makabrycznego obrazu zabójstwa. Brakowało 
jednak głowy denata, by bezspornie stwierdzić, że jest to dało 
poszukiwanego jednego z brad. Po kilku dniach drugi z brad 
załamał się, przyznał, że zabił, zwłoki poćwiartował, część popa­
kował wsłoiki, część powrzucałdo Odry. Głowę brata też zamierzał 
wrzucić do rzeki, jednak gdy wychodził z domu, niosąc ją w 
reklamówce, postaw# na chwilę pakunek przy furtce. Torba upad­
la, a wysunięta z niej głowa powoli potoczyła się przez drogę. 
Bratobójca przestraszył się, zrezygnował z wyprawy nad rzekę, 
zawróci! do piwnicy i ukrył pakunek w kopcu buraków.

Zabójca został skazany, odsiedział wieloletni wyrok, wyszedf 
na wolność. I oto w styczniu tego roku, w tym samym domu, w 
tej samej piwnicy, gdzie kiedyś między burakami ukryta była 
głowa poćwiartowanego brata, znaleziono zwtaki ze zmasakro­
waną twarzą. Były to zwłoki bratobójcy.

Ludzie mówili o karze niebios, pierwsze skojarzenia policji też 
poszły w kierunku zemsty, ale zemsty ludzkiej. Wszyscy sądzili, że 
morderstwo jest efektem jakichś więziennych porachunków. Za­
mordowany wszak nie cieszył się dobrą opinią nie tylko dlatego, 
że kiedyś zabił brata Śledztwo rozpoczęto od sprawdzenia środo­
wiska więziennego, w którym ostatnio przebywał skazany za 
bratobójstwo. Nie natrafiono jednak na żaden przekonujący ślad, 
żaden bardzo poważny mot\w.

Podczas szczegółowych oględzin 'mieszkania zabitego, 
ekipa techników kryminalistyki znalazła różne ślady linii papi­
larnych, pozostawionych na szklankach, stole i innych sprzę­
tach. Wszystko wskazywało na to, że w dzień poprzedzający 
zabójstwo, w domu tym odbywała się biesiada. Szybko usta­
lono prawdopodobną listę gości, wśród których znajdował się 
16-letni młodzieniec, pobrano od nich odciski linii papilarnych. 
Ślady odcisków palców przekazano natychmiast do pracowni 
daktyloskopii Laboratorium Kryminalistycznego Komendy 
Wojewódzkiej Policji w Zielonej Górze. Do ekspertów należa­
ło stwierdzienie, czy wśród śladów znalezionych na sprzętacl) 
w domu denata znajdują się takie, które odpowiadają liniom 
papilarnym pobranym od podejrzanych. Po kilkunastu godzi­
nach żmudnego wpatrywania się się przez lupę w dostarczo­
ne ślady, eksperci nie mieli wątpliwości: jeden z odcisków 
kciuka zdjęty ze sprzętów znalezionych w domu denata na­
leżał z całą pewnością do 16-letniego chłopca. Młodzieniec, 
gdy powiedziano mu o wynikach ekspertyzy, nie próbowałsię 
bronić. Przyznał, że tamtego dnia przyszedł do domu denata, 
chciał odebrać swoje pieniądze. Nie zamierzał zabijać, nigdy 
by mu to do głowy nie przyszło. Gdy zeszli z gospodarzem 
domu do piwnicy, bo tamten chciał zamiast pieniędzy dać 
jakieś rzeczy, młodzieniec zdenerwował się. Nie chciał w 
zamian żadnych rzeczy, chciał gotówkę. Zaczęła się kłótnia, 
16-latek chwycił w pewnej chwili za leżący w piwnicy młotek, 
uderzył dłużnika w głowę. Gdy ten stracił przytomność, chło­
pak wpadłwpanikę. Nie wie, dlaczego takzmasakrował twarz 
denata. Nie kojarzył też tej piwnicy z makabrycznym zabój­
stwem sprzed ponad dziesięciu lat.

Michał GAJ

T a t u ś  n a  s p a c e r z e
Kizysztof L. ma dwie słabości. Pierwsza z nich dała o sobie 

znać już wiele lat temu, a okazała się nią miłość do łatwych 
pieniędzy. Zaprowadziła ona Krzysztofa L. kilka razy — i to nie 
do ołtarza bynajmniej, ale do więzienia. Ostatnio na osiem lat, 
za wyjątkowo bezczelny rozbój. Sprawiedliwość w Polsce po­
dobno jest dośćsurowa.takprzynajmniej twierdzą obrońcy praw 
człowieka (przynajmniej d, którzy nigdy nie zostali napadnięd i 
pobici) , ale uszanowała chyba pierwszą słabość pana Krzyszto­
fa skoro po jakimś czasie otrzymał on przepustkę, w czasie 
której mógł odkryć swoją drugą słabość — dzieci. W czasie 
przepustki został bowiem poczęty czteroletni dziś Filipek.

Stęskniony tatuś wyszedł na wolność przed kilkunastoma 
dniami. Od razu pojechał do swojego synka. Miłość do Filipka była 
tak wielka, że tatuś postanowił wkroczyć na nową drogę żyda i 
zrezygnować ze swojej pieiwszej słabości, by nie lyzykować znów 
wieloletniego obcowania z drugą—wyłącznie na odległość. Tak 
przynajmniej Krzysztof L zadeklarował się oficjalnie.

W tej sytuacji mamusia Filipka nie miała nic przeciwko 
temu, że Krzysztof L. bierze synka ze sobą na spacer. W 
końcu to tylko niewinna przechadzka. I być może taką by ona 
była w rzeczywistości, gdyby los nie postawił na drodze 
tatusia z synkiem dwóch dawnych kompanów.

— Oj, kto by pomyślał, że ze starego zakapiora zrobi się taki 
grzeczny tatuś—zarechotali zgodnie na widok Krzysztofa i Filipka. 
A potem zażartowali:—Duży chłop z tego Filipka. Tatuś powinien 
już zacząi go uczyć fachu, bo dzieciak jak nic zmarnieje.

— A żebyście wiedzieli... — uniósł się honorem Krzysztof L.
—Tak? No to posuwaj z nami na robotę—zaproponowali

już serio.

Krzysztof L. pizypomniał sobie wtedy o swojej pierwszej 
słabości i zapomniał dla niej o drugiej. A może na serio pomyślał, 
że warto by kochanemu synkowi zaszczepić pasję ojca?

Tak czy inaczej chwilę później trzech mężczyzn uzbrojo­
nych w łom wtargnęło do upatrzonego mieszkania. Krzysztof 
L. postanowi! chyba wyjątkowo plastycznie udzielać lekcji, 
ponieważ już “na dzień dobry” poczęstował gospodynię pięścią, 
a gospodarza zdzielił tomem. Sterroryzowana rodzina (w tym 
dwoje dzieci) oddala im pierścionki, obrączki i sprzęt wideo. 
Rabusie domagali się jednak jeszcze pieniędzy. Gdy wszelkie 
groźby nie skutkowały, Krzysztof L zagroził gospodarzowi, że 
w takim razie zabierają żonę, z którą we trzech “załatwią spra­
wę", a jak on w tym czasie nie zmądrzeje to... Nie wiadomo co 
planowali jeszcze zrobić konkretnie, ale gesty wskazywały jed­
noznacznie, że nikt z rodziny nie ujdzie z żydem.

Bandyci opuścili mieszkanie z gospodynią. Filipek został, 
tatuś prawdopodobnie doszedł do wniosku, że jeszcze za 
wcześnie by naocznie przekonał się on co znaczy “załatwia­
nie we trzech sprawy z kobietą”...

Kobieta, zdeterminowana groźbą zabójstwa pozostałych człon­
ków jej rodziny, nie bacząc na bandytów zaczęte na ulicy głośno 
wzywać pomocy. Tym razem przechodnie pospieszyli na pomoc. 
Udało im się wyrwać ją opryszkom, na dodatek zatrzymali też 
Krzysztofa L, którego wkrótce oddali w ręce policji.

Mały Filipek będzie musiał więc przerwać lekcje udzielane mu 
przez kochanego tatusia. Ten bowiem znów powędrował za 
kratki. Miejmy nadzieję, że tym razem na tyle długo, że Filipek 
w tym czasie dorośnie, zrozumie, że nawet miłość synowska 
powinna mieć swoje granice i więcej nie zechce uczestniczyć w 
spacerach proponowanych mu przez tatusia... (zb)

Obie miały po siedemnaście lat. Mieszkały w Olecku. 
Uczyły się w zawodówce.

Aneta:
— Koleżanka Halina zaprosiła nas na imieniny do 

kawiarni “Zamkowa". Do naszego stolika przysiadł się 
Marian. — “Cześć! Kicaj jestem"— powiedział do nas. 
Stawiał nam wino. Bawił całe towarzystwo. Zauważy­
łam, że zna się z niektórymi dziewczynami. Potem 
Marian nas opuścił. Pytam dziewczyny: — “Co to za 
artysta?". One odpowiadają— “Nie wiesz? To najwię­
kszy j... w Olecku!”.

Takie rekomendacje niedawno poznanego mężczy­
zny podekscytowały siedemnastoletnią Anetę. Ale i 
Marian zapamiętał jej twarz, W parę dni po spotkaniu 
w kawiarni zajechał jej drogę samochodem, otworzył 
drzwi i zaprosił do środka. Potem zaproponował prze­
jażdżkę za miasto.

— Skorzystałam z propozycji — mówiła Aneta. *
Podczas pierwszej przejażdżki, za miastem, Marian

odbył z Anetą stosunek. Działo się to w samochodzie. 
Aneta przekonała się, że ocena możliwości Mariana, 
podana przez jej koleżanki, jest prawdziwa. Z tego 
powodu potem chętnie umawiała się z nim na spotka­
nia.

Klara:
— Byłam z Anetą na dyskotece w “Zamkowej”. 

Przyłączył się do nas szczupły, niewysoki chłopak. 
Aneta poznała nas ze sobą.— “Mów mi Zając”—rzekł 
przedstawiając się. Tego wieczoru Marian umówił się 
ze mną na spotkanie w następnym dniu. Czekał na 
mnie z samochodem. Pojechaliśmy za miasto.

Na przejażdżce Marian zrobił z Klarą to samo, co 
wcześniej z Anetą.

— Potem spotykaliśmy się przez miesiąc regularnie 
— wspominała Klara.

Aneta:
—W grudniu wracałam z Marianem z Ełku. Opowia­

dał mi o swoich kłopotach z jego byłą dziewczyną 
Beatą. — “Nie wiem czego ona chce ode mnie. Sama, 
wcześniej, chciała mieć dziecko, a teraz czepia się 
mnie. A to kurwa” — denerwował się Marian.

Na wakacjach dziewczyny same szukały Mariana.
Aneta:

— Potrzebowałyśmy z Klarą pieniędzy. Pytamy Ma­
riana, czy nie ma jakiejś pracy. Akurat miał do poma­
lowania samochód. Zatrudnił nas. Po pracy pojechały­
śmy z nim na zakupy. Potem wróciliśmy do niego, do 
domu. Tam poczęstował nas winem. Trochę wypiły­
śmy i wtedy Marian mówi do nas: “Pójdę do łazienki, a 
wy rozbierzcie się w tym czasie”. Roześmiałyśmy się, 
bo myślałyśmy, że Marian żartuje. Po kilkunastu minu­
tach wyszedł nagi. Widząc nas jeszcze w ubraniach 
zrobił się zły. Więc szybko pozbyłyśmy się swoich 
strojów. Wtedy powiedział: “Wezmę najpierw ciebie, a 
potem Klarę”. Tak też zrobił.

Klara:
— Wracałyśmy z Anetą z Moniek. Marian przywiózł 

nas do domu. Położyłyśmy się do łóżka we dwie. 
Marian wyszedł z łazienki rozebrany i położył się mię­
dzy nami. Najpierw zabrał się za Anetę. Kiedy skończył 
z nią, to przyszła kolej na mnie. Potem zrobiliśmy 
przerwę na odpoczynek. Napiliśmy się herbaty i znowu 
weszliśmy do łóżka. Do rana nie dał nam spokoju.

Aneta:
— Marian zabrał mnie i Edytę z Grajewa nad jezioro. 

Byliśmy tam cały dzień. Pod wieczór odpoczywaliśmy 
w samochodzie. Ja znajdowałam się na tylnym siedzi 
niu. Marian i Edyta siedzieli z przodu. Usnęłam. Prze­
budziły mnie głośne okrzyki. Zobaczyłam, że Edyta 
stała przy samochodzie. Głowę miała wetkniętą do 
samochodu i pokrzykiwała. Ale nie z bólu. Za nią stał 
Marian i odbywał z nią stosunek. Potem pojechaliśmy 
do niego do domu. Tam Marian poprosił abym się 
rozebrała. Nie sprzeciwiałam się. Marian też się roze­
brał i odbył ze mną stosunek. Edyta siedziała przy 
łóżku i przyglądała się nam.

Klara:
— Kazał mi wiele razy czekać na siebie, więc czeka­

łam. Ale nigdy mi niczym nie groził. Była to w moim 
życiu pewna przygoda, ale się skończyła. Wiem, że to 
nigdy nie wróci.

Michał BOŁTRYK
c.d.n.

h o r

'Scwóut 2t .03 -  20.04
Nadchodzi tydzień, który dla wielu nie bę­

dzie należał do udanych. Przytłoczy nadmiar 
obowiązków, będąkłopoty, trudności i—wła­

ściwie przez wiele dni droga będzie prowadziła pod górkę, do 
tego po wybojach. Za to wspaniały tydzień, a właściwie okres 
dla osób z zacięciem społecznym, politycznym i z siłą przy­
wódcy — otworzy się wielka, może nawet jedyna szansa.
Trzeba skorzystać — następnej może już nie być!

21.04 - 21.05
W najbliższych dniach będą się rysowały 

bardzo pomyślne perspektywy—tak w pracy 
zawodowej, jak i w życiu osobistym, a szcze­

gólnie w życiu przyjacielsko-towarzyskim! Doskonały okres 
dla osób, które wchodzą w życie zawodowe, albo planują 
zmianę w dotychczasowym. Szczególnie przejście na własną 
działalność, czy np. zmianę branży ma wielkie szanse powo­
dzenia. Pomyślność przyniosą gwiazdy tym, którzy mają 
plany matrymonialne, rodzinne czy sercowe! Wszystko pój­
dzie po Waszej myśli!

S C ifH ię t* , 22.05 - 2 t.0 6
Dobre i pomyślne dnie, a w życiu osobistym 

radość i szczęście. U osób, które dawno wy­
brały partnerów odrodzenie uczuć, powrót 

zaufania i radość z możliwości bycia razem, a nawet wielki 
renesans dawnej miłości i zafascynowania. Dla tych, którzy 
szukają partnerów—tych na cale, dobre życie—szansa na 
uzyskanie względów i zainteresowania osoby, która na to 
zasługuje. Dni nie będą pomyślne dla osób nieszczerych, 
fałszywych. Wyjdą na wierzch ich matactwa i nieuczciwość.

22.06 -  22.07
Nadchodzi dobry tydzień—wszędzie, wła­

ściwie na każdym odcinku — i w pracy, i w 
życiu rodzinnym, i w życiu osobistym. Pomy­

ślność będzie także towarzyszyła wszystkim niedomagają­
cym, przebywającym w szpitalach, klinikach, sanatoriach. 
Jeżeli w sprawach zawodowych będą pewne zahamowania, 
trzeba pamiętać, by być bezustannie czynnym, jest to po­
trzebne do szczęścia, bo siły są na to, by były używane! 
Gwiazdy przestrzegają przed nieuwagą na ulicy, w czasie 
podróży, a także w czasie zabezpieczania mienia przed 
dłuższą nieobecnością.

Aecu 23.07 - 22.08
Tydzień, dla władczych, samowolnych i 

często bardzo w siebie zapatrzonych Lwów, 
nie szykuje się zbyt atrakcyjnie. Coś nie wyj­

dzie, sprawy nie ułożą się tak, jak planowano, a niektórzy — 
kto wie, może przekonają się, że inni też mogą mieć rację? 
Dobrze będzie układało się tym, którzy planują start w nowe, 
lub nieco odnowione życie. Pomyślność będzie im towarzy­
szyła non stop, ale trzeba pamiętać, że na pomyślność też 
trzeba zapracować, czasami nawet w pocie czoła!

“PiUUUSt, 23.08 - 22.0<?
Udany, pogodny, a w wielu wypadkach ra­

dosny tydzień. Kto wie — może nawet prze­
dłuży się ten miły stan na nieco dłuższy 

okres? Osoby samotne, ale nie tylko, powinny bardzo uwa­
żać, by nie zainteresować się bliżej, ba—w żadnym wypadku 
nie okazać zainteresowania nowo poznanej osobie. Nie bę­
dzie tego warta, a nawiązana znajomość może okazać się nie 
tylko wielkim nieporozumieniem, ale czymś przykrym, ko­
sztownym i tym, czego się żałuje przez całe życie!

70<Uplt  23.09 -  22.10
Nieco nerwowy i trochę trudny tydzień. Dla 

niektórych zajęcia, których się serdecznie nie 
lubi, dla innych małe trudności na drodze do 

celu. W życiu rodzinnym bardzo dobry okres, po burzach i 
niepokojach powraca spokój, zaufanie i rodzinne szczęście! 
Osoby samotne z wyboru mogą mieć klopty z pozostaniem 
przy swoich zasadach. Cóż — bycie z samym sobą dla 
jednych okazuje się tragedią, dla innych—niepowtarzalnym 
komfortem. Wybór jest rochę trudny, ale konieczny!

S6vtfU o*t 23. to -  22. n
W niektórych dziedzinach naszego życia 

trwa nadal kanikuła, nie trzeba poddawać się 
jej nastrojom, a także związanym z nią kłopo­

tom i działać spokojnie, zgodnie z planem i własnymi prze­
myśleniami. Dla wielu, bardzo dobre perspektywy finansowe. 
Coś się uda, coś przyniesie wielki, zupełnie niespodziewany 
dochód, uśmiechnie się szczęście! Ale nie trzeba być zbyt 
rozrzutnym, pieniądz ma to do siebie, że lubi płynąć, niestety 
— tylko w jedną stronę — od nas!

S tn y e C e c  23. u  - 2 t.i2
Tydzień ciekawy, wyjątkowy i to nieomal 

pod każdym względem. Bardzo ciekawe za­
dania w pracy, szansa dla osób z pomysłami, 

z polotem i odważnych. Plany i zamierzenia mają wielkie 
szanse na powodzenie! Niecodzienny, doskonały nastrój w 
domu, spotkania rodzinne, towarzyskie i wielka okazja do 
zawarcia nowej, niezwykle ciekawej znajomości. Dla niektó­
rych będzie to znajomość życia i przetrwa przez długie, długie 
lata—oprze się burzom i życiowym zakrętom.

22.12 - zo.ot
Dobra passa dla prawie wszystkich twa już 

od dłuższego czasu i będzie trwała nadal, ale 
czasami trzeba jej będzie trochę dopomóc! 

Za to nadchodzące dni nie będą sprzyjały tym, którzy lubią 
dzielić się swoimi przeżyciami, czy prywatnymi sprawami z 
osobami, które tylko uchodząza serdeczne i przyjacielskie— 
następstwa niepotrzebnej szczerości i otwierania serca mogą 
okazać się więcej, niż przykre. Dobre zdrowie, u wielu wręcz 
znakomita forma fizyczna, a osoby zajmujące się zawodowo 
sportem mają wielkie szanse na nowe rekordy!

21.01 - 20.02
Dla niektórych, trudny, umęczony i załata­

ny tydzień. Dla innych wspaniałe, pełne po­
myślności i to nieomal na każdy kroku dni! W 

życiu osobistym dobrze, ale należy pamiętać, że wymiana 
zdań z partnerem nie powinna się zamieniać w wymianę 
obelg — i stara to prawda, że nikt nigdy nie żałował tego, 
czego NIE powiedział! Ostrzeżenie dla osób podróżujących, 
trzeba uważać na wszystko i na wszystkich!

21.02 -  20.03
W pracy całkiem niezłe perspektywy, niez­

łe interesy i — co tu ukrywać, finanse. Oby 
tak dalej. Ale nie należy zachłysnąć się po­

wodzeniem, sukces przynosi praca! Dobry tydzień na uregu­
lowanie wszystkich zaległych zobowiązań rodzinnych — wi­
zyty, odwiedziny u osób starszych i słabych, a przede wszy­
stkim samotnych! Wszyscy, którzy właśnie teraz planują wy- 
jaz na urlop, będą zadowoleni. Wypoczynek okaże się wspa­
niały!

(AK)
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G a z e t a N o w a
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W o k ó ł n ie z n a n y , s t r a s z n y  z a p a c h . P o d ło g a  z b r y z g a n a  k r w ią .. . A le  o to  p o d c h o d z i ja k iś  c z ło w ie k . 

P r z y k ła d a  je j  c o ś  d o  c z o ła . R o z le g a  s ię  s t r z a ł,  o n a  p a d a  n a  k o la n a , p o te m  k ła d z ie  s ię  n a  b o k u . 

U n ie s io n a  g ło w a  c h w ie je  s ię  je s z c z e  p rz e z  c h w ilę  n a  d r ż ą c e j s z y i.

Inny człowiek okręca jej nogę łańcuchem, podciąga do 
góry. Przecina gardło nożem.

Następna krowa w boksie widzi tylko tyle, że poprzedni­
czka zniknęła nagle w jakiś dziwny sposób. Już nie smaga 
jej pyska nerwowym młynkiem ogona. Ta następna w 
kolejce też chce się cofnąć, ale nie wolno. Po drugiej 
stronie zabudowań kombinatu, gdzie mieści się zakłado­
wy sklep, czekam ja — ze swoim apetytem na chudą 
wołową szynkę.

Człowiek to najbardziej egoistyczna istota, jaką nosi 
ziemia. Jego potrzebom służą zwierzęta, które hoduje 
i te które żyją w stanie wolnym, ale pod opiekuńczą 
kontrolą, sprawowaną najczęściej karabinem lub jakąś 
pochodną DDT.

Rybka falująca złotymi płetwami w wodzie akwarium, 
paw na trawniku przed domem, afgański chart w kącie 
M-3 —, służą zaspokojeniu potrzeby swoiście pojętego 
piękna, a może utuleniu tęsknoty za przyjaźnią, którą 
człowiekowi czasem trudno znaleźć wśród ludzi. Gorąco- 
krwisty arab w prywatnej stajni — żywa demonstracja 
osiągniętego luksusu. Wąż boa na szyi znanego piosen­
karza—ekstrawagancki zwiastun z mrocznych zakamar­
ków podświadomości. I wreszcie ta poczciwa krowa z 
przedsionka zakładów mięsnych, która nie ma w swoim 
dokładnie zorganizowanym przez człowieka życiu nicze­
go innego do zrobienia, niż zaspokajać potrzeby jego 
perystaltyki. ,

Ja osobiście nie widzę w tym nic złego. Według mnie, 
krowa musi być mleczna, cielna i ma dostarczać soczyste 
befsztyki, a Świnia żyje po to, abym cieszył podniebienie 
kiełbasą wędzoną w jałowcowym dymie i chudym scha­
boszczakiem. No bo przecież nie po to, abym zachwycał 
się pięknem jej ciała, tutaj z żadnym amatorem takich 
zabaw się nie zgodzę. Trudno, “takim jest i takim bede”, 
jak mawiał Witkacy. I wcale nie wymagam, aby krowa 
śpiewała wieczorem trele jak słowik, a Świnia pachniała

lawendą. Chociaż nie miałbym też nic prze­
ciwko temu, by wyginęły do szczętu takie 
niesympatyczne egzemplarze z trzódki 
Noego, jak szczury, mole czy choćby taka 
Phthirius pubis. Co do Homo sovieticus to 
musi on, niestety, ewoluować—aibo zosta­
nie wytępiony, jak inne niepełnowartościo- 
we warianty człekokształtnych.

Kiedy w latach gierkowskiej gigantomanii 
zapadła decyzja o wybudowaniu w Polsce 
dziesięciu olbrzymich kombinatów mięs­
nych, w których miał być skoncentrowany 
ubój i wstępna faza produkcji przetworów, 
nikt nie mógł przypuszczać, że po latach 
małe znów będzie piękne. Kombinaty jed­
nak pozostały— i dzisiaj z chorymi na akro- 
megalię gigantami coś trzeba robić. A nale­
ży dodać, że zachodnie technologie były na 
tyle “chytre", że instalacje i urządzenia za­
czynały się sypać natychmiast po tym, jak 
zakład został spłacony eksportem mięsa. W 
Zielonej Górze po 17 latach również przy­
zwyczajono się już do tego, że obok siebie 
przebiegają dwa procesy: ciągła produkcja 
i nieustająca modernizacja.

Postawienie na gigatyzm miało niespo­
dziewany skutek: od zakładowych technolo­
gów zaczęto wymagać niespotykanej nig­
dzie na świecie wszechstronności. Na Za­
chodzie jeden żyje z hodowli, inny z tego, że 
prowadzi ubój, jeszcze inny z przerobu mię­
sa. Kombinat wybudowany przez Szwedów 
w Przylepie również pierwotnie miał być tyl­
ko wielką rzeźnią. Dopiero polskie firmy 
dobudowały część służącą do produkcji wy­
robów. Dlatego technolodzy zakładów pro­

wadzą dzisiaj nie tylko ubój zwierząt, produkują z nich 
mięso, a z niego przetwory — ale ingerują w proces 
kształtowania jakości kiełbas, szynek i baleronów już na 
etapie hodowli. A oprócz tego wszystkiego, jeszcze 
sprzedają za granicę rogi i kopyta, skóry świńskie i woło­
we. Eksportują krowie macice i przysadki mózgowe —

surowiec do wyrobu hormonów, oraz wysuszone na kość 
bycze penisy, które nie służą bynajmniej wyuzdanym 
celom erotycznym, lecz stanowią zabawkę do gryzienia 
dla zblazowanych niemieckich jamników. Odpady produ­
kcyjne przerabiają na mączkę paszową. Nie zmarnują 
nawet tego. co wypełnia zawartość jelit: z brzydko pach­
nącego surowca powstaje nawóz ogrodniczy.

Przykładem takiej renesansowej wszechstronności ma­
sarskiej, ale nie tylko, jest dyrektor do spraw produkcji 
Zakładów Mięsnych “Przylep”, Zbigniew Konury.

Zaczyna się od tego, że musi być dobrym psychologiem. 
Patrzy w oczy nowemu pracownikowi i już wie, czy ten polubi 
swoją pracę i zwiąże się z zakładem na dłużej. Czy nadaje 
się do ubojni, gdzie człowiek ma do czynienia z żywym 
stworzeniem — i zadaje mu śmierć, czy raczej na oddziały, 
gdzie styka się tylko z przeróbką surowca w takiej czy innej 
postaci. Wreszcie, czy i kiedy zdarzy się mały, lecz nieprzy­
jemny konflikt ze strażnikiem na bramie, po którym pechowy 
amator darmowej kiełbasy musi szukać innej pracy.

Dalej, specjalista od produkcji musi nie tylko znać się na 
mięsie i przetworach, ale powinien być także smakoszem tego, 
co trafia na stół klienta. Musi mieć—powiedzmy—na języku 
wszystkie subtelności fizjologii smaku i umieć znaleźć to jedno 
jedyne zbędne ziarenko przyprawy w tonie farszu.

Wreszcie, musi obyć się trochę z fachem torreadora. Oto 
zdążyło się pewnego razu, że do przesionka rzeźni trafił 
rozpłodowy byk. Nie wiadomo, czym byk zasłużył sobie na 
taki smutny koniec tak pięknego życia. Może po prostu już 
nie mógł, a może stracił na “to” ochotę. To cc zobaczył nie 
spodobało mu się jednak do tego stopnia, że zapragnął 
wrócić do swojego haremu. A taki byczek to jest—bagatela
— tysiąc trzysta kilo żywej wagi, w dodatku rogatej. Taki 
osobnik, rozjuszony, potrafi staranować traktor, a człowieka 
przewraca samym dmuchnięciem.

Cóż się w podobnej sytuacji dzieje? Zaczynasię corrida 
z dyrektorem w roli torrero. Czy klienci sklepów mięsnych
o tym myślą?

Klienci sklepów mięsnych, tacy jak ja, pożądają tylko 
tego, aby kiełbasa w domowej lodówce była dobrze uwę- 
dzona, szynka soczysta, a pasztet dobrze przyprawiony.
O całej reszcie musi myśleć rzeźnik,

Mirosław KULEBA

Fot. M. Drews

Fot. Agnieszka Kulbicka

T o  ja przysze dłe m  z  piekła, którego nie 
m a. B o c z y ż  kopalnia nie jest sw oi­
stym  piekłem?

G O D Z I N A  
U  K R Ó L A  P O L S K I

Od dłuższego czasu do redakcji przychodziły pisma, przepowiednie, wyrocznie podpisane przez Tadeusza 
Dąbrowskiego — Króla Polski. W środę, 12 sierpnia otrzymałem formalne zaproszenie do rozmowy. Udałem się 
do domu przy ulicy Hanki Sawickiej w Lubinie, by w skromnym mieszkaniu mieć niecodzienną szansę rozmowy 
z niezwykłym człowiekiem.

— W modlitwie mojej, którą zawsze po dwudziestej czwartej odbywam w plenerze w tak zwanym bliskim kontakcie 
z Bogiem, są takie słowa: Boże, prowadziłeś mnie przez różne ścieżki poznania i zrozumienia, wprowadziłeś mnie 
na drogę prawdy, na której dopiero objawiłeś, żeś mnie uczynił synem swoim dla dobra ludu Twego.

Urodziłem się w rodzinie wyrobnika folwarczego, w czworakach u dziedzica Gronowskiego w Ciechanowskiem. 
W swoim życiu zebrałem mnóstwo doświadczeń i razów. Więcej było kopniaków niż szczęścia, potknięć niż 
dobra. Koleje losu zawiodły mnie wreszcie do Lubina, gdzie pracowałem w górnictwie.

Wcześniej zdarzyły się w moim życiu dwa wypadki, które dopiero teraz skojarzyłem z obecną sytuacją 
Przybiega do mnie kobiecina. Krzyczy: dziecko mi umiera, nie jest jeszcze ochrzczone, niech pan przyjdzie ! 
pomoże. Wziąłem dziecko na ręce. Pamiętam, że przeszedł mnie prąd. Krzyczę: ludzie, co wy chcecie, to dziecko 
będzie długo żyło. Lekarz się zdenerwował, ale nic już nie mógłzmienić. Dziecko żyło. Drugi taki wypadek miałem 
w Bolesławcu. Leżałem w szpitalu na żołądek. W drugiej sali podobno zmarła starsza pani, miała siedemdziesiąt, 
może więcej lat. Siostry prosiły mnie, bym im pomógł przenieść ją do kostnicy. Była taka sucha że wziąłem ją 
na ręce. I znowu poczułem taki prąd. Patrzę, a ona otwiera oczy.

W 1984 roku, z 14 na 15 czerwca był wypadek autobusu przewożącego pracowników z kopalni do domu W 
tym wypadku byłem poszkodowany najciężej. Podobno zakwalifikowano mnie na drugi świat. Nie dawałem znaku 
życia. Czaszka pęknięta, żebra połamane. Przykryto mnie. Dopiero, kiedy ktoś zauważył, ze daję znaki życia, 
szybko do szpitala w Lubinie. I tu na oddziale przeżyłem śmierć kliniczną. Przekroczyłem barierę życia Stanąłem 
po drugiej stronie.

Pierwsza rzecz, którą pamiętam, to pojawienie się przewodnika. Był lekarzem. Dwa lata temu zginął w tym 
samym miejscu. Najechał na latarnię między pasami jezdni. On mnie oprowadzałpo tym nowym świecie. Pytałem
o wiele spraw, nawet o to, kto teraz opiekuje się moim ciałem. Dowiedziałem się, że syn Adama, który w 12 roku 
życia został w niebie przez ojca zabity. O nim Biblia nie wspomina. Kiedy wróciłem do ciała, na skutek wyrażenia 
zgody ma misję, którą otrzymałem, pierwszym moim pytaniem było, czy ktoś może mi powiedzieć coś na temat 
tego lekarza. Chciałem sprawdzić sam siebie. Lekarka potwierdziła ten fakt. Wtedy opowiedziałem jej co 
przezyłem. Powiedziała, że takich rzeczy było już wiele. Szybko wracałem do zdrowia. Poczułem natchnienie 
Zacząłem pisać prawa i obowiązki chroniące nas przed Apokalipsą. Nie wymyślałem tego, Bóg mi to dyktował.

Jestem człowiekiem prostym, mało tego — niedowiarkiem. Dwa lata później poddałem się więc badaniom 
psychiatrycznym. One miały potwierdzić, że moje wizje, natchnienia są efektem wypadku. Tymczasem badania 
wykluczyły uszkodzenie mózgu.

W 1986 roku odwiedził mnie człowiek, którego sam nazwałem Czarodziejem z Nantes. To jest postać z innej 
planety, bliźniaczo podobnej do naszej i historia jej ludzkości jest podobna do naszej, jedynie w postępie 
cywilizacyjnym nas wyprzedza o jakieś 2 tysiące lat. Prawdopodobieństwo powtórzenia się u nas wydarzeń z 
tamtej planety jest ogromne. Jeśli nie, historia naszej cywilizacji skończy się w 2033 roku. Ten rok nie musi być 
końcem świata. Wszystko zależeć będzie od nas, ludzi i może trochę ode mnie, obdarzonego łaską wyprowa­
dzenia ludzi na drogę dobra.

Ten dziwny człowiek, Czarodziej z Nantes, zabrał mnie na planetę, o której wspominałem. Poznałem tam 
przyszłość Ziemi. Opisałem to wszystko dokładnie. Każdy drobiazg, każde doznanie. Tam na Nantesji powie­
dziano mi, że jestem synem Boga na podobieństwo takiego samego, który i ich wywiódł z labiryntu nieszczęść, 
niemożności. Dowiedziałem się, że Nantesjanie teraz są kimś w rodzaju Aniołów. Ich zadanie polega na 
roztaczaniu nad nami opieki. Jeśli pan zechce, o Nantesji porozmawiamy dokładnie innym razem Warto poznać 
tamten świat, by lepiej urządzić.nasz własny.

Teraz, po powrocie, formułuję prawa i obowiązki dla Królestwa Polskiego, później dla Królestwa Bożego, do 
czasu przejścia do Królestwa Pokoju Powszechnego, to jest do tego etapu, kiedy ludzkość będzie musiała’ już 
sama się rozwijać.

Żeby teraz moje słowa doszły do wszystkich, Bóg mi obiecał, że będzie spełniał wiele moich życzeń. Pierwszym 
moim życzeniem było to, by w Polsce spalić wszelkie autorytety. Widzi pan, że życzenie to zostało spełnione. 
Zażyczyłem sobie na ten miesiąc wielki deszcz nad ziemią polską. To wszystko dlatego, żebym był bardziej 
słyszalny, żeby ludzie mogli mnie wreszcie dostrzec i żebym ja mógł ich poprowadzić drogą ku prawdzie. Jestem 
po to, by wybierać, co dobre. A złe zostawić pod Apokalipsę. Mam za sobą potęgę ogromną. Bóg jest bowiem 
Wszechenergiązarządzającą Wszechświatem. Kapłanami jednak nie są i nigdy nie będąksięża. Tylko naukowcy. 
Oni są najbliżej prawdy bożej, oni są potrzebni dla rozwoju ludzkości, poszukiwania i zrozumienia praw natury 
Księża, to jak kowale. Są potrzebni na pewnym etapie rozwoju. Potem przestaną być przydatni, bo potrafimy iuż 
kojarzyć to, co nas otacza z prawdą bożą.

Bóg nie jest duchem, jak nas uczono, lecz Wszechenergią powstałą z Wszechmaterii, ożywioną i świadomą 
swej władzy i mocy nad wszystkim. Ta energia powstała na pewnym etapie rozwoju Wszechświata. On kształtuje 
Wszechbyty. Komunikuje się za pomocą bioprądów. Myśmy jeszcze tego nie posiedli. Mieszkańcy Nantes tak. 
Oni zresztą poszli już tak daleko, że potrafią przemierzyć kosmiczną przestrzeń, dematerializując się i materia- 
lizując na powrót. Nantesja będzie przez Ziemian odkryta. Dokona tego dwóch amatorów — badaczy planet.

Im głębiej poznaję tę sprawy, tym częściej nachodzą mnie myśli, że jestem szalony. Może dlatego jestem też 
słaby. Już kilka razy otrzymałem ostrzeżenie, że zbyt opieszale wypełniam wolę Boga, że jestem za mało aktywny, 
ze tracę czas. Tymczasem ludzkość zbliża się do krawędzi katastrofy, może stanąć przed najgorszym, przed 
momentem Apokalipsy. Polska będzie wtedy wybranym miejscem, w kierunku którego trwać będzie ucieczka 
ludzi. Pierwsze kataklizmy mogą zacząć się już w 1995 roku, jako sygnał ostrzegawczy. Nastąpią awałtowne 
trzęsienia ziemi, zaczną rozpadać się lądy. Jeszcze możemy tego uniknąć.

Napisano: brat boży przyjdzie z piekła, gdzie piekła nie ma. Długo myślałem na tym. Kiedy jednak upewniłem 
się w otrzymanych łaskach, zrozumienie tego stało się proste. To ja przyszedłem z piekła, którego nie ma. Bo 
czyż kopalnia nie jest swoistym piekłem? Wierzę więc w swoje posłannictwo, chociaż wciąż jeszcze nie udało 
mi się dotrzeć do świadomości ludzi. Niech pan napisze, że poza środami i sobotami, po godzinie 15.00 jestem 
zawsze w Parku Wrocławskim. Czekam na ludzi, którzy chcą znać prawdę i którzy pomogą mi. Niech pan także 
napisze, że mój tytuł Król Polski nie ma związku ze stanowiskiem, tronem. Jestem po prostu namiestnikiem Boga 
do czasu Jego przyjścia i ustanowienia Królestwa Bożego.

Odchodzę umówiony na kolejną rozmowę o najpiękniejszej przygodzie życia Tadeusza Dąbrowskieao — 
podroży na Nantesję.

Mirosław K. DREWS
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— Jak 12 lat tu jestem, to pierwszy raz takie coś znaleziono, mówi Mieczysław Michałko- 
wski nadzorujący wysypisko. — Ludzie mają prawo tutaj przychodzić i szukać. Na przykład 
kiełbaskę dla psów czy kotów, chlebek dla kur. I przy okazji coś innego znajdą. A z bazaru 
czyściutkie kiełbaski przywożą. Pani Irena jest prawie codziennie, bo ma kury, pieska i kotki. 
I przy okazji znalazła. A ja akurat poszedłem po wypłatę...

Kto wyrzucił na wysypisko miliard złotych — to pytanie zadaje sobie nie tylko policja. Znaleźć 
chciałby każdy. Gdyby jeszcze pieniędze były prawdziwe. Prokurator Ewa Socha, naczelnik 
wydział postępowania przygotowawczego Prokuratury Wojewódzkiej w Gorzowie, za wiele infor­
macji nic może przedstawić. Przyznaje, że zwłaszcza “setki” były nie najgorzej podrobione: można 
byłoby zapłacić nimi na przykład na stacji benzynowej.

— Zostało wszczęto śledztwo w sprawie znalezienia na wysypisku śmieci w Nowych 
Biskupicach fałszywych banknotów o wartości 888 min zł — mówi. — Były wśród nich 642 
banknoty po 100 tysięcy i 1.649 po 500 tysięcy. Część banknotów nie była jeszcze pocięta. 
To największe tego rodzaju znalezisko w województwie. Dotychczas ujawniano pojedyncze 
fałszywe banknoty. Coś więcej będzie można powiedzieć dopiero po wykonaniu specjali­
stycznych badań w Centralnym Laboratorium Komendy Głównej Policji.

Z policyjnych danych wynika, że w 1991 roku odnotowano, w Polsce 150-procentowy wzrost 
liczby ujawnionych falsyfikatów krajowych i obcych znaków pieniężnych. W 1990 ujawniono 1.848 
sztuk fałszywych banknotów i 3 sztuki fałszywych monet, a w 1991 roku już 3.925 sztuk polskich 
fałszywych znaków pieniężnych. Zdaniem fachowców, ten wzrost to nie przypadek: mennica może 
dziś być w każdym niemal domu. Bez problemu—o ile tylko oczywiście ma się gotówkę — można 
sobie sprowadzić z zagranicy lub kupić w kraju nowoczesne maszyny i urządzenia poligraficzne i 
kopiujące, które — niestety dla policji — nie są objęte ewidencją. Umożliwiają one m.in. produkcję 
falsyfikatów. Za granicę w niektórych krajach koparki laserowe już się ewidencjonuje. Problem 
niestety narasta. W samym styczniu 1992 roku nastąpiło nasilenie fałszowania banknotu o 
nominale jednego miliona złotych. Według danych departamentu emisyjnego NBP stwierdzono
1.818 sztuk fałszywych milionów.

Podsłubickie wysypisko w Nowych Biskupicach “pęka w szwach”. Gromadzi tylko odpady 
komunalne, nie przyjmuje złomu — leży tylko kilka pojedynczych wraków. Już dawno powinno 
zostać zamknięte i w końcu tak się stanie..

— Firmowych samochodów to przyjeżdża tu sześć — informuje zarządca. — Oprócz tego 
obce z Rzepina i okolic. Takie wysypisko byłoby interesem, ale tu za blisko są domy. 
Szczurów pełno, więc mamy kończyć. Nowe wysypisko budują między Biskupicami a 
Kunowicami, w lesie. Folią będzie wyłożone. Tutaj można znaleźć kalkulatory, kasety 
magnetofonowe nawet. Stale to bywa tutaj ta rodzina, której ja każę kartony zbierać na 
makulaturę, bo to lepiej dla nas, więcej miejsca na śmiecie. Ale dzieciom przychodzić nie 
pozwalam, bo w razie wypadku to ja bym odpowiadał.

Mieczysław Michałkowski jest już starszym człowiekiem i — wraz z zamknięciem wysypiska 
w Biskupicach — skończy się mu zajęcie. Dozorcą na nowym wysypisku jest na razie tutejszy 
zbieracz makulatury.

— Mnie tam nie zdarzyło się dotąd niczego dobrego znaleźć — mówi zbieracz, a jego 
towarzyszka dodaje:

Jaki tam z makulatury zarobek? 300 złotych z kilograma, a ile trzeba się naszarpać, aby 
to ułożyć. Za butelki też parę groszy jest. Ale dziennie trzeba robić kilka godzin— dorzuca 
jego towarzyszka życia i pracy.

W woj. gorzowskim w pierwszym kwartale br. odkryto: 49 falsyfikatów banknotów krajowych, w 
tym 18 — 1.000.000,16 — 500.000 i 14 — 100.000. Ujawniono również 9 falsyfikatów 100-dola- 
rówek, pięć 50-dolarówek, jedną 200-markówkę i dwadzieścia trzy banknoty 100-markowe. W 
drugim kwartale br. od kwietnia znaleziono 72 fałszywe polskie banknoty w tym 5 — 1.000.000,
10 — 500.000,56 — 100.000 i 1 — 1.000 złotych. Przybywa niższych nominałów, na które mniej 
zwraca się uwagę. Ujawniono również 8 podrobionych banknotów 100-dolarowych, 2 — 50-dola: 
rowe, 2 2C-dolarowe, 7 — 200-markowych i 1 — 100-markowy. Bywały wykonywane techniką 
offsetową, poligraficzną, doklejano zera albo umiejętnie cięto—tak by np. z 10 “wygospodarować” 
jedenasty banknot. Spotkano nawet jeden egzemplarz... ręcznie malowany.

— Policja tu była i ja mówiłem, że trzeba było nam to spalić, a nie mieć same kłopoty — 
mówi Zdzisław Karpiński. Wraz z żoną, 65-letnią Ireną, mieszkają sto metrów od wysypiska. 
Dostali dom niedawno, po kobiecie, która została tu zamordowana. Boją się, by teraz do nich ktoś 
nie miał żalu, że znaleźli ten fałszywy miliard.

Jak to było? Normalnie — mówi pani Irena. — Poszłam jak co rano na wysypisko na 
butelki. I wzięłam to do domu. Było w różowej reklamówce. Poszłam z hakiem. Szukałam 
butelki. Rozgarnęłam szmaty i znalazłam. Gdyby były prawdziwe to nawet bym się nikomu 
nie przyznała. Mój mówi: o to niedobre, bo takie pasy były.

— Nie były pocięte, a pod światło nie było znaku wodnego — mówi pan Zdzisław, -r- Na 
wagę to była sterta ze trzy kilogramy. Głupi by się nawet kapnął, że to fałszywe. Gdyby były 
z banku musiałby być popakowane w banderole, a tego była sterta, nowiutki papier, który 
nawet do d... się nie nadaje.

— On mówi to idź z tym do banku — mówi żona.—Ja odpowiedziałam, że do banku to nie. 
Idę na policję. Poszłam do pokoju 306. Powiedzieli, że to miliard — kupa forsy, nie. Patrzą 
na mnie. Mówią: to fałszywe. Mówiłam, że się należy mnie nagroda. Oni na to: “Jakby było 
dobre”. Jakby były dobre to ja nie przyniosłabym. Figę bym oddała. Dom bym sobie kupiła. 
Ja mam rentę 590 tysięcy, a mąż 700 tysięcy.

— Do końca życia nam by starczyło i jeszcze coś ponadto. Pożyłoby się. I jeszcze cała 
rodzina, choć daleko...—uśmiecha się na samą myśl mąż. Bo życie nie jest dla nich zbyt łaskawe. 
200 tysięcy płacą za mieszkanie, a teraz 70 tysięcy za światło przyszło płacić.

— Z wysypiska dorobić się nie można — wyjaśnia pani Irena. — Ale butelki uzbieram, 
sprzedam. Za umyta płacą 400 złotych, a za brudną -  300 złotych. To mój je myje. Ale ja 
me chodzę cały dzień po wysypisku. Tylko trochę z rana. Bo nogi mnie bolą. Zresztą, co ja 
tu mieszkam. Od kwietnia. W tym domu, w tamtym pokoju kobietę zabili. I wtedy mnie ten 
dom dali. Bo mieszkaliśmy w Kunowicach, w starej szkole. Mąż był woźnym w liceum w 
Słubicach. A na wysypisku butelki zbieram, kiełbasę psu, kotom, bo jedenaście kotów mam. 
Tej co ją zabili kocica się okociła, i moja też. Jedni zbierają bułki, chleb, bo świnie mają.

Czy to przypadek, że Słubice — może tak, może nie...
— Najczęściej ujawnia w naszym województwie fałszywe banknoty Pomorski Bank 

Kredytowy w Słubicach — mówi podkomisarz Marek Michalak — rzecznik prasowy Komendy 
Wojewódzkiej Policji w Gorzowie. — Pochodzą na przykład z utargów stacji benzynowych, ze 
sklepów i bazaru. Wciska się obcokrajowcom nawet bankoty z doklejonymi zerami np. do 
500-złotowych. To bardzo bezczelny sposób, ale tak jeden ze sprawców zarobił na czysto 
8 milionów złotych. Kupił dwa razy po 400 marek. Póki co, do źródeł produkcji falsyfikatów 
policja gorzowska nie doszła. Na bazarze w Słubicach 20 czerwca br. został zatrzymany 
37-letni szczecinanin, który chciał kupić towar za fałszywe 200 marek. Gdzie jak, gdzie ale 
akurat tu — nad granicą— ludzie lepiej znają marki niż... złotówki. W trakcie przeszukiwania 
ujawniono 4 inne banknoty 200-markowe o tych samych numerach. Zakupił je od od Rosjan 
na bazarze w Szczecinie. Musimy mu wierzyć, choć przekazaliśmy dane policji szczeciń­
skiej.

Grzegorz Śmich — dyrektor oddziału Pomorskiego Banku Kredytowego może ufać swoim 
kasjerom i... urządzeniom, w które wyposaża go centrala banku. Niestety, polskie banknoty 
wystawiają je na ciężką próbę. Chciałby więc, by nasze pieniądze były wykonane tak jak marki 
niemieckie — z umieszczonym w nich paskiem metalicznym. Są nie do podrobienia. Może takie 
będą nowe banknoty mające wejść do obiegu, które drukowano właśnie w Niemczech? Może, ale 
na razie jest jak jest.
, — Ujawniamy trochę falsyfikatów. Myślę że wiąże się to z położeniem nadgranicznym, mówi G. 
Smich. — Tu łatwiej wepchnąć podrobiony banknot. Trzeba dużej uwagi kasjerek, by wychwycić 
falsyfikaty. Najczęściej trafiają do nas z utargów. Wychwycenie ich leży w interesie kasjerki. Jeżeli 
bowiem falsyfikat przejdzie przez nasze sito dalej, odpowiada ten co formuje pakiet. Ale nie 
mieliśmy jeszcze takiego przypadku. Jeśli jednak kasjerka wychwyci falsyfikat zgodnie z przepi­
sami NBP należy się jej nagroda: w przypadku polskich banknontów—30% banknotu czyli straty 
a zagranicznych — 20% straty.

W jaki sposób każdy z nas może rozpoznać falsyfikaty? Niestety, nie ma dobrego sposobu, a 
policja przestrzega wręcz przed uwierzeniem we własne możliwości. W sytuacjach wątpliwych 
radzi zwrócić się do banku, a przede wszystkim nie prowadzić transakcji przed sklepem, kantorem, 
pod “mostem”, a tylko tam gdzie można odnaleźć sprzedawcę — kontrahenta.

Falsyfikaty bywają znakomite. Na początku br. NBP ostrzegał kasjerów przed falsyfikatem 
“pięćsetki” — typ III. Jego kolor i grubość papieru jest taka sama jak w banknotach oryginalnych, 
posiada znak wodny i zabezpieczenie utajone, widziane w promieniach lampy ultrafioletowej. Jeśli 
coś wyraźniej go różni od oryginału, to — ponieważ jest wykonany metodą offsetową — nie . 
wyczuwa się dotykiem charakterystycznych wypukłości orginału, farba źle przystaje do druku 
szczególnie po zgięciu banknotu, gorsze jest odwzorowanie elementów graficznych. Bank w swej 
informacji podkreśla, że cyfry oznaczające wartość nominału sązlewającymi się liniami, a nie gęstą 
siatką—jak w oryginale, której oczkami są białe punkty. Ale dostrzec można to dopiero pod lupą, 
której jednak zwykle w kieszeni nie nosimy...

Andrzej CUDAK
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C z y  t r z e b a  s ię  b a ć  
d e n o m i n a c j i  z ł o t e g o ?

Otrzymujemy listy i telefony od Czytelników, w których wyrażane są obawy przed skutkami denominacji złotego. 
Autorzy listów uważają, że stwierdzenie p. Haliny Gronkiewicz-Waltz, prezesa NBP nazywające denominację 
złoteao czysto techniczną operacją, jest — delikatnie mówiąc — mijaniem się z prawdą. Czytelnicy pytają jak 
będzie naprawdę? Prawie stuprocentową odpowiedź na to pytanie znają tylko twórcy koncepcji denominacji, my 
postaramy się wyjaśnić niektóre problemy związane z ią operacją w miarę posiadanych przez nas informacji.

Jedno jest pewne. Obcięcie paru zer i wymiana pieniędzy jest niezbędna. Maszyny cyfrowe o pojemności 
12 i 15 cyfr od pewnego czasu są “za krótkie” i pracownicy GUS muszą dokonywać skomplikowanych manewrów, 
żeby wyliczyć produkcję, dochód narodowy czy obroty hąndlu. Bilon, który w każdym kraju o ustabilizowanej 
aospodarce jest ważnym środkiem płatniczym, w Polsce zniknął zupełnie z obiegu. Większe transakcje gotówkowe 
trwaiąaodzinami jeżeli rozliczane sąw mniejszych nominałach. Kłopotliwe i kosztowne jest sporządzanie bilansów 
przez banki. Wszyscy, jako klienci w sklepach, widzimy jak “rozdęta złotówka” utrudnia handel. Trudno byłoby w 
Europie znaleźć inny kraj, gdzie w obiegu znajduje się 15 banknotów o różnych nominałach. Zazwyczaj jest ich 
6-8 Złoty/bije pod tym względem rekord, z którego jednak trudno się cieszyć.

Wysokie sa koszty produkcji, transportu, składowania, prowadzenia sortowni i niszczenia zuzytych egzemplarzy 
banknotów W obiegu jest ich ponad 1,5 mld sztuk. W latach 1989-1991 produkcja Państwowej Wytworni 
Papierów Wartościowych wzrosła o 100%. Niestety jakość tej produkcji nie jest najwyzsza. Często w obiegu 
trafiają się banknoty, które z obrzydzeniem bierzemy do ręki. Oczywiście przyczyną tego jest również bardzo 
intensywny obrót gotówkowy w Polsce i szczątkowość systemu kart kredytowych, które w innych krajach w dużym

StJezeli denomfnacja^potrzebna! to dlaczego do tej pory jeszcze do niej nie doszło? Zapowiedzi odchudzenia 
złotego słyszymy już od połowy 1989 roku. Dziś prezes NBP obiecuje, że będzie to najprawdopodobme w styczniu 
1993 r Denominacja pieniądza ma sens wówczas, gdy uda się opanować inflację i są perspektywy 
utrzymania jej w ryzach. W Polsce pod tym względem mamy w najlepszym razie sukces połowiczny. Jeżeli 
wszystko pójdzie dobrze, a nie jest to wcale pewne—nie wiadomo czym zakończy się fala strajków, to tegoroczna 
inflacja będzie zbliżona do 50%. Sytuacja optymalna dla denominacji jest wtedy, kiedy wskaźnik inflacji jest 
jednocyfrowy. Gorzkie doświadczenie przeżyła Jugosławia. W 1965 roku przed pierwsządenominacjąnajwiększy 
banknot miał wartość 1 min dinarów. Ponieważ nie udało im się zatrzymać inflacji, w 1990 r. w obiegu były juz
banknoty 5 milionowe. . . . .  , . . .

Dlaczego duża część społeczeństwa polskiego przyjmuje nieufnie pomysł wprowadzenia nowych 
złotówek? Starsi zbyt dobrze pamiętają “wymianę" pieniędzy z 1950 roku, która trwała dziesięć dni i była zwykłym 
okradaniem obywateli z ich oszczędności, o ile nie były trzymane w banku. Niektórzy sądzą, że władze po raz 
kolejny znajdą, może teraz jakiś inny, bardziej cywilizowany sposób, żeby uderzyć obywateli po kieszeni. 
Przedstawiciele NBP i Ministerstwa Finansów wszystkim tego rodzaju podejrzeniom stanowczo zaprzeczają— 
niestety niski autorytet jakim cieszy się nadal władza w Polsce, powoduję, że mało kto daje wiarę tym zaprzecze-

Hpianowana denominacja w Polsce najbardziej będzie przypominała denominację przeprowadzoną we Francji. 
W obiegu przez pewien czas będą równolegle nowe i stare pieniądze. Płacić i otrzymywać resztę będzie można 
w jednych i drugich banknotach. Tak więc w okresie przejściowym denominacja nie ułatwi życia ani ekspedientkom, 
ani klientom sklepów, ani bankom. Nowe banknoty są gotowe, ale nie wiadomo jeszcze jakie będą relacje nowej 
i starej złotówki. Ustawodawca może “obciąć” trzy zera, albo zdecyduje się na cztery, zwłaszcza wtedy, gdy będzie 
żywił obawy co do możliwości tłumienia inflacji w latach 1993-1995. Niewykluczone więc, że za kilka miesięcy 
dolar wart będzie półtora lub dwa złote, a marka będzie równa złotówce. Wówczas złotówka byłaby jedną z 
“najsilniejszych” walut świata. Ale ponieważ będzie to zabieg wynikający nie z praw ekonomii, lecz z matematyki, 
a wartość pieniądza jest tylko odbiciem siły gospodarki — można się spodziewać, że złoty szybko straci 
przodownictwo na światowym rynku walutowym. Dlatego uważamy, że lepsze byłoby obcięcie trzech zer, gdyz 
dawałoby większą szansę na dłuższą stabilizację złotego.

O tym, czy cała operacja denominacji złotego ma sens przekonamy się w pełni, niestety dopiero za kilka lat. 
Jeżeli wówczas za chleb będziemy płacić tysiące, za mieszkanie setki tysięcy i wszyscy będziemy milionerami — 
to będzie oznaczało, że nie warto było jeść tej “denominacyjnej żaby”.

Włodzimierz STOBRAWA

Polityka władz na przełomie lat czterdziestych i 
pięćdziesiątych doprowadziła do dużej dyspro­
porcji między popytem i podażą na rynku. Fun­

dusz płac w gospodarce narodowej zwiększył się 
szybciej niż wartość sprzedanych towarów. Dalszy 
wzrost presji inflacyjnej spowodowało rozpoczęcie ol­
brzymich inwestycji planu 6-letniego. Władze poszuki­
wały różnych metod zdobycia środków finansowych, 
jedną z nich stała się wymiana pieniędzy z 28 
października 1950 roku. Do obiegu wprowadzono 
nowego złotego, opartego teoretycznie na paryte­
cie równym 0,222168 g złota, w relacji 1:1 do rubla 
i 1:4 do dolara USA. Stare złotówki podlegać miały

M o t o r y z a c y j n a

To już było

W y m i a n a
p i e n i ę d z y

w  1 9 5 0
wymianie na nowe w stosunku 3:100 w przypadku cen 
i płac oraz wkładów bankowych i oszczędnościowych 
poniżej 100 tysięcy złotych dawnych, w stosunku zaś 
1:100 dla gotówki. Wszyscy posiadacze gotówki 
stracili z dnia na dzień 2/3 jej wartości. Podobne 
straty ponieśli też posiadacze oszczędności powyżej 
określonego limitu oraz właściciele obligacji państwo­
wej Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju z 1945 roku. 
Tak więc państwo nie respektowało nawet własnych 
zobowiązań pożyczkowych. Ogółem odebrano po pro­
stu obywatelom, wg. nowego przeliczenia, 3 mld zł.

Jako cel wymiany podano: “pozbawienie sfer kapi­
talistycznych i spekulantów środków finansowych”. W 
praktyce jednak ciężar wymiany spadł na wszystkich 
użytkowniów banknotów Złotowych, gdyż spekulanci i 
tak przechowywali wolne środki w złocie i dewizach. 
Co więcej, wymiana wcale nie ustabilizowała pie­
niądza. Pod koniec 1950 r. w obiegu znajdowało się 
4,6 mld zł, natomiast pod koniec 1952 r. — 6,2 mld zł. 
Było to związane z inflacyjnymi skutkami planu 6-let­
niego.

Napięcia finansowe skłoniły władze do podjęcia dal­
szych środków drenażowych. W czerwcu 1951 r. pre­
mier Cyrankiewicz zapowiedział nową pożyczkę we­
wnętrzną— Narodową Pożyczkę Rozwoju Sił Polski. 
Miała ona charakter przymusowy i towarzyszyła jej 
intensywna propaganda. Finansując inwestycje z bu­
dżetu, opartego i tak w dużej mierze na podatku 
inflacyjnym, państwo ponownie sięgnęło do kieszeni 
obywateli.

(STO)

N i ż s z e  o p r o c e n t o w a n i e  w  b a n k a c h

Zdecydowana większość banków, korzystając z obniżenia kredytu ref inanso- korzystna lokata kapitałów w Polsce, o wiele rentowniejsza niż gromadzenie dewiz 
iid d  Mn™, iiiK ciomnin «tawki nnrnrentnwania wkładów i czv kuDowanie akcii polskich przedsiębiorstw. W kolejnych Bankach i banczkacnwego NBP zmieniła w lipcu lub sierpniu stawki oprocentowania wkładów i 

kredytów. Zmiany te są niewielkie — nierzadko kosmetyczne — o 2-3%. Ale 
ważne, że ruszyło w dół, a nie w górę. Miejmy nadzieję, iż tendencja ta utrzyma 
się i następna korekta oprocentowania będzie o wiele większa.

Najmniej zmieniło się oprocentowanie środków na rachunkach oszczędnościo- 
wo-rozliczeniowych, które waha się obecnie w granicach od 14 do 20%. Trochę 
mniej opłaca się teraz oszczędzać w bankach — ale i tak jest to nadal najbardziej

Ranking banków działających na terenie województwa gorzowskiego, 
legnickiego i zielonogórskiego wg lokat 6-miesięcznych. 

Oprocentowanie roczne.
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czy kupowanie akcji polskich przedsiębiorstw. W kolejnych “Bankach i banczkach 
przedstawimy ranking banków działających na terenie wychodzenia “Gazety No­
wej” według wszystkich rodzajów wkładów i kredytów. Zaczynamy od wkładów 
półrocznych.

Wszystkie banki ujęte w rankingu stosują kapitalizację kwartalną. Dla przykładu, 
wpłacając 10 min zł na pół roku w Banku Staropolskim, otrzymamy po uwzględnie­
niu kapitalizacji 2.376.600 złotych tytułem odsetek. Niektóre z banków stosują

dodatkową zachętę w postaci
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premiowania większych wkła­
dów. I tak: w PKO BP wkłady 
półroczne w kwocie 10 min zł są 
oprocentowane na 38%, w kwo­
cie 20 min zł na 40%, 50 min zł 
— 41%. W Lubuskim Spółdziel­
czym Banku Gospodarczym przy 
wpłatach na pół roku powyżej 50 
min zł przysługuje dodatkowo 
1% w stosunku rocznym, a po­
wyżej 250 min —v2%. Wielko­
polski Bank Kredytowy lokaty o 
wartości od kwoty 50 min zło­
tych oprocentowuje o 1 punkt 
wyżej, a jeżeli lokata wynosi 1 
miliard zł lub więcej, jej opro­
centowanie jest wyższe o 2%.

Włodzimierz STOBRAWA

P O Z Y C Z K A  P R Y W A T N A  
I  J E J  Z A B E Z P I E C Z E N I E

Hipoteka
Treść hipoteki określa art. 65 ust. 1 ustawy z 6 lipca 

1982 r. o księgach wieczystych i hipotece, który brzmi: 
W celu zabezpieczenia oznaczonej wierzytelności moż­
na nieruchomość obciążyć prawem, na mocy którego 
wierzyciel może dochodzić zaspokojenia z nieruchomo­
ści bez względu na to, czyją stała się własnością i z 
pierwszeństwem przed wierzycielami osobistymi wła­
ściciela nieruchomości (hipoteka).

Z przytoczonej treści wynikają dla wierzyciela dwa 
uprawnienia: pierwszeństwo zaspokojenia z nierucho­
mości przed dłużnikami osobistymi oraz skuteczność 
obciążenia względem każdoczesnego właściciela nie­
ruchomości. Hipoteka nie uprawnia jednak wierzyciela 
do korzystania z nieruchomości, ani nie daje wierzycie­
lowi względem tej nieruchomości żadnej władzy fakty­
cznej. Nie ogranicza ona też prawa właściciela do roz­
porządzania nieruchomością. Hipoteką można obcią­
żać nieruchmość niezależnie od tego, czyją stanowi 
własność. Do powstania hipoteki konieczny jest wpis do 
księgi wieczystej. Hipoteką można więc obciążyć tylko 
taką nieruchomość, która ma urządzoną księgę wie­
czystą.

Zastaw 
na rzeczach ruchomych

Stosowanie do art. 306 k.c. zastawem można obcią­
żyć rzecz ruchomą w celu zabezpieczenia oznaczonej 
wierzytelności. Zastaw jest więc prawem służącym doV

zabezpieczenia wierzytelności i to zarówno pienięż­
nych, jak i niepieniężnych. Zakres jego zastosowania 
jest więc szerszy niż hipoteki, która zabezpiecza jedynie 
wierzytelności pieniężne. Zastaw jest też bardziej do­
stępną od hipoteki formą zabezpieczenia, ponieważ 
przedmiotem jego są rzeczy ruchome oraz prawa zby­
walne, np. udziały w spółkach z ograniczoną odpowie­
dzialnością lub akcje w spółkach akcyjnych.

Na mocy zastawu wierzyciel może dochodzić zaspo­
kojenia swoich roszczeń z rzeczy lub prawa będących 
przedmiotem zastawu, bez względu na to, czyją stały 
się własnością i z pierwszeństwem przed wierzycielami 
osobistymi właściciela rzeczy lub prawa. Oznacza to, 
że w razie niewykonania zobowiązania przez dłużnika, 
wierzyciel—po uzyskaniu przeciwko dłużnikowi prawo­
mocnego wyroku sądowego zasądzającego świadcze­
nie lub odszkodowanie z tytułu nienależytego wykona­
nia zobowiązania— może zaspokoić swoje roszczenia 
z zastawionej rzeczy (egzekucję prowadzi komornik).

Zastaw powstaje zwykle w drodze umowy między 
właścicielem rzeczy lub prawa, a osobą, na której rzecz 
jest ustanowiony, tj. wierzycielem. W zależności od 
rodzaju zastawu różne są jednak wymagania zarówno 
co do samej formy tej umowy, jak i dalszych, niezbęd­
nych do powstawania zastawu, czynności. Tak więc:

— zastaw na rzeczach ruchomych powstaje, jeżeli 
obok zawarcia umowy, wierzycielowi bądź osobie trze­
ciej, na którą strony się zgodziły, zostanie wydana 
ponadto rzecz będąca przedmiotem zastawu. Fizyczne 
władztwo nad rzeczą powinno trwać przez cały czas 
trwania zastawu. Zwrócenie rzeczy właścicielowi, który

rzecz zastawił lub jego następcy, powoduje wygaśnię­
cie zastawu,

— zastaw na prawach wymaga co najmniej umowy z 
datą poświadczoną urzędowo, a ponadto spełnienia 
warunków dostosowanych do rodzaju zastawianego 
prawa,

— zastaw rejestrowy, służący zabezpieczeniu kredy­
tów udzielanych przez banki, powstaje z chwilą wpisa­
nia do rejestru zastawów prowadzonego w banku.

Zastaw może powstać również z mocy prawa. Służy 
np. wynajmującemu na rzeczach ruchomych najemcy 
wniesionych do przedmiotu najmu — dla zabezpiecze­
nia roszczeń o czynsz. Do szczególnych cech zastawu 
należą cztery podstawowe:

— bezpieczeństwo wierzyciela płynie stąd, że z za­
sady dysponuje on fizycznie przedmiotem zastawu,

— wierzyciel (jak w wypaddku hipoteki) może mieć 
dwóch dłużników: osobistego, czyli tego, który zaciąg­
nął pożyczkę, oraz rzeczowego, który zabezpieczył 
pożyczkę ustanowieniem zastawu,

—ustanowienie zastawu (podobnie jak przy hipotece) 
powoduje, że nawet przedawnienie wierzytelności nie 
wyłącza możliwości jej zaspokojenia z przedmiotu za­
stawu,

— zastawca bądź jego następca przez cały czas 
trwania zastawu pozostaje właścicielem rzeczy i zacho­
wuje możność rozporządzenia nią. Oznacza to, że wy­
danie rzeczy zastawnikowi nie pociąga za sobą prze­
niesienia własności.

Opr. W.S.

OPEL FRONTERA
Lii-
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Samochody terenowe, które przez całe lata były w cieniu swoich osobowych konkurentów, dzięki obecnie 
panującej modzie, wyszły z ukrycia i święcą swoje spektakularne sukcesy. Nagle rynek zapełnił się wszelkiego 
rodzaju wszędołazami, od zabawek za 20.000 marek do spełniających wszystkie wymagania dorosłych, 
pojazdów terenowych za ponad 100.000.

Największą i najtańszą ofertę jak zwykle mają Japończycy i oni też wiodą prym w sprzedaży tych pojazdów 
w Europie. MITSUBISHI PAJERO, SUZUKI VITARA, czy NISSAN PATROL to już klasyka. Z europejskich 
producentów tylko ROVER i MERCEDES ze swoim nieśmiertelnym modelem G walczą o klientów, ale bez 
specjalnego powodzenia. Cena w okolicach 100.000 marek odstrasza dość skutecznie. Zresztą MERCEDES 
G to już rynkowy dinozaur. W pierwszym półroczu tego roku sprzedano niewiele ponad 500 sztuk tego 
komfortowego staruszka. MITSUBISHI PAJERO znalazł 10 razy więcej klientów.

Pierwszym, który powiedział “nie” japońskiej ekspansji był OPEL, który wypuścił na rynek model o brzmiącej 
z hiszpańska nazwie FRONTERA. Przepiękny samochód z dumnie noszonym potężnym napisem OPEL na 
osłonie wlotu powietrza. Wreszcie europejski, “z krwi i kości”, samochód terenowy dla każdego. Od momentu 
wprowadzenia FRONTERY na rynek zainteresowanie klientów jest ogromne i samochód ten dość szybko 
wywindował się na drugie miejsce na liście sprzedaży i dzielnie walczy o medal złoty.

Niemcy lubią niemieckie samochody. Trudno jednak FRONTERĘ nazwać niemieckim pojazdem. Po pierwsze 
OPEL to własność amerykańskiego koncernu GENERAL MOTORS, po drugie budowany jest w Anglii i po 
trzecie, w konstruowaniu tego modelu maczali palce, i to bardzo głęboko, Japończycy z fabryk firmy ISUZU, 
należącej oczywiście w znacznej części także do GM.

ISUZU wyposażył FRONTERĘ w podwozie i blaszane ubranko, korzystając zresztą ze swoich modeli AMIGO 
i RODEO, dobrze znanych na rynku azjatyckim. OPEL sięgnął na regały z sinikami stosowanymi w swoich 
samochodach osobowych i wybrał trzy jednostki napędowe od OMEGI (benzynowe 2,0 i 2,4 oraz diesei 2,3). 
Wnętrze pojazdu wyposażył również OPEL, co na pewno wpłynęło na znaczny komfort z jakim w tym 
samochodzie się stykamy.1 Wygodne siedzenia, pasy bezpieczeństwa z regulowaną wysokością, wspomaganie 
kierownicy, czy włączany za pomocą guziczka napęd na wszystkie cztery koła, dają warunki zbliżone do 
panujących w samochodach osobowych. Szkoda tylko, że OPEL zapomniało woich bardzo ładnych i funkcjo­
nalnie rozwiązanych tablicach przyrządów i zostawił ten problem Japończykom. Powstała niezbyt ergonomicz­
na, wyglądem przypominająca lata 70., kanciasta deska, w żaden sposób nie pasująca do całości.

Tak więc mimo zapewnień niemieckich inżynierów z Russelsheim, że FRONTERA to całkowicie nowa 
konstrukcja, tajemnicą poliszynela jest, że mamy tu do czynienia z typową składanką japońsko-amerykańsko- 
niemiecko-angielską. Ten międzynarodowy koktajl wyszedł jednak nowej propozycji OPLA na dobre i powstał 
niezwykle udany pojazd, komfortowy na szosie, sprawny w terenie.

OPEL oferuje dwie wersje nadwoziowe FRONTERY. Krótszą (4,04 m) dwudrzwiową, najpiękniejszą o nazwie 
Sport i dłuższą (4,40 m) czterodrzwiową, której zadaniem jest walczyć z konkurencją w postaci NISSANA 
TERRANO, TOYOTY 4 RUNNER, czy MITSUBISHI PAJERO.

Sukces FRONTERY wywołał wilka z lasu i OPEL poszedł za ciosem wprowadzając na rynek kolejnego 
“terenowca” o nazwie MONTEREY, oczywiście w dwóch, krótszej i dłuższej wersji. I tym razem nikt nie dał się 
nabrać i mimo znaczka OPLA, wiadomo wszystkim że mamy do czynienia z pełnokrwistym, bez wprowadzonych 
żadnych zmian, samochodem ISUZU TROOPER. MONTEREY wśród samochodów terenowych spełniać ma 
rolę pojazdu klasy najwyższej i zadowalać najwybredniejszych, oczywiście z pokaźnym kontem. FRONTERA 
jest dla tych biedniejszych, nie korzystających jednak z zasiłku.

Także FORD pozazdrościł OPLOWI jego sukcesów i postanowił włączyć się do tej zabawy. Na bazie NISSANA 
PATROLA (znowu ci Japończycy) buduje swój własny terenowy samochód. Zeby mieszanka była pełpa, 
samochód powstawać będzie w Hiszpanii.

A naszego TARPANA nikt nie chce kupować mimo jego niskiej ceny. Trudno jednak sobie wyobrazić młodego 
biznesmena wysiadającego z TARPANA pod hotelem Victoria...

Jacek ZAIDLEWICZ

Cl B H  NIEMCY
Rok 1991 zapisał się prawdziwym boomem w 

handlu samochodowym na rynku niemieckim. W sa­
mych tylko starych landach (dawne Niemcy Zachod­
nie) zarejestrowano ponad trzy i pół miliona pojaz­
dów. Co trzeci z nich, czyli ponad milion, został 
zgłoszony jako samochód firmowy. Dzięki temu no­
wy właściciel może przy zakupie uzyskać duże raba­
ty i oczywiście ulgi podatkowe. Ta forma pozyskiwa­
nia nowych pojazdów jest bardzo popularna w cywi­
lizowanym świecie, a ponieważ odpisy od podatków 
są bardzo duże, często o tym jaki samochód i kiedy 
należy kupić decyduje księgowy firmy. Samochodem 
firmowym nie musi być, jak w przypadku naszych 
przepisów, samochód dostawczy, ale może być nim 
także samochód osobowy służący na przykład do 
dojazdów z domu do pracy.

J A  SO B IE  Z A Ł O Ż Y Ł E M
KATALIZATOR SPALIN

Pojazdy służbowe kupowane są najczęściej na kredyt 
w formie leasingu. Przy odbiorze samochodu płacimy 
określony procent wartości pojazdu, a reszta rozkładana 
jest na okres 3-5 lat. Po 5 latach możemy z samochodu 
zrezygnować lub kupić go za przysłowiową złotówkę, w 
tym przypadku markę. Banki biją się o klientów stosując 
różne systemy zachęt (dogodne terminy spłat, niskie 
odsetki).

Również u nas dealerzy dużych koncernów samocho­
dowych starają się zwiększyć sprzedaż swoich produ­
któw poprzez system leasingowy. Jednak w wydaniu 
MERCEDESA czy VOLKSWAGENA jest to zabawa tylko 
dla najbogatszych. Bardzo krótkie terminy spłat i warunek 
posiadania firmy o obrocie rocznym ponad miliard złotych 
powoduje, że z tej formy kredytowania korzysta bardzo 
mało osób.

Wróćmy jednak na niemiecki rynek. Wielu producentów 
samochodowych dobrze prosperu­
je właśnie dzięki księgowym róż­
nych bezimiennych firm. Pod ko­
niec roku, gdy przychodzi do finan­
sowej spowiedzi, część należności 
podatkowych lepiej przeznaczyć na 
zakup PORSCHE czy JAGUARA, 
niż oddać je państwu. Tylko co trze­
ci z wymienionych pojazdów trafia 
w ręce prywatne. 2/3 rejestrowane I 
są jako samochody służbowe. I jak 
tu takim samochodem przewozić 
worki z cementem.

Dokładnie co drugi MERCEDES | 
należy do firmy, podobnie przedsta­
wia się sprawa z SAABEM, LAN­
CIĄ, BMW, AUDI. I tak dalej, i dalej. 
Nawet co ósma SKODA wykorzy­
stywana jest dla celów służbowych. 
A nam się wydaje, że Niemcy sąl 
tacy bogaci, a nie stać ich nawet na| 
prywatny samochód. J. Z. ‘

n i

Rys. Mirosław Hajnos
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W pierwszy wtorek po pierwszym poniedziałku listopada Amerykanie wybiorą42 prezydenta USA. 
Obejmie on urząd w południe 20 stycznia 1993 roku. Pełnili już tę funkcję politycy różnego 
kalibru. Byli wśród nich

Niektórzy rządzili długo, inni nie zdążyli nawet zagrzać 
miejsca. Najdłużej urzędującym prezydentem był Fran­
klin Delano Roosevelt, który wygrał cztery kolejne wybo­
ry i rządził ponad 12 lat (1933-1945). Nikt go już nie 
prześcignie, ponieważ w 1947 roku Kongres uchwalił 
XXII poprawkę do konstytucji mówiącą o tym, że wybra­
nym można być nie więcej niż dwa razy. Jednym ze 
zwolenników wprowadzenia tej poprawki był młody wów­
czas członek Izby Reprezentantów John F. Kennedy.

D la  k ra ju  c z y  d la  s ie b ie ?
Mówi się, że prezydent podczas pierwszej kadencji 

przede wszystkim pracuje na wygranie następnych wy­
borów. Dopiero podczas drugiej stara się zrobić coś 
pożytecznego dla kraju. Kandydaci, a raczej ich sztaby 
wyborcze, tworzą dumne i chwytliwe hasła, mające przy­
ciągnąć wyborców. Do najsłynniejszych należą: “Spra­
wiedliwy Ład” Roosevelta, “Nowa wolność” Woodrowa 
Wilsona, “Uczciwy Układ” Harry'ego Trumana, “Nowe 
Rubieże” Johna Kennedy'ego czy “Wielkie Społeczeń­
stwo” Lyndona Johnsona. Jednak nie zawsze za piękny­
mi hasłami szła uczciwość. Przynajmniej sześciu prezy­
dentów stosowało nielegalny podsłuch zamontowany 
przez FBI w celu gromadzenia obciążających informacji
o politycznych rywalach. Tylko Richard Nixon zapłacił za 
to utratą stanowiska. Przeprowadzone w 1973 roku ofi­
cjalne badanie rachunków ujawniło, że Nixon wydał 10 
milionów dolarów z pieniędzy podatników na inwestycje 
w swych prywatnych posiadłościach oraz, że dokonał 
nielegalnych potrąceń podatkowych na prawie pół milio­
na dolarów. Prezydent Gerald Ford robił interesy z 
przedsiębiorcą budowlanym, który zyskał 100 milionów 
dolarów dzięki temu, że Ford sprzeciwił się wprowadze­
niu ustawy o górnictwie odkrywkowym. Nie należały do 
rzadkości przypadki korupcji, ale też wielu prezydentów 
mogło służyć za wzór uczciwości.

N ik t n ie  k o c h a  d z ie n n ik a rz y ,
ponieważ są wścibscy i przodują w wykrywaniu politycz­

nych brudów. Kontakty z mass mediami są zmorą Białego 
Domu. Na ogół prezydenci nie lubią prasy. Najlepiej radził 
sobie z dziennikarzami błyskotliwy i dowcipny John F. Ken­
nedy. Jego następca, Lyndon Johnson, lubił reklamę i po­
czątkowo hołubił dziennikarzy, ale po zaostrzeniu wojny w 
Wietnamie kontakty te mocno się oziębiły. Richard Nixon

dziennikarzy nie znosił i traktował ich pogardliwie, a po 
ujawnieniu afery Watergate wręcz żywił do nich nienawiść. 
Gerald Ford miał pretensje o ingerowanie w swe życie prywat­
ne, a Jimm êgo Cartera drażniła niecierpliwość i dociekliwość 
przedstawicieli prasy. Aktor Ronald Reagan doskonale rozu­
miał sposób działania mass mediów i wykorzystywał swe 
aktorskie umiejętności, był jednak przez prasę systematycznie 
wyśmiewany za swą merytoryczną niekompetencję. Dzienni­
karze przysporzyli kłopotów również George’owi Bushowi, 
puszczając w świat obraz prezydenta USA wymiotującego 
podczas oficjalnego przyjęcia na spodnie japońskiego premie­
ra.

Sfilmowanie nietypowej lub zabawnej sytuacji jest wielką 
gratką dla dziennikarzy. Podczas kampanii wyborczej w 
1980 roku Carter ukrył się na kilka dni w rodzinnej Georgii, 
by uspokoić zszarpane nerwy. Łowił z łodzi ryby, a jeziora 
pilnowali agenci Secret Service — nie tylko przed zama­
chowcami, ale przede wszystkim przed wścibstwem repor­
terów. W pewnej chwili do łódki podpłynął królik, a Carter 
próbował go odpędzić wiosłem. Zdjęcie prezydenta bijące­
go wiosłem w wodę, z której wystaje maleńka główka 
zwierzątka, obiegło prasę opatrzone tytułem: “Carter za­
atakowany przez królika!”. Biały Dom z prezydentem na 
czele kipiał złością.

Podobne kłopoty miał Ford, który systematycznie potykał się 
lub nawet przewracał na stopniach samolotów i helikopterów. 
Telewizja z dużym upodobaniem pokazywała prezydenta spa­
dającego ze schodów. Niektórzy twierdzą, że za te potknięcia, 
powodowane prawdopodobnie kłopotami z błędnikiem, zapła­
cił przegraną w wyborach.

P e n s ja  p r e z y d e n ta ...
... wynosi 200 tysięcy dolarów rocznie i jest opodatkowa­

na. Prezydent otrzymuje ponadto 50 tys. rocznie na wydat­
ki służbowe, 12 tys. na oficjalne rozrywki oraz do 100 tys. 
dolarów na podróże. Po złożeniu urzędu dostaje emeryturę 
w wysokości 69.630 dolarów rocznie, ma także prawo do 
ochrony osobistej finansowanej z budżetu państwa. Byli 
prezydenci są również chętnie widzianymi członkami za­
rządów wielkich korporacji, co daje im niemałe profity 
finansowe.

Znacznie niższe jest uposażenie wiceprezydenta — wy­
nosi ono 79.125 dolarów rocznie oraz 10 tysięcy na wydatki 
służbowe.

P re z y d e n c i i z a m a c h o w c y
Zamachowców jak dotąd interesowali jedynie prezydenci 

kandydaci na prezydenta, nigdy jeszcze obiektem zamachu nie 
był wiceprezydent. W wyniku zamachu zginęli prezydenci: 
Abraham Lincoln (1865). James Garfield (1881), Wiliam 
McKinley (1901), John F. Kennedy (1963)—wszyscy zostali 
zastrzeleni. Taka sama śmierć spotkała kandydata na prezy­
denta— Roberta Kenned/ego (1968). Nieudane były zamachy 
na prezydentów: Andrew Jacksona (1835), Franklina D. Roose- 
velta (1933), Harrytego Trumana (1950), Geralda Forda (1975
— dwa zamachy w jednym roku) i Ronalda Reagana (1981). 
Do Białego Domu nierzadko docierają także pogróżki mćwiące
0 planowanych zabójstwach.

Prezydent Stanów Zjednoczonych należy do najlepiej strze­
żonych osób na świecie. Już w 1894 roku powołano do życia 
Secret Service, czyli służbę ochrony prezydenta. Od 1945- r. 
ochronąobjęty jest także wiceprezydent. Po zamachu na Johna 
F. Kennedy’ego znacznie zaostrzono “opiekę” roztaczaną nad 
prezydentem, co jednak nie uchroniło przed zamachem na 
Ronalda Reagana.

N a js ta rs z y , n a jw y ż s z y , n a j...
Spośród wszystkich prezydentów najstarszy w momencie 

zaprzysiężenia był Ronald Reagan (miał 69 lat), a najmłod­
szy — John Kennedy (43 lata). Najwyższy był Abraham 
Lincoln (203 cm), a najniższy — James Madison (170 cm). 
Najwięcej prezydentów (ośmiu) pochodziło ze stanu Wirgi­
nia. Najbardziej niechlubnie skończył swą karierę Richard 
Nixon, który jako jedyny został zmuszony do ustąpienia ze 
stanowiska. Oprócz niego do fatalnych prezydentów zali­
czani są np. gen. U. Grant i L. Johnson. Na liście wybitnych 
znajdują się m.in. G. Washington, A. Lincoln, T. Roosevelt
1 F. D. Roosevelt. Ze współczesnych prezydentów do grona 
“wysiadywaczy foteli” został zakwalifikowany Gerald Ford.

Prezydentem najkrócej sprawującym urząd — zaledwie 
32 dni — był William Harrison. Dzień 4 marca 1841 roku 
był bardzo zimny, Harrison składał przysięgę prezydencką 
obok gmachu Kapitolu, a po niej vyygłosił jeszcze bardzo 
długie przemówienie. Podczas tej uroczystości był zbyt 
lekko ubrany, przeziębił się i po miesiącu, 4 kwietnia, zmarł. 
Dwa dni później został zaprzysiężony jego następca — 
John Tyler. Tym razem uroczystość odbyła się pod da­
chem...

Małgorzata STOLARSKA

FESTIWAL PIOSENKI 

ŻOŁNIERSKIEJ

w Kołobrzegu. W okresie PRL — narzędzie deprawacji 
umysłów, za pomocą którego komunistyczne władze usiłowały 
przekonać szerokie kręgi spdeczne do polskojęzycznego woj­
ska (faktycznie: zbrojne ramię reżimu, w służbie okupanta). 
Ulubiony przedmiot drwin w opozycyjnej i półlegalnej prasie lat 
80. W okresie stanu wojennego (zob.) co wybitniejsze artystki 
wcześniej występujące (z nieświadomości, bądź pod przymu­
sem) na FPŻ przeszły dobrowolny proces oczyszczenia wy­
stępując w katakumbach.

Szerzył ducha militaryzmu, odwracając od wartości 
istotnych. W III RP, w związku ze zmianą charakteru 
wojska, nowymi sojuszami i utworzeniem ordynaratu po­
towego —impreza ze wszech miar słuszna. Krytyka FPŻ, 
podejmowana przez koła związane z byłym reżimem, 
ośrodkami anarchistycznymi, a także tzw. "europejczyka­
mi” — ma na cele osłabienie ducha narodu, by tym łatwiej 
go zniewolić. Popieranie FPŻ jest obowiązkiem każdego 
patrioty, zwłaszcza że poziom artystyczny, a szczególnie 
moralny jest nieporównywalnie wyższy.

NIEUZASADNIONE 

PRZERWY W PRODUKCJI
Z języka oficjalnego PRL. Znane wcześniej (np. w r. 

1976), zjawiskiem społecznym stały się w lecie 1980 r. 
Najpierw były sporadyczne, potem zaczęły pełzać, aż 
wreszcie stały się masowe. Wówczas przestały być n.p. 
w p. a stały się strajkami. Następnym etapem było prze­
rodzenie się w słuszny protest klasy robotniczej. W tym 
momencie wzięły w łeb ustrojowe pryncypia, ponieważ z 
definicji w socjalizmie strajki są niemożliwe, zakłady pracy 
stanowią wspólną robotniczą własność, a właściciel prze­
ciw sobie strajkować nie może. Chyba że—jak w 1956 r.
— da się obałamucić wrażym siłom. W III RP strajki dzielą 
się— oficjalnie — na legalne i nielegalne, szef “S” zapro­
ponował inny podział— na słuszne i niesłuszne. Słuszne 
są te, którymi kieruje “S”. Według zgodnej opinii przedsta­
wiciele władz — ta forma robotniczego protestu wyczer­
pała już swą skuteczność, i co najwyżej może doprowa­
dzić do upadku zakładów.

KTO STAJE TEN DOSTAJE
Hasło związane z tzw. nieuzasadnionymi przerwami w 

produkcji (zob.) w lecie 1980 r. Sprawdziło się, gdy n.p.w p. 
stały się strajkami. Wypróbowany chwyt zastosowali górnicy 
(węglowi i miedziowi) samolociarze, samochodziarze i inni

D u s io łe k
Był koniec lipca. Józef N. po ciężkim dniu 

spędzonym pracowicie w polu mógł naresz­
cie odpocząć. Słyszał jak zegar w sieni wybi­
ja północ, gdy zajmował miejsce koło żony, 
na drewnianym łóżku. Założył ręce pod gło­
wę, rozprostował wszystkie kości, zamknął 
oczy i czekał na sen. Jednak mimo wielkiego 
zmęczenia (a może właśnie przez nie) jakoś 
nie mógł zasnąć. Po paru chwilach otworzył 
więc oczy. Jego wzrok powędrował w stronę 
odsłoniętego okna, za którym widniało jasne 
światło księżyca.

Znów minęło trochę czasu, a Józef coraz bardziej 
denerwował się. Do świtu coraz bliżej, zaraz znów trzeba 
będzie zrywać się do roboty, a tu jak na złość sen nie 
przychodzi. Jego spojrzenie spoczywało ciągle na oknie. 
Zauważył, że szyba jest częściowo rozbita i brakuje w 
niej fragmentu wielkości mniej więcej pudełka zapałek. 
“Ech, te dzieci — pomyślał — pewnie znowu któryś 
uderzył kamieniem”.

Patrząc jednak na to okno w pewnym momencie 
zauważył, że przez ów otworek w szybie coś się 
przeciska. Jakaś taka jasna smuga. Potem zaś, już 
wewnątrz, przybiera całkiem realne kształty.

Nie bardzo dowierzając własnym oczom zaczął się 
intensywnie przyglądać zjawie. Rosła w oczach, a gdy 
zbliżyła się do pieca, Józef N. spostrzegł, że to wypisz 
wymaluj sąsiadka, Katarzyna C. z pobliskiej kolonii. 
Tak, tylko Katarzyna C. zmarła dzień wcześniej...

Józef N. szturchnął raz i drugi śpiącą żonę, chcąc by 
się ona obudziła. Ale kobieta, zmęczona trudami dnia, 
spała kamiennym snem i nie reagowała na poszturchi­
wania.

Tymczasem zjawa przemieściła się od pieca w stro­
nę łóżka. Józef N. poczuł, że zimną dłonią dotyka jego 
stopy wystającej spod pierzyny.

Poczuł lodowaty dreszcz, który wstrząsnął całym 
jego ciałem. Tymczasem zjawa, nie zrażając się jego 
reakcją, przeciągała lodowatąręką wyżej, coraz wyżej.

Józef N. czuł się jak sparaliżowany. Nie mógł ruszyć 
ręką ani nogą, a krzyk zamarł mu w gardle. Czuł, że 
ogarnia go straszliwy chłód, jakby jego ciało stopniowo 
stygło do temperatury nieboszczyka. A jednocześnie 
zachowywał pełną przytomność umysłu.

Zjawa nagle chwyciła go za szyję. Nie był to jednak 
bynajmniej przejaw czułej namiętności. Jóżef N. zro­
zumiał, że duch zmarłej sąsiadki ma najwyraźniej za­
miar udusić go.

Ta myśl przeraziła go jeszcze bardziej. I całe szczę­
ście. Poczuł bowiem nagle, że odzyskuje siły. Rzucił 
się w jedną stronę, potem w drugą. Kopnął jedną nogą, 
machnął ręką, a w końcu rzucił całym ciałem do przodu
i wyrwał się z objęć dusicielki. 

TymczaseiTymczasem, mimo całej tej szamotaniny, żona Jó­
zefa N. nadal spała snem sprawiedliwego, me prze­
czuwając nawet jak wielki dramat toczy się w jej sąsie­
dztwie.

Józef N. ostatkiem sił przekręcił się na bok i ode­
pchnął grzeszną duszę (czyli tak zwanego dusiołka) 
na środek izby.

Zjawa jakby nagle postanowiła dać za wygraną. 
Skurczyła się w sobie, zamieniła z powrotem w świet­
listą smugę i wypłynęła przez dziurę w szybie.

Józef N. odetchnąłz ulgą. W ostatniej chwili bowiem 
przypomniał sobie, że dusiołek atakuje tylko osoby 
leżące na wznak. Cieszył się, że uzmysłowił to sobie i 
miał jeszcze tyle siły, by przekręcić się na bok.

Na drugi dzień rano Józef zapytał żonę, czy słyszała 
co się działo w nocy. “W nocy? — zdziwiła się — w 
nocy spałam jak zabita”. Gdy opowiedział jej swoje 
przeżycie, nie chciała mu wierzyć. Tym bardziej, że 
dusiołek już nigdy więcej nie powrócił. Może dlatego, 
że Józef N. z samego rana wymienił szybę w oknie...

(zb)

w jeszcze bardziej upalnym lecie 1992 r. Rząd najpierw 
oświadczył, że to nie jego sprawa, potem, że nie będzie 
rozmawiał pod groźbą pistoletu strajkowego (zob.), potem — 
że nie będzie tolerował okupacji budynków strajkowych. Po­
nieważ strajkujący już to kiedyś słyszeli, olali, jak wtedy. 
Sprawdziło się, dostali. Co prawda mniej i na odpowiedzial­
ność dyrekcji zakładu, ale pożyjemy, zobaczymy. Nie takie 
obietnice okazały się funta kłaków warte i nie po takich pryn­
cypiach pozostały jeno popioły i zgliszcza.

PAKT SPOŁECZNY
W klasycznej nauce społecznej Przodującego Ustroju, 

jedna z metod oszukiwania klasy robotniczej w demokra­
cjach burżuazyjnych. Wiara w skuteczność p.s. to jedno ze 
źródeł błędów reformistycznego nurtu ruchu robotniczego i 
socjaldemokracji. Po krótkim okresie ustępstw, twierdzą 
zwolennicy rozwiązań rewolucyjnych, wyzysk jest jeszcze 
większy, pauperyzacja klasy robotniczej pogłębia się. Pakt 
społeczny zawarty w 1980 r. (tzw. porozumienia gdańskie) 
był oszustwem, bo nie mogąc go zrealizować, władze mu­
siały wprowadzić stan wojenny (zob.), pakt z Magdalenki 
okazał się narodową zdradą. Ci, co go podpisywali, dziś 
apelują o podpisanie nowego. Najbardziej świadome siły, 
KPN, ZChN, a zwłaszcza frakcja olszewików (dawnej KOP) 
przestrzegają przed pójściem na lep. Historyczne doświad­
czenie uczy, że nie było takiego p.s. którego, jeśli tylko miała 
siłę, władza dotrzymała.

WSPÓLNOTA
Dawniej — kolektyw. Kolektyw się konsoliduje, wspól­

nota—jednoczy, konsoliduje do realizacji historycznych 
zadań, jednoczy — dla wypełnienia dobra wspolnego. I 
k., i w. opierająsię na jedynie słusznej ideologii i realizują 
jedynie słuszne cele. Tak, gdzie kiedyś były k., dziś są w. 
Zob. także: czarnuchy. akw
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Epidemia zabezpieczania

W ostatnich latach najczęściej w coś się “zabezpieczamy”, 
coraz rzadziej “zaopatrujemy” czy coś “zapewniamy”. Wła­
ściciel domku jednorodzinnego powie, że musi “zabezpie­
czyć sobie węgiel”, dyrektor mówi o “zabezpieczeniu odpo­
wiednich wynagrodzeń pracownikom zakładu”, właściciel 
sklepu “zabezpiecza dostawę towaru do sklepu". Po wysłu­
chaniu tych wszystkich zdań, na usta ciśnie się jedno pyta­
nie: zabezpieczają— ale przed czym?

Wydawać by się mogło, że mania “zabezpieczania” 
zrodziła się w polszczyźnie niedawno. Tymczasem już w 
1957 roku S. Reczek w poradniku “Nasz język powszedni” 
zacytował wypowiedź czytelnika: “W kołach handlowych 
utarło się użycie wyrazu "zabezpieczyć w znaczeniu “za­
opatrzyć”, np. “zabezpieczyć składnicę w towar”. Uwa­
żam, że jest to niepoprawne".

Naturalnie, że jest niepoprawne. Czasownik “zabezpie­
czyć” ma'dwa podstawowe znaczenia: 1) — ochronić, 
osłonić przed czym, przed kim, od kogo, od czego; 2) — 
uczynić niegroźnym, rozbroić uczynić nie zagrażającym.

Według tych zasad można zabezpieczyć sję przed zi­
mą, straże mogą zabezpieczać od nagłej napaści, kon­
serwatorzy mogą zabezpieczać pałac przed ruiną itp. 
Można też zabezpieczać coś czymś; zabezpieczyć okna 
watą, schody podmurówką itp.; można zabezpieczyć coś 
na czymś; np. pożyczkę na hipotece. Niepoprawne nato­
miast, choć niezwykle rozpowszechnione, jest używanie 
tego czasownika w znaczeniu “zapewnić, zagwaranto­
wać” (np. zabezpieczyć paszę, węgiel, dostawę towaru, 
wynagrodzenia dla pracowników); dużo lepiej będziejeśli 
powiemy w takich wypadkach: zapewnić (zapewnić pa­
szę, zapewnić dostawę towaru, zapewnić odpowiednie 
wynagrodzenia pracownikom — albo: zaopatrzyć się w 
węgiel, zaopatrzyć sklep w towar). Niepoprawne są też 
konstrukcje typu “zabezpieczyć potrzeby załogi, potrzeby 
kulturalne”; lepiej powiedzieć o “zaspokojeniu potrzeb".

(sad)

Trzecia część deski
Maciej Frankiewicz z Poznania jest właścicielem 

małego, dawniej podziemnego wydawnictwa “WiS” 
("Wolni i Solidarni"). Jest też właścicielem 1/3 de­
ski. Windsurfingowej. Przyznaje, że zawsze był 
aktywny — narty, rolki, tenis, pływanie... Gdy więc 
pojawiły się w Polsce deski, zbyt kosztowne, aby 
mógł kupić całą dla siebie, przed trzema laty kupił 
do spółki z kolegami. Niedawno przywiózł ją na 
dachu małego fiata do Niesulic nad jezioro Niesłysz. 
“Łatwość przewożenia to jedna z zalet deski. Szko­
da tylko, że w domku campingowym w żaden spo­
sób się ona nie mieści”.

Używaną deskę z żaglem można dziś kupić za 4-5 milio­
nów. Coraz więcej jest książkowych samouczków oraz pra­
ktyków, którzy mogą służyć radą. Ich to poleca pan Maciej 
wszystkim początkującym i zapewnia, że nauka windsurfingu

się wypłynęło. Znający tajniki żeglowania uczą się jeszcze 
szybciej. Pan Maciej zapytany, co sprawiało mu na początku 
nawiększą trudność, opowiada: “W jakimś ośrodku wcza­
sowym wypożyczyliśmy deskę i nikt z nas nie miał zielo­
nego pojęcia na czym pływanie polega. A polegało ono 
wówczas na wpadaniu do wody, wchodzeniu na deskę, 
wyciąganiu żagla za linkę, próbie ustawienia go, wpada­
niu do wody itd. Dlatego najlepiej dla nowicjuszy jeśli 
woda jest ciepła”. Konieczne jest też “uzbrojenie” stóp w 
cokolwiek na gumowym spodzie, aby się nie ślizgać. I naj­
ważniejsze: nie rezygnować po pierwszej godzinie, gdy 
wchodząc na deskę po raz dwudziesty, po raz pięćdziesiąty 
podnosząc żagiel za linkę, boom wyrywa się z rąk, traci się 
równowagę i ma się wszystkiego serdecznie dość. Bo jeszcze 
te dochodzące z brzegu jeziora okrzyki w rodzaju: “Rysiek! 
Śniadanie jutro o ósmej!”. Zawsze też bardziej interesujące 
od widoku wspaniale pływającego “osobnika" jest dla wielu 
obserwatorów, gdy ktoś, w szczególnie dramatyczny, cieka­
wy sposób spada do wody. Niektórych rozśmieszy do rozpu­
ku zmęczony, zmoczony i zrezygnowany kandydat na wind- 
surfingowej siedzący okrakiem na desce pośrodku jeziora. 
Gdy jednak zdoła wrócić do brzegu w stylu “jako-tako", wzbu­
dza już nie salwy śmiechu, lecz co najmniej uznanie.

— Przyjemność pływania na desce z żaglem jest chyba 
większa, niż pływanie na żagłówce—mówi pan Maciej. — 
Co w tym fascynującego? Kontakt z wodą, z wiatrem, 
bardziej bezpośredni niż na łódce żaglowej. Dużą przyje­
mność sprawia pierwsze wejście w ślizg, kiedy nabiera 
się pewności, kiedy można coraz bardziej wychylać się 
do tyłu i żagiel brać na siebie. Pamiętam moment, gdy ta 
niestabilna deska, żagiel, który tyle razy wpadał do wody, 
powiew wiatru, który tyle razy powodował wpadnięcia,

W Zatoce Puckiej. 7 stopni w skali Beauforta i jeszcze większa frajda dla pływającego.

jest bardzo łatwa. Oczywiście, podstawowym warunkiem jest 
umiejętność pływania w ogóle. Choćby dlatego, żeby wrócić 
do brzegu wpław, z deską i żaglem jako bagażem. Pięć 
godzin ćwiczeń, raczej na głębokiej wodzie (bezpieczniej), 
słaby wiatr i dużo... wytrzymałości psychicznej — to wystar­
czy, aby opanować umiejętność ruszenia z miejsca, płynię- 
cia i powrotu przynajmniej na tę samą stronę jeziora, z której

Fot. Marek Woźniak
gdy poczułem, że zapanowałem nad tym wszystkim... 
Windsurfing sprawia dużą frajdę."

Maciej Frankiewicz lubi pływanie bardziej dynamiczne. 
Pierwsze kroki “stawiaf na morskich falach, lecz wtedy oka­
zało się to zbyt trudne. Bywa, że przy silnym wietrze osiąga 
się prędkość 50 km, a rekordy mówią o około 80 kilometrach 
na godzinę. Elżbieta WALEŃSKA
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List z  Anglii do Aleksandra Polańskiego
Przeczytaj go czym prędzej. Pocałuj kogoś: kogo kochasz. 

Kiedy otrzymasz ten list uczyni się cud. Ust ten został do 
Ciebie wysłany na szczęście. Oryginał znajduje się w Anglii. 
Okrążył on świat kilka razy. Teraz szczęście zostało wystane 
do Ciebie. Otrzymasz szczęście w ciągu 4 dni od daty otrzy­
mania listu, jeżeli odeślesz go dalej. To wcale nie żart, 
otrzymasz je pocztą. Wyślij ten list do ludzi, o których myślisz, 
że potrzebują szczęścia. Nie wysyłaj pieniędzy. Szczęście 
nie ma ceny. Nie zatrzymuj listu. Musi on opuścić Twoje ręce 
w ciągu 96 godzin.(...) Nie ignoruj tego listu. To naprawdę 
działa. Anonim

u
Zwiększające się bezrobocie, strajki i rosnąca liczba prze­

stępstw —być może to, a już na pewno ostatnia fala upałów, 
spowodowały słabnącą kondycję psychiczną niektórych po­
słów. Jak bumerang wróciła do parlamentu ustawa antyabor­
cyjna, jakby nic ważniejszego nie było do zrobienia. Gdy 
przeczytałem, że przeszedł projekt ZChN, dostałem szczę- 
kozwisu. Obce są miargumentyfundamentalistówkatolickich 
z ZChN i innych nawiedzonych kanapowych partyjek. Widzę 
jedynie posłankę Halinę Nowina-Konopczynę, która jako 
“matka Polka" z klapkami na oczach, razem z panami Jur­
kiem, Niesiołowskim, Łopuszańskim niczym “strefa buforo­
wa” bronią ustawy. Ludzi inaczej myślących i o bardziej 
umiarkowanych poglądach nazywają komunistycznym mot- 
łochem.

Od da wna Kościół prowadzi agitację antyaborcyjną i nie jest 
tajemnicą, że to właśnie on jest głównym inspiratorem tej 
ustawy. Boli mnie i smuci, jako katolika i człowieka wierzące­
go, że Kościół, któremu tyle zawdzięczamy musi swąpowagę 
podpierać tak nieludzkimi i stalinowskimi usta wami. Świadczy 
to nie o jego sile, lecz słabości. Nie uformuje ona wiernych w 
poszanowaniu dekalogu, a szczególnie piątego przykazania. 
Trudno mi zrozumieć, że w kraju o 95% katolików jest tak 
dużo aborcji. A więc wiara ich jest płytka, pozorna i na pokaz, 
a wadości chrześcijańskie są obce? Jestem przeciwnikiem 
aborcji, uważam ją za z/o konieczne i osobistą tragedię

przyszłych matek i ojców. Jestem jednak zdecydowanym 
przeciwnikiem takiej ustawy i to w takim kształcie. Bliższy jest 
mi drugi wariant, a już na pewno przeprowadzenie referen­
dum w tej sprawie. Michał Cimek, Głogów 

•s
Jestem stalą Czytelniczką Gazety Nowej, zaczęłam ją 

prenumerować 1 stycznia br., by codziennie gościła w moim 
domu. W kiosku nie zawsze mogłam ją dostać, dobrym 
wyjściem była prenumerata. Podoba mi się styl i sposób 
prowadzenia gazety. Lubię ją czytać, zawsze coś znajdę dla 
siebie. Mój mąż także ją polubił, “obowiązkowo" musiał ją 
przeczytać w przerwie śniadaniowej. Żadna gazeta tak nam 
nie odpowiada. Poprzednia zmiana (podwyżka) ceny prenu­
meraty na IV kwartał załamała mnie. Musielibyśmy zrezygno­
wać z prenumeraty, chociaż strata byłaby dla nas ogromna. 
Nie mamy zastrzeżeń do redagowania gazety, jest wspaniała
i dla każdego. Stała Czytelniczka, Łomnica

■a
Wnoszę zażalenie na błędną politykę podnoszenia cen 

znaczków pocztowych. (...) Dlaczego w Zielonej Górze zna­
czki są tak drogie ? Winnych krańcach Polski są o 500złotych 
tańsze. To wstyd i hańba zdzierać z robotnika ciężko zarobio­
ne pieniądze, które starczają na życie przez tydzień. To jest 
rozbój w biały dzień! Poczta, Telegraf, Telefon są instytucją 
bezczelną. Kilka razy wysłałem list z wyższą ceną znaczka, 
dlaczego nie zwrócono mi nadwyżki? Wszystkim pracowni­
kom poczty życzę wyższych zarobków, praca ich jest napra­
wdę trudna i ciężka. R.T., Zielona Góra

TT

W związku z opublikowaną w GN rozmową z senatorem 
Walerianem Piotrowskim, solidaryzując się w pełni z autorami 
listu otwartego — mec. Wierchowiczem i mec. Synowcem, 
chciałbym zadać panu senatorowi otwade pytanie: Jak to 
możliwe, aby taki opozycjonista za czasów znienawidzonej 
komuny zdobył wykształcenie (prawnicze — swoją drogą, 
kiepsko kształciła ta komuna skoro prawnik nie wie, co znaczy 
prawo), uzyskał możliwości pobudowania własnego domu i 
zdobycia innych doczesnych dóbr, których mi, mimo przynależ­
ności i to dość aktywnej, do PZPR nie dane było uzyskać. Wcale 
się nie wstydzę, że byłem po drugiej stronie barykady. Tamta 
władza jaka była, taka była, ale miała jakąś twarz. — Obecna, 
niestety, nie. Tamta władza pozwoliła by za jej przyzwoleniem 
wyrośli tacy jak pan senator opozycjoniści. Ta, mimo powszech­
nie zauważanych nieudolności, matactw i zakłamań, uzurpuje 
sobie prawo do narzucania jedynie słusznych kanonów. A że 
naród myśli inaczej — niech sobie myśli. Przecież to tylko 
mottoch, zbiorowisko homo sovieticus etc.

Co pan na to mecenasie Piotrowski?
A. S. z Gorzowa

J a n  J a s iń s k i
Był jednym z pierwszych dziennikarzy ‘Gazety Zielonogór­

skiej”, znany bardziej z legendy i wspomnień aniżeli z zachowa­
nego dla potomności dorobku publicystycznego, bądź reporter­
skiego. Barwny opis klimatu owych lat 50. żyda zawodowego i 
towarzyskiego żurnalistów, w tym—właśnie lapidarnie zaryso­
waną sylwetkę Jana Jasińskiego, Ryszard Rowiński pozostawił 
w swoich wspomnieniach , zatytułowanych “Pół roku życia” i 
pomieszczonych we wzmiankowanym już przeze mnie tomiku, 
wydanym z okazji 35 - lecia 'Gazety Lubuskiej”. Pisze m. in. 
Rowiński: “Idąc do redakcji wstępowano do Polonii. Kończąc 
pracę, też szło się do Polonii, zawsze zadymionej, zapełnionej 
do ostatniego krzesła. Młodzi, nieustabilizowani rodzinnie dzien­
nikarze, zarabiali zbyt mało, aby marzyć o samochodzie, a rower 
im nie imponował. Zarabiali zbyt dobrze, aby żyć skromnie jak 
większość współobywateli. Byli więc udziałowcami w utargach 
miejscowej gastronomii. Byli boso, ale w ostrogach.

—Kupisz moją bibliotekę?—zapytał Janek Jasiński. — Chcę 
za nią pięćset złotych. Księgozbiór był wart wielokroć więcej. 
Wstyd było stać się oszustem we własnych oczach. Jasiński, 
wybijający się dziennikarz pierwszych pięciu lat “Gazety Zielo­
nogórskiej", parający się reportażowymi próbami. Wypadł z 
zawodu. Wrócił z leczenia. Inspirował kolegów temalami, atra­
kcyjnymi pomysłami.

—To co mówisz jest wspaniale. Dlaczego nie piszesz sam?
— Próbowałem, ale zardzewiało mi pióro. Zebrałem piękny 

materiał. Cały zeszyt notatek. Usiadłem wieczorem. Napisa­
łem pierwsze i drugie zdanie. Dochodziłem do wniosku, że to 
nie to, co trzeba. Zdania były tandetne. Wyrzucałem je. Za­
czynałem nową kartkę. Wszystkie papierosy zostały wypalo­
ne. Kawa wypita. Rankiem stwierdziłem, że mam pełen kosz 
kartek z dwoma tandetnymi zdaniami. I to byt koniec przyja­
cielu.

Koniec dziennikarza zżartego przez wątpliwości, przez wy­
soko ustawioną przez siebie poprzeczkę ambicji, nastąpił w 
samotności przy stoliku ‘Pod Orłem”. Pił, choć nie było mu 
wolno".

No, cóż. Przytoczyłem ten fragment wspomnień Ryszarda 
Rowińskiego, aby ukazać jeszcze jeden ludzki dramat,zwią­
zany z uprawianiem tego zawodu: Można w nim spokojnie 
dotrwać do emerytury, nie popadając w stresy i na spokojnym 
oddechu wykonywać przeciętne obowiązki na przeciętnym 
też poziomie, ale można również — jak potwierdza to przy­
kład Jana Jasińskiego—wpaść w depresje, nazbyt wysoko i 
ambitnie ustawiając własne poprzeczki zawodowe. Zabrzmi 
to może banalnie, ale sprawdza się stare porzekadło, iż każdy 
człowiek jest kowalem własnego losu...

Zenon ŁUKASZEWICZ
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K r z y ż ó w k a
D orotka B a łc h a n o w sk a  ze Zw ie rz yn ia  p rz ys ła ła  nam  krzyżów kę, w  której litery z 

c iem n ych  kratek  u tw o rzą  h as ło  —  co ś , c o  s ię  w ła śn ie  kończy.
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1. s to lica  Po lsk i, 9. znos i jajka,
2. baśń , o p o w ie ś ć  o d aw n ych  czasach , 10. up o rząd kow any  zb ió r liter,
3. d rzew o  ig laste , 11. k w aśn y  ow oc,
4. da je  m leko, 12. k o lczasty  zw ierzak,
5. m ias to  lub co ś , co  p ływ a  po w odzie, 13. jeden  z kon tynen tów .
6. b ia ły  napój,

Krzyżóweczka
C hciałabym  zaproponow ać do “M IN I- 

N O W E J” krzyżówkę. Je s t ona łatw a i 
m yślę, że inne dzieci będą ją  z p rzyje­
m nością rozw iązyw ać. Nazywam  się  
K atarzyn a M ich a liszyn , m ieszkam  w 
Rudnicy. Mam  11 lat.

Poziomo: 3. czę ść  ręki,
4. rajtuzy bez stopy,

P ionow o: 1. m łody Jarosław , 
2. koń w paski.

N a s z e  z w i e r z a k i
Nazywam się Ania 

Jankow iak i mam 
żółwia stepowego.
Mój żółw ma na imię 
Filip i bardzo lubi pu­
stynny, ciepły pia­
sek.

Filip  lubi warzywa 
takie, jak: ogórek, 
sa ła ta , kapusta i 
natka pietruszki. Z 
owoców lubi jabłka, 
truskawki, banany 
itp.

Kiedy wychodzę z 
nim na spacer, mu­
szę uważać, żeby mi 
nie uciekł, bo chodzi 
dosyć szybko jak na 
żółwia.
Filip ma ostre pazury

i mocno drapie. Kiedy go karmię, muszę uważać, żeby mnie nie ugryzł, żółwie nie mają 
zębów, ale ostre płytki.

Bardzo lubię mojego żółwia i każdemu polecam takie zwierzątko. Żółw to miłe zwierzę i 
nie jest kłopotliwy; idzie wcześnie spać nie robiąc hałasu. A n ia  Jan ko w iak

ul. Energetyków  14/12, Z ielona Góra

Ła m ig łó w k a
Pod  każdym  z k w ia tk ó w  u kry ły  s ię  l i c z ­
by: 3 ,4 ,9  lub  12. W ykon u ją c  d z ia ła n ia  
m a tem a tyczne  odpow ied z , ja k a  lic zb a  
o dpo w iada  każdem u  k w ia tk o w i. P a ­
m ię ta j, że pod kw ia tk a m i o tym  sam ym  
w yg lą d z ie  je s t  ta k a  sam a  lic zb a .

Zagadki
A/a w stępie pozdrawiam  W as serdecz­

nie. Bardzo lubię rozw iązywać W asze za­
gadki i krzyżówki. A teraz ja  chciałbym  
zam ieścić w W aszej M IŃ I-N O W EJ za­
gadki dla dzieci.

G rzegorz C w iertn iew icz
z Lubina

% / Gdy się chowa za chmury, 
świat się staje ponury.
A weselej na św iecie, 
kiedy śmieje się z góry.

(aouofs)

Cztery litery ustawisz w rzędzie, 
to wtedy w ładca w koronie będzie. 
Gdy dwie litery dostawisz nowe, 
zmieni się nagle w zwierzę domowe.

(>MOJ>t)
A oto dwie zagadki dla ochłody:

^  Choć pod niebem lecą, 
lecz to nie łabędzie.
Jednak białych piórek 
mnóstwo gubią wszędzie.

(nSaius !>j}Bfd)

% / Pod okapem krople 
zmienia w lodu sople.

( z o j u i )

S k a r ż y p y t a
—  P io tru ś nie był dzis ia j 
w szko le,
Antek zrob ił dziurę  w stole, 
Wanda obrus poplam iła, 
Zos ia  szy i nie umyła,
Jacek  zgub ił k lucz, a W acek 
Zjadł ze stołu cały placek.

—  K tóż s ię  c ieb ie  o to pyta?
—  Nikt. Ja jestem skarżypyta.

Ja n  Brzechw a

ma

K r e s o w a

I h u m e ń
Ihumeń położony jest nad rzeką Ihumenką, do­

pływem Wołmy, w odległości 62 kilometrów od 
Mińska. Obok miasta przebiega szosa łącząca 
Mińsk z Mohylewem. Pierwsze wzmianki o miaste­
czku pochodzą z roku 1387. Od XV wieku był 
prywatną własnością Kieżgajłów. Tutaj w okresie 
powstania Bohdana Chmielnickiego doszło do 
wielkiej bitwy Kozaków z wojskami prowadzonymi 
przez J. Paca. W okolicach Inumenia mieszkał 
Stanisław Moniuszko, a także wiele rodzin szla­
checkich polskiego pochodzenia. Podstawę go­
spodarki stanowiło pozyskiwariie drewna z okoli­
cznych lasów. Znane były miody ihumeńskie, które 
dostarczano do Mińska, a nawet do Warszawy. 
Ludność wiejska składała się z Białorusinów i spo­
rej ilości Żydów. Pierwsi dorabiali na życie wypla­
taniem łapcy, czyli sandałów z lipowej kory. a 
drudzy zajmowali się ich sprzedażą.

W Ihumeniu odbywały się sejmiki okolicznej szla­
chty. Marszałkami szlachty tego regionu byli mię­
dzy innymi: Jan Pac, Karol Potocki, Władysław 
Świętorzecki, Tadeusz Świętorzecki i późniejszy 
przywódca powstania styczniowego na 
Mińszczyźnie Bolesław Świętorzecki rodem z Bo- 
huszewicz.

W roku 1793 miasteczko znalazło się w Rosji. Od 
roku 1795 Ihumeń stał się stolicą powiatu. W roku 
1796 miasto otrzymało herb, na którym umiesz­
czono bukiet polnych kwiatów z pięcioma pszczo­
łami. W roku 1825 mieszkało tu 900 osób w 130 
domach. Były dwie cerkwie, kościół, 10 straganów 
handlowych. W roku 1897 odsetek niepiśmien­
nych w mieście przekraczał 61 % . Spis ludności z 
roku 1904 zarejestrował ponad pięć tysięcy miesz­
kańców. Znajdowały się tam dwie garbarnie, sześć 
gościnnych zajazdów, dwa wiejskie szpitaliki, mała 
drukarnia, apteka, a także zakład fotograficzny.

W roku 1918 miasto było okupowane przez woj­
ska niemieckie. Wojna polsko-bolszewicka przy­
niosła czasowy powrót tego terenu do Polski. Znaj­
dowały się tutaj cmentarze polowe, na których 
spoczywało wielu Polaków poległych w wojnie z 
komunistami.

Po ostatecznym przejęciu Ihumenia przez “bol- 
szewię" zmieniono nazwę miasta na Czerwień. 
Wojna światowa przyniosła Czerwieniowi kolejną 
niemiecką okupację. Tutaj hitlerowcy dokonali 
zbrodni na ludności białoruskiej i polskiej. Znale­
ziono tu także mogiły z okresu stalinowskiego ter­
roru. Na miejscu kaźni stoi obecnie tablica przy­
pominająca o tych tragicznych wydarzeniach. 
“Straż Mogił Polskich” postawiła tu krzyż. W lipcu 
odbyła się w miasteczku uroczystość z okazji ro­
cznicy dokonanej tu egzekucji. Wzięli w niej udział 
przedstawiciele miejscowych władz, a także 
członkowie Związku Polaków na Białorusi.

Obecnie w mieście mieszka tylko kilka rodzin, 
które deklarują swoje polskie pochodzenie. Po 
okolicznych wsiach jest ich znacznie więcej.

Czerwień stanowi doskonałą bazę wypadową do 
organizowania wycieczek po okolicy, gdzie pozo­
stało wiele zabytków polskiej kultury materialnej. 
W miasteczku znajduje się hotel i restauracja.

Jan  W . KAC ZM A REK

Poszukiwania
Okręgowa Komisja Badania Zbrodni prze­

ciwko Narodowi Polskiemu w Łodzi —  Insty­
tut Pamięci Narodowej poszukuje Kazimierza 
Bryka. Wymieniony był kolejarzem i w czerw­
cu 1941 r. był osadzony w siedzibie NKWD w 
Samach. Je s t on jedynym znanym dotych­
czas świadkiem, który przeżył egzekucje 50 
Polaków przez funkcjonariuszy NKWD w Sar­
nach, w czerwcu 1941 r.

Okręgowa Komisja Badania Zbrodni prze­
ciwko Narodowi Polskiemu w Łodzi prowadzi 
również śledztwo w sprawie zbrodni popeł­
nionych przez Niemców i kolaborantów bia­
łoruskich, w latach 1942-1944, na obywate­
lach polskich —  Polakach, Żydach, Białoru­
sinach i Tatarach, w  obozie zagłady w Kołdy- 
czewie koło Baranowicz. Zagazowano tam, 
między innymi w dniu 14.11.1942 r., ponad 30 
przedstawicieli inteligencji ze Stołpców, No­
wego Świerżnia, Mira i Horodyszcza.

Wszystkie osoby, które posiadają infor­
macje w tej sprawie proszone są  o kontakt 
osobisty, pisemny lub telefoniczny z Okrę­
gową Kom isją w Łodzi, ul. Piotrkowska 149, 
tel. 36-70-79  (q )

B o g u s z y n k a
Boguszynka zw ana także  Boguszów ką leży na Podo lu , w  do lin ie , k tó ra  o toczona  je s t ze 
w szy s tk ich  stron  strom ym i zboczam i. Znajdu ją  s ię  tu ta j lic zn e  ja ry  i cha rak te rys tyczne  
w zn ie s ie n ia  po rośn ię te  brzozowym i gajam i. Były pow ia t U szyck i, w  którym  leży ta 
m ie jscow o ść  to  k ra in a  stepów , wąwozów . W daw nych  cza sach  p rzeb iega ły  tu ta j s z la k i 
w o jow n iczych  w ypraw  p lem ion  w o ło sk ich , a  ta kże  w ypraw  tu re ck ich  i ta ta rsk ich .

Dla zabezpieczenia się od ich napadów budowano tutaj zameczki obronne i wały ziemne. Dzisiaj 
pozostały już tylko ich ruiny i szczątki. Tereny te są prawdziwym rajem dla poszukiwaczy “skarbów”. 
Odnajduje się tutaj wiele mogił z dawnych lat, w których można doszukać się zabytkowych okazów 
broni. Na ziemi uszyckiej do dnia dzisiejszego zachowało się jeszcze wiele pamiątek po tamtych 
czasach. Były tutaj kiedyś Kuryłłowce, z których pochodziła Katarzyna z Potockich Kossakowska — 
znana na całych kresach z dowcipu i wielkiej mądrości, a także piękna Delfina z Komarów Potocka, 
znana jako muza Fryderyka Chopina i Krasińskiego. Znajdowały się tutaj także Sutkowce usytuowane 
nad rzeką Uszycą, z pięknym zamkiem postawionym przez Aleksandra Bałabana. W zamku mieszkał 
kiedyś Tadeusz Leszczyc Grabianka — naczelnik sekty zwanej “Nowym Izraelem”. Podobno bywał u 
niego w gościnie sławny mistyk i czarnoksiężnik Balsamo Cagliostro. Z innych miejscowości zasługują 
na przypomnienie: Kitajgród, Dunajowice, Mińkowice, Zamiechów, a także Tynna.

Boguszynka, która należała do rodziny Stadnickich jest jednak najciekawsza. Na początku wieku stał 
tutaj mały pałac empirowy o charakterystycznej kolumnadzie, która podpierała portal z licznymi 
rzeźbami. Były w nim piękne sztrukaterie z gipsu o złoceniach wykonanych rękami mistrzów włoskich. 
Wspomina się także wielką bibliotekę,w której znajdowało się wiele zabytków pierwszej klasy. Znajdo­
wały się tutaj także ruiny kaplicy oraz stary zamek obronny. Z podziemi prowadziły tunele w kierunku 
granicy wołoskiej.

Na zamku istniał wspaniały zbiór numizmatów i galeria portretów rodziny Stadnickich. Wyróżniały się 
dwa obrazy namalowane przez Januarego Suchodolskiego.

Boguszowiecki dom otoczony był morzem rabat kwiatowych i licznymi sadami.
Piękno Boguszynki odeszło razem z odejściem właścicieli w okresie rewolucyjnych przewartościowań
Dzisiaj to ruina porośnięta stepową trawą. Opr. (jwk)

W y ja z d y  
n a  k r e s y
Otrzymaliśmy kilkanaście sygnałów od 

Czytelników, z prośbą o podanie ich do pub­
licznej wiadomości. Otóż wielu kresowiaków 
chciałoby się wybrać, często po raz pierwszy 
od zakończenia wojny, w strony rodzinne, na 
dawne ziemie wschodnie Rzeczypospolitej. 
Niestety, nie wszystkich stać na indywidual­
ne, a więc droższe wyjazdy. Nie każdy też 
potrafi przygotować sobie taką eskapadę. 
Jednocześnie wiadomo, iż od kilku lat orga­
nizowane są liczne wycieczki na kresy, do 
Wilna, Lwowa, także do Katynia, na Polesie 
itp. Chcielibyśmy pomóc tym, którzy chcą 
pojechać na kresy. Dlatego prosimy osoby 
prywatne, jak też biura podróży i inne insty­
tucje organizujące w najbliższym czasie wy­
jazdy, o kontakt z “Kresową”. Zapewne wy­
drukowane na naszych łamach informacje 
pozwolą wielu osobom zrealizować marze­
nia o zobaczeniu swojej małej ojczyzny.

(q)

REDAGUJE 
Eugeniusz Kurzawa

Ż e l a z n y  K r z y ż  J a d ź w i n g ó w
Początków powstania Rycerskiego Zakonu Żelaznego Krzyża 

Jadźwingów należałoby szukać w czasach średniowiecznej Litwy. 
Działo się to pomiędzy końcem XIII, a początkiem XV w „ czyli w 
okresie ograniczonym pokonaniem militarnym Jadźwingów przez 
ks. mazowieckiego Leszka Czarnego, a unią polsko-litewską w 1413 
r. Unia Polski z Litwąmiała, poza dużym znaczeniem politycznym, też 
skutki ujemne. Połączenie dwóch organizmów państwowych wpłynęło 
na częściowe ograniczenie, a z czasem likwidację odrębności narodów 
i plemion zamieszkałych szczególnie na terenach pogranicznych. A 
więc najbardziej podatnych na wpływy procesu asymilacji narodowej.

Dotyczyło to szeregu plemion bałtyckich, w tym Jadźwingów. 
Musieli oni walczyć z sąsiadami: Krzyżakami, książętami polskimi i 
książętami halicko-wolyńskimi. Ziemie przez nich zajmowane wejdą 
z czasem w skład województw: podlaskiego i brzeskiego. W chwili 
podpisywania unii polsko-litewskiej nie było już mowy o jaćwieskiej 
odrębności ani państwowej, ani plemiennej. Ostatnim śladem po 
nich były osady rzadko rozsiane wśród błot i puszcz. Ppzostali przy 
życiu Jadźwingowie wtopili się w sąsiednie plemiona Żmudzinów i 
Aukstetów, starając się pielęgnować swoje tradycje i obyczaje. Za 

1 panowania Gedyminowiczów resztki jaćwieskich rodów znikły wśród 
olbrzymich terenów Litwy i mroku dziejów Rzeczpospolitej Obojga 
Narodów.

Niektórzy przyjmują, iż powstanie Rycerskiego Zakonu Żelaznego 
Krzyża Jadźwingów wiązać należy z wypadkami politycznymi za­
szłymi na Litwie w końcu XV w. Wtedy to jeden z potomków rodu 
Komatta-Skumanta (zabitego w 1264 r. w walce przez Bolesława 
Wstydliwego) starał się u cesarza Maksymiliana l o protekcję prze­
ciwko ówczesnej polityce Rzeczypospolitej dotyczącej Litwy. Był to 
ostatni już odruch separatystczny ostatnich bojowników świadomo­
ści rodowej.

Opisane dokładnie to być miało w jakichś dawnych dokumentach 
Zgromadzenia Żelaznego Krzyża Jadźwingów. Wtedy to ów wysłan­

nik do cesarza, Jurgie Komattowicz, powrócił od Maksymiliana I z 
przywilejem, który zezwalałby mu nadawać szlachectwo. Widomą 
zaś tego oznaką miał być nadany herb Komattowiczów — podwójny 
krzyż. Herb ten przyjęty postał również jako oznaka powstałego 
Rycerskiego Zakonu Żelaznego Krzyża Jadźwingów. Nowo nobili­
towani bojarowie szlacheccy wraz z powstałym Zgromadzeniem 
Rycerskim przenieśli się na Żmudź. Na czele zakonu zawsze tra­
dycyjnie stał potomek rodu Komattowiczów.

Kapituła Żelaznego Krzyża Jadźwingów znajdowała się początko­
wo w miejscowości Wronie. W późniejszym okresie przeniosła się 
do Rosi, a w końcu XVII stulecia znalazła swoje stałe miejsce w 
Krożach, dawnym hrabstwie Radziwiłłów, gdzie ufundowany był 
przytułek dla starców pochodzących za stanu szlacheckiego. W 
dawnym zamku, przez pewien czas siedzibie Kolegium Jezuickiego, 
umieszczono siedzibę Zgromadzenia Rycerskiego. Zaś w kościele 
parafialnym pod wezwaniem św. Jakuba, będącym podobno kościo­
łem zakonnym Żelaznego Krzyża Jadźwingów, przechowywane byty 
“ciekawe archiwalne zabytki, dotąd absolutnie nikomu nie znane, 
historię Jadźwingów dopełniające, i jak twierdzą władze tej organi­
zacji, stwierdzające jej istnienie, jej wiekowe tradycje i nieprzerwaną 
ciągłość”.

Po likwidacji Rzeczypospolitej działalność Zakonu z powodu prze­
śladowań narodowych i religijnych została zawieszona. Na nowo 
odżyła po 1918 r. Powstało wówczas niezależne państwo litewskie. 
Obudziło to wśród Litwinów pragnienie odbudowania w pełni swego 
narodowego bytu. W 1928 r. został oficjalnie założony i zatwierdzony 
Związek Szlachty Litewskiej. Założycielami Związku byli: Jan ks. 
Gedyminas Berżański-Alaustis, herbu Pomian, Zofia Klementyna 
ks. Ogińska-Jesaitisowa, herbu Oginiec, Jan Minowe-Massalski, 
herbu Mogiła II, Witold Ignacy Gosztowt, herbu Abdnak oraz Kon­
stanty ks. Radziwiłł z Towian. Wtedy też ponownie zorganizowano 
Rycerski Zakon Żelaznego Krzyża Jadźwingów.

Do Zakonu należeli potomkowie rodów jaćwieskich, litewskich, 
żmudzkich, ruskich oraz jako “chavaliers de grace” przedstawiciele 
arystokracji innych krajów. W  okresie dwudziestolecia międzywojen­
nego istniały odgałęzienia Zgromadzenia w wielu państwach euro­
pejskich. Namiestnikiem na państwo polskie mianowano w grudniu 
1935 r. prof. Wacława Radziwiłła. Kawalerem Zakonu był między 
innymi minister spraw zagranicznych, Józef Beck, który otrzymywał 
Żelazny Krzyż Jadźwingów jako siódmy z kolei.

Oznaką Rycerzy Zgromadzenia był żelazny krzyż podwójny, który 
widnieje na tarczy litewskiej wielkoksiążęcej Pogoni. Podwójny krzyż 
kawalerski zakończony jest w górnym ramieniu mitrą książęcą. 
Pomiędzy jednym, a drugim krzyżem — na ramieniu znajduje się 
rycerz z tarczą na koniu, czyli herb litewski Pogoń. Krzyż noszony 
był na łańcuchu którego złącza stanowią wizerunek herbu zbliżone­
go do herbu Poraj.

Konstytucję i statut Rycerskiego Zakonu Żelaznego Krzyża podpi­
sywał i pieczęcią opatrywał “Jerzy książę Jadźwingów” oraz Kanclerz 
Zgromadzenia, ksiądz prałat Antoni, książę Korybut Skinder. Przyjęcie 
do Zgromadzenia zależało od “księcia Jadźwingów, dziedzica książąt 
jaćwieskich". Każdy człowiek zakonu, czyli “rycerz” zobowiązywał się 
“fideliter et constanter ad Ducum stare”.

Z Zakonem Rycerskim ŻelaznegoKrzyża Jadźwingów, otoczonym 
nimbem tajemniczości, związane są jeszcze inne sugestie. Niektó­
rzy historycy sądzą, że Zgromadzenie zostało założone dopiero po 
uzyskaniu przez Litwę niepodległości w 1918 r. Zaś cała geneza- 
historyczna została wymyślóna w celu podniesienia rangi Zakonu i 
nawiązania do średniowiecznych tradycji państwowości litewskiej. 
Już w okresie II Rzeczypospolitej Jan Ostykowicz powątpiewał: 
“Rozumiemy, że specyficzne warunki życia na Litwie w przeszłości 
oraz długoletnie rządy rosyjsskie mogły ukryć od ogólnej wiado­
mości istnienie wielu ciekawych szczegółów z życia litewskiej 
szlachty, z życia Worń, Rosiejn i Króż, nie wiedzieliśmy jednak, że 
starożytne, od XV w. istniejące stowarzyszenie szlacheckie człon­
ków swych noszeniem krzyża, który widnieje na tarczy litewskiej 
wielkoksiążęcej Pogoni udostępniające, mogło tak szczelnie ukryć 
swe istnienie (...)”.

Jaka jest prawda nie wiadomo. Nie wiadomo gdzie fikcja i legenda 
.........................  Krzysztof F IL IPO Wprzeplata się z prawdą i rzeczywistością. rzysztof FILII
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W i a d o m o ś c i  z  C h i n
W Tiensirtie, na dworcu kolejowym, do kolejarza podchodzi 

pasażer, kłania się i mówi:
— “Wielki pogromco żelaznych rumaków, biegnących 

przez kraje po stalowych prętach i wydających z siebie 
gorącą parę! Wybacz mi, śmiesznie maluczkiemu po­
dróżnikowi, który jest znacznie mniej wart, niż wijący się 
w kurzu nikczemny robak i który zawdzięcza swe bezce­
lowe istnienie tylko komicznemu figlowi natury, daruj mi, 
twemu najpokorniejszemu słudze, niegodnemu ucało­
wać kraj twej szaty, że odważę się w szalonym zuchwal­
stwie, wznieść moją twarz do ciebie i pokornie prosić z

głębokim szacunkiem, aby wolno mi było zadać ci pyta­
nie, któryś jest wszechwiedzący i siedmiokroć mądry!” 

Kolejarz kłania się również i odpowiada:
— "Szlachetny podróżniku, którego wspaniałomyślno­

ści zawdzięczam ryż, bezcenny dar twej promiennej ła­
skawości, bez której ja i moi bliscy nie byliśmy w stanie 
przeżyć swego bezwartościowego życia; my którzyśmy 
niegodni, aby leżeć jako słomianka do wycierania nóg w 
twoim wspaniałym pałacu; o szlachetny podróżniku, ty, 
któryś stanął przede mną niby wysłannik boga słońca, 
niby promień — padam przed tobą plackiem na ziemię,

wznosząc błagalnie szpetne me ręce i błagam cię, racz 
mi zadać pytanie, abym wiedział, że mój pradziadek, 
dziadek, ojciec i ja nie całkiem na próżno żyliśmy”.

— “Uszczęśliwiasz mnie, pogromco żelaznych ruma­
ków. oto pytanie, które ja, niegodny łajdak, odważam ci 
śię zadać. Kiedy odjeżdża pociąg do Pekinu?”

— “O wspaniały podróżniku! daruj, o słońce memu 
sercu, lecz dajesz nową treść mej egzystencji, gdyż mogę 
odpowiedzieć ci na to pytanie, które spłynęło z twoich 
ust, jak kropla łaski. Pociąg do Pekinu odjechał akurat 
przed dziesięcioma sekundami...”

r  «  ;■> >

L a t o  i  b r u t t o
Czytelnikom “Niepoważnej” przypomina­

my, że 31 sierpnia (decyduje data stempla 
pocztowego) upływa termin nadsyłania od­
powiedzi na nasz wielki wakacyjny konkurs 
pod tytułem “Rym na lato” . Otrzymaliśmy 
już kilkadziesiąt zestawów rymów i, niestety, 
z bólem musimy oświadczyć, że niektórzy z 
naszych Czytelników nigdy chyba nie zosta­
ną poetami. Jury konkursu, któremu prze­
wodniczy wybitny polski językoznawca, prof. 
dr hab. Helmót Zajónc, zmuszone było kil-

kanaśnie rymów zdecydowanie odrzucić np. 
słowa niezapominajka, policjant, czy też brut­
to. Mimo wszystko jury i osobiście prof. Za- 
jonc nie tracą wiary w człowieka i mają nad­
zieję otrzymać jeszcze choć trochę rymów.

Wprawdzie wyniki podamy dopiero we 
wrześniu, jednak już dziś możemy zdra­
dzić, że na finiszu zdecydowanie prowadzi 
pewna mieszkanka Lubina (pozdrowie­
nia!), która nadesłała około 18 dekagra- 
mów rymów. Brawo!

Z bliska i z daleka
Dobiega końca nasz drugi wakacyjny konkurs, w którym prosiliśmy o nadsyłanie 

widokówek (z naklejoną kartą, wyciętą uprzednio z “Niepoważnej”) z miejsca najbar­
dziej odległego od Zielonej Góry. Cieszymy się bardzo, że Czytelnicy spędzali wakacje 
w różnych stronach kraju i świata, widać są raczej majętnymi obywatelami, co 
potwierdza tezę, że Polska rośnie w siłę, a ludzie żyją dostatniej.

Nie możemy dziś jeszcze podać skąd otrzymaliśmy tę najważniejszą, jak dotąd 
zwycięską widokówkę, bowiem już następnego dnia np. Iksiński wsiądzie w 
pociąg, pojedzie jeszcze dalej i też wyśle widoczek. Cierpliwie czekamy do 
31 sierpnia (data stempla pocztowego), a w następnym numerze “Niepoważnej" 

apodamy wyniki.

Podczas wykopalisk w miejscowości Końskie (woj. kieleckie) archeolodzy natrafili na bardzo dobrze zachowany 
fragment muru obronnego z XIV wieku. Prawdopodobnie tu właśnie, w dobrze ukrytym ośrodku wczasowym dla 
ówczesnych prominentów spędzał wakacje Kazimierz Wielki z rodziną. Po zakończeniu niezbędnych prac konserwa­
torskich obiekt zwiedzać będą wycieczki szkolne i zakładowe. Fot. Archiwum

Transmisje z meczów ligi NBA sprawiły, że coraz więcej 
młodych ludzi chce uprawiać koszykówkę. Władze niektó­
rych miast idą im na rękę. inicjując budowę nowych boisk. 
Na zdjęciu fragment nowoczesnego obiektu, który nie­
dawno otwarto w Kłaju. Kosztował 35 milionów złotych, 
ale sporo prac wykonano w czynie społecznym. Pomogło 
m.in. miejscowe kolo Porozumienia Centrum. Ponoć je­
szcze tej jesieni do tego kosza rzucać będzie “Magie" 
Johnson. Brawo, Kłajanie! Fot. Archiwum

Zamieszczamy obok blok krzyżówek i łamigłó­
wek — łatwych i trudniejszych do rozwiązania. Z 
każdego bloku wystarczy rozwiązać jedną z pro­
ponowanych łamigłówek, a rozwiązanie wpisać 
w załączony obok kupon i wysłać do redakcji 
“Gazety Nowej” (Zielona Góra, al. Niepodległości 
22) z dopiskiem “Wygrać milion”. Na jednym 
kuponie można zamieścić rozwiązanie ty lk o  
jednej krzyżówki. Jedna osoba może jednak na­
desłać nieograniczonąliczbę kuponów. Nagrodą 
jest milion ztotych. Wyniki opublikujemy w Maga­
zynie. Jednocześnie przepraszamy za ogranicze­
nie możliwości wygrania nagrody z powodu za­
wieszenia edycji Weekendu. Zapewne najbliższe 
wydania Magazynu dostarczą miłośnikom krzy­
żówek i łamigłówek nowych możliwości.

Wirówka
Pierwsza litera w polu oznaczonym. Rozwiązaniem są wyrazy 

rozpoczynające się literą K
Prawoskrętnie
1) Alma Mater, 2) magnetofonowa lub video, 3) w ręku mala­

rza, 4) druh, towarzysz, 5) sposób działania, 6) ciasto weselne, 
7) zastępstwo, pomoc, 8) krótkie opowiadanie, 9) działo, 10) 
największe jezioro w Europie, 11) futrzana czapka bez daszka, 
12) choreograf, 13) gruby papier, 14) pozycja na liście, 15) 
zielone warzywo, 16) mieszkaniec Bratysławy, 17) państwo w 
Afryce, 18) grządka kwiatowa, 19) opera Ravelego, 20) imię 
żeńskie, 21) linia, prosta, 22) człowiek chromy, 23) rodzaj 
zadania szaradziarskiego, 24) uzdrowisko, sanatorium, 25) ro­
syjski taniec ludowy, 26) miasto nad Mozą, 27) trep, drewniak, 
28) wśród drobiu, 29) wielka ropucha, aga, 30) australijska 
papuga DĄBI
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O  t a ń c u  i  o k o l i c a c h
Nie wdawaj się w taniec, jeśli tańcować nie umiesz. 

W tańcu strzeż się, abyś kogo nie trącił, abyś kogo nie 
zdeptał, abyś komu sukni nie rozdarł. W tańcu masz 
mieć twarz wypogodzoną nie zaś czemsiś niedowolną 
i zagniewaną. Zmordowanych kobiet i panien do tańca 
nie zamawiaj i sam zmordowany i spocony nie tańcuj. 
Kobieta powinna z każdym mężczyzną, jeśliby ją o to 
prosił, tańcować, nie pogardzając najuboższym w to­
warzystwie.

Jeśliś zamówił do tańca jaką osobę, a dla jakiejsiś 
przyczyny tańcować nie możesz, tedy winieneś przed 
nią się wytłumaczyć i ją przeprosić. Nie zamawiaj do 
tańca zawsze jednej i tejże samej osoby, bo możeby 
ona chciała z kim innym, a nie z tobą tańcować.

W akacyjn e  p rzygo d y
Wakacje, niestety, się kończą. Mamy jednak 

nadzieję, że czytelnicy “Niepoważnej" spędzili je 
radośnie i wesoło. A może były jakieś przygody? 
Jeśli tak, prosimy o listy z opisem poważnych i

niepoważnych przygód nad morzem, w górach, 
nad jeziorem i w lesie. Także miłosnych...

Najciekawsze opublikujemy.

R ED A G U JE J a c e k  P a ta l^
-* i - ' ' w W Ł

Na krzesłach tańcujących nie siadaj i krzeseł im nie 
zabieraj. W sali zabaw unikaj burdy i sam sporów i kłótni 
nie wszczynaj. Nie chciej zawsze tańcować w pierwszej 
parze, bo obrazisz innych, którymby się też chciało w 
tańcu rej wodzić.

Nieprzyjemny jest widok, kiedy ktoś w tańcu ustawi­
cznie się kłóci z taktem, kiedy tańcuje na przekór mu­
zyce, obcasami rozbija podłogę, kiedy targa bez miło­
sierdzia tych z któremi tańcuje.

Nie stawaj do tańca bez białych albo czystych ręka­
wiczek, bo spotniałemi, a zatem brudnemi rękami po­
plamisz suknie tych, z któremi tańcować będziesz.

Nikt dobrej żony nie dostał w tańcu, na publicznych 
zabawach i widowiskach...

(Według — “dawnejprzodków naszych obyczajności" 
napisanych i wydanych przez Ignacego Piotra Legato- 
wicza w Wilnie w 1859 roku).

Gmina Mońki w wojewó­
dztwie białostockim za kil­
ka lat będzie mieć nowy, 
piękny dom. kultury. W 
ubiegłym tygodniu uroczy­
ście wmurowano kamień 
węgielny. Na pierwszym 
planie kamień, a obok, 
uczestnicy tej wzruszającej 
uroczystości, chwilę przed 
wmurowaniem. Kamień 
waży 8 ton i jest prawdopo­
dobnie największym ka­
mieniem węgielnym na 
świecie. Może nawet zna­
lazłby się w Księdze Guin- 
nesa, niestety, nikt w gmi­
nie nie zna języka angiel­
skiego, a do redaktorów tej 
księgi trzeba pisać właśnie 
po angielsku.

Fot. Edward Jabłoński
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Rozeta dwuliterowa
Podane początkowe litery wyrazów należy uzu­

pełnić podanymi obok zestawami literowymi, 
utworzyć z nich wyrazy i wpisać je prawoskrętnie 
do diagramu. Lewoskrętnie wpisujemy wyrazy od­
gadnięte na podstawie określeń. W rozwiązaniu 
wystarczy podać ile razy występuje sylaba TA.

Prawoskrętnie:
Wyrazy 4-literowe: 2) TA+AR, 5) BA+IL, 8) 

TA+AN, 11) KA+AM, 14) MA+AR, 17) HA+AL
Wyrazy 6-literowe: 3) MOR+INO, 6) 

DOL+AIN, 9) TAT+ARY, 12) ARK+AAN, 15) 
KAR+IKS, 18) SZK+AAP

Wyrazy 8-literowe: 1) PARA+AElL, 4) KA- 
RA+ANNW, 7) MARA+AAKM, 10) TAMA+ 
AATW, 13) BARY+AADK, 16) MARA+AKSY

Lewoskrętnie:
1) skrzynia z desek, 2) kłopoty, 3) duch 

panujący w społeczeństwie, 4) dzwonek w 
kartach, 5) mięso z merynosów, 6) herb Brze­
zińskich, 7) kraji z Bamako, 8) port New Plymo­
uth, 9) japoński generał i polityk (1863-1929), 
10) ojciec, 11) klika dworska, 12) działo, 13) 
stawa, 14) strawa w occie, 15) żaglowiec z 
czasów Vasco da Gamy, 16) jedna z planet, 
17) samurajskie samobójstwo, 18) żużel hut­
niczy CEM

K r z y z ó w k a
POZIOMO: 1) stolica Mali, 8) miasto w Chile, 9) polski były tyczkarz, 10) grzejnik drabinkowy z 

rur, 11) styl walki, 12) dawny powóz 
PIONOWO: 2) przyjemny zapach, 3) wulkan w Turcji, 4) magnetofonowa lub na kosztowności, 5) 

półosioł, 6) jednostka taksonomiczna, 7) ryba z Morza Śródziemnego
DĄBI
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Z liter podanych par wyrazów 4-literowych utworzyć wyrazy 8-literows i wpisać je do ostatniego diagramu. Litery z 

pól oznaczonych,,czytane kolejno rzędami poziomymi utworzą rozwiązanie: przysłowie polskie Ło-Rys
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c y f r o w a
| Cyfry od 1 do 9 należy 
; umieścić w polach figury 
tak, aby daty prawidłowe 

! działanie. Cyfry 8 i 9 są już 
na właściwym miejscu
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